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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Dawid Dróżdż 

„Dani Karavan. Bez taryfy ulgowej” 
to izraelsko-polska koprodukcja. 
Reżyserem dokumentu jest Barak 
Heymann, ceniony izraelski produ-
cent i dokumentalista, który z bra-
tem Tomerem zrealizował m.in. do-
kumenty „Mr. Gaga” (2015) i „Kto 
mnie teraz pokocha” (2016). 

Kolejnym projektem braci Hey-
mannów jest dokument o Danim 
Karavanie, urodzonym w Tel Awi-
wie rzeźbiarzu, który miał zapro-
jektować pomnik upamiętniający 
polskich Sprawiedliwych wśród Na-
rodów Świata obok Muzeum Polin 
w Warszawie. Karavan nie ukoń-
czył dzieła – zmarł w maju 2021 r. 
w wieku 90 lat. 

„Antypolski punkt 
widzenia”
Praca nad tym projektem stanowi 
jeden z wątków filmu. Część zdjęć 
nakręcono w Polsce i zaangażowali 
się w to polscy producenci – Krzysz-
tof Dzięciołowski i Agata Jujeczka 
z Vision House. Film dostał 256 tys. 
zł dofinansowania od Polskiego In-
stytutu Sztuki Filmowej. W czerw-
cu 2021 r. instytut przelał produ-
centom 90 proc. dotacji, pozosta-
łe 10 proc. Vision House miało do-
stać po zaakceptowaniu ostatecz-
nej wersji filmu przez PISF. 

W lipcu 2021 r. producenci prze-
słali do instytutu ostateczną wersję 
filmu. Ignorowani byli do paździer-

nika 2021 r., czyli do pokazu z udzia-
łem m.in. dyrektora PISF Radosła-
wa Śmigulskiego.

Instytut odrzucił zaprezentowa-
ną wersję – jak twierdzą twórcy – bez 
podania konkretnej przyczyny. – Pa-
dły zarzuty, że prezentuje antypol-
ski punkt widzenia – mówi Krzysz-
tof Dzięciołowski z Vision House. 

W lutym 2022 r. odbyła się dru-
ga kolaudacja z udziałem reżyse-
ra, zakończyła się pyskówką. – Dy-
rektor PISF po 30 minutach prze-
rwał projekcję i zaczął wrzeszczeć. 
Zarzucił mi, że film jest mową nie-
nawiści i nie ma możliwości, żeby 
PISF go wsparł – mówi Heymann. 

Co tak oburzyło dyrektora? 
Dani Karavan z pasją opowiada 
w filmie o projekcie pomnika upa-
miętniającego polskich Sprawiedli-
wych. – Dla mnie ci ludzie to super-

bohaterowie. Ryzykujesz życie całej 
rodziny, twoich dzieci, braci – mówi 
o Polakach, którzy ratowali Żydów. 

Słuszność postawienia pomni-
ka kwestionują wypowiadający się 
w filmie specjaliści. Konstanty Ge-
bert, dziennikarz żydowskiego po-
chodzenia, były wieloletni publicy-
sta „Gazety Wyborczej”, podkreśla, 
że obecna władza wykorzystuje nar-
rację o polskich Sprawiedliwych do 
fałszowania historii. 

Wtóruje mu izraelska historycz-
ka Dina Porat z Instytutu Yad Va-
shem, która uważa, że dzieło Ka-
ravana „jest problematyczne z ży-
dowskiego punktu widzenia, z na-
rodowego punktu widzenia i jest 
także problematyczne historycz-
nie”. W dokumencie wypowiada się 
także izraelski historyk prof. Yehu-
da Bauer, który podaje, że 6883 Pola-
ków zostało uznanych za Sprawiedli-
wych. Według niego możemy przy-
puszczać, że jedynie ok. 100 tys. Pola-
ków nie żywiło wrogości do Żydów. 

Dyrektorowi PISF – jak twierdzi 
Heymann – szczególnie nie spodo-
bały się wypowiedzi Geberta i Bau-
era, bo obaj mówią, że polscy Spra-
wiedliwi, którzy ratowali Żydów, 
stanowili mniejszość, a wielu Po-
laków Żydom nie pomagało. 

– Reżyser poszedł za daleko w in-
terpretacji faktów historycznych. To 
miał być film o twórcy, a nie mani-
fest polityczno-historyczny – uwa-
ża dyrektor Śmigulski. 

Instytut przyjął propozycję roz-
wiązania umowy, a Vision House 
musi oddać pieniądze, które dostał 
w ramach dotacji. Film powstanie, 
bo w ciągu dziesięciu dni w ramach 
kampanii crowdfundingowej reży-
ser zebrał brakującą sumę. +

• Czytaj też ► 16-17

Twórca z Izraela przypomniał, że nie wszyscy 
Polacy w czasie II wojny światowej ratowali 
Żydów. Jego �lm miał być dotowany przez Polski 
Instytut Sztuki Filmowej, ale dotacji nie będzie

Polsko-izraelski spór o film

Kino  
za bardzo 
„antypolskie”

Nakład 60 tys. + 290 tys. prenumerat cyfrowych 

Polityka

Kiedy  
wybory?
Na wcześniejsze wybory mo-
gliśmy się zgodzić dwa-trzy 
miesiące temu. Teraz jest za 
późno – mówi współpracownik 
Kaczyńskiego ► 8

Ekonomia

Dodatek węglowy 
niekoniecznie na węgiel
3 tys. zł dodatku węglowego będzie można  
wydać na dowolny cel, niekoniecznie na opał.  
Rząd włoży konsumentom do kieszeni 11,5 mld zł. 
W jakim trybie składać wniosek, kiedy zaczną się 
wypłaty ► 12

Świat

Putin  
w Iranie
Rosyjski prezydent w Teheranie 
dostał wyrazy wsparcia od Irań-
czyków i prztyczka od prezydenta 
Turcji Recepa Erdogana  
► 6
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ROSYJSKA  

INWAZJA NA UKRAINĘ  

NA WYBORCZA.PL

ROBERT LEWANDOWSKI  

W DUMIE KATALONII 

Sport

Podpisy złożone, kontrakt podpisany – Robert Lewan-
dowski został piłkarzem Barcelony. Dla polskich kibi-
ców sprawy przybrały obrót najlepszy z możliwych: 
zamiast nużącego już nieco bicia kolejnych rekordów 
w Bundeslidze, mają szansę obejrzeć frapującą historię 
odradzającej się Barcelony z Polakiem w składzie.  

O transferze Lewandowskiego ► 4-5
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To miał być  

�lm o twórcy,  

a nie manifest 

polityczno-historyczny

RADOSŁAW ŚMIGULSKI

dyrektor PISF
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Waldemar Tatarczuk
Niepokorny dyrektor z Lublina

Prawicowym środowiskom nie 
udało się usunąć Waldemara 

Tatarczuka z funkcji dyrektora 
lubelskiej Galerii Labirynt, jednej 
z najciekawszych instytucji kultury 
w kraju. W środę komisja konkurso-
wa ponownie rekomendowała go na 
szefa placówki.

To dzięki Tatarczukowi Labirynt 
jest rozpoznawalnym miejscem na 
artystycznej mapie kraju. Właśnie 
tutaj powstała wielokrotnie nagra-
dzana wystawa „Nigdy nie będziesz 
szła sama”. Był to manifest solidar-
ności z kobietami, które po wyro-
ku Trybunału Julii Przyłębskiej wy-
szły na ulice, by żądać prawa do de-
cydowania o własnym życiu. Galerii 
przyświecają hasła tolerancji, otwar-
tości i dostępności dla wszystkich.

Od lat działalność Tatarczuka 
krytykowali radni PiS i lokalne śro-
dowiska prawicowe. Związana z Ka-
ją Godek fundacja Życie i Rodzi-
na domagała się nawet wstrzyma-
nia finansowania i zwolnienia dy-
rektora. Petycję wsparły Młodzież 
Wszechpolska i Ruch Narodowy.

Niewiele brakowało, a Tatarczuk 
faktycznie przestałby zarządzać lu-
belską galerią. Po negatywnych opi-
niach ministra kultury prezydent 
miasta rozpisał konkurs, a komi-
sja uznała w lutym, że Tatarczuk nie 
nadaje się na szefa (na kilka miesię-
cy powołano wtedy p.o. dyrektora).

 Prawica odtrąbiła sukces, ogła-
szając, że „bastion lewicowych ide-
ologii będzie miał nowego dyrekto-
ra”. Przedwcześnie. W środę w dru-
gim konkursie uznano, że Tatarczuk 
powinien jednak kierować galerią. +
Tomasz Kowalewicz

Agnieszka  
Kublik

Komu służy 
dziennikarz

J
arosława Sellina poznałam na początku lat 90. Był 
dziennikarzem Polsatu i spotykaliśmy się podczas 
konferencji prasowych, które co tydzień organizował 
Marek Markiewicz, ówczesny szef Krajowej Rady Ra-

diofonii i Telewizji. Polsat czekał na wydanie koncesji przez 
KRRiT. Jarek przychodził na każdą konferencję Markiewicza 
i na końcu pytał, kiedy Rada da Polsatowi koncesję. W końcu 
przywykliśmy do tego, że Jarek wykorzystuje konferencje, by 
załatwiać sprawy Zygmunta Solorza. 5 października 1993 r. 
Polsat koncesję dostał.

I ta historia przypomniała mi się teraz, gdy Jarek, a właści-
wie wiceminister kultury Jarosław Sellin, zaczął w radiowym 
studiu pouczać Dominikę Wielowieyską, czym jest dzienni-
karstwo.

Dominika pytała o propagandę TVP. „Telewizja publiczna, 
przyznaję, z pewnym pazurem, ale stara się pokazywać rze-
czywistość odmiennie, z większym szacunkiem dla wrażliwo-
ści konserwatywnej, prawicowej, czego wcześniej w mediach 
nie było” – mówił Sellin.

Wielowieyska dopytywała dalej, np. o powtarzanie przez 
TVP cytatu z Donalda 
Tuska mówiącego po 
niemiecku „für Deut-
schland”, czy to spełnia 
standardy medium pu-
blicznego.

Jak odpowiedział Sel-
lin? „Uważam, że byłoby 
niedobrze, gdyby takie 
kanały jak TVP Kultura, 
TVP Historia, TVP ABC 
zniknęły z anteny, a bez 

wsparcia publicznego nie byłyby w stanie funkcjonować”.
Gdy dziennikarka zwróciła mu uwagę, że nie odpowiada 

na pytanie, wiceminister Sellin się oburzył: „Pani mnie zapro-
siła do programu, żeby mi ani jednego zdania nie dać powie-
dzieć? Proszę jednak uszanować to, że pani zaprasza gościa, 
polityka wybieralnego w wyborach, żeby ludzie poznali jego 
poglądy, a nie pani poglądy. Bo pani pełni rolę służebną jako 
dziennikarka w lepszym poznawaniu poglądów polityków 
wybieralnych, bo pani wybieralna nie jest”.

Czy dziennikarz „pełni rolę służebną w lepszym poznawaniu 
poglądów polityków wybieralnych”? W demokracji nie. Media 
to czwarta władza, dziennikarze kontrolują wybranych polity-
ków. I tak służą swoim czytelnikom, widzom, słuchaczom.

Ale w państwie PiS jest tak, jak mówi Sellin. Dziennika-
rze(?) mediów kontrolowanych przez PiS pełnią wobec wła-
dzy „rolę służebną” – służą im na co dzień pomocą w utrzymy-
waniu władzy nie poprzez pokazywanie „poglądów polityków 
wybieralnych”, ale poprzez niepokazywanie ich prawdziwych 
poglądów i prawdziwych czynów. Czyli poprzez manipulację, 
kłamstwa i zmyślenia.

Słowo „minister” pochodzi z łaciny i oznacza „sługę, pomoc-
nika”. Więc tak, panie wiceministrze Jarosławie, polityk jest po 
to wybierany przez wyborców, by im służył i pomagał. +

Upały  
w Europie
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Taką temperaturę 

zanotowano w pobliżu 

londyńskiego lotniska 

Heathrow. To kolejny 

rekord na Wyspach Brytyj-

skich, poprzedni pocho-

dził z 2019 r.
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W państwie PiS 

dziennikarze(?) mediów 

kontrolowanych przez PiS 

pełnią wobec władzy  

„rolę służebną” 

„Wyborcza” poleca

Wyborcza TV 

„Czarny Ptak”  

Ale Historia

Jak Austriacy 

Kraków 

budowali
Co się może zda-
rzyć, gdy posadzą 
Jimmy’ego w jednej 
celi z seryjnym 
mordercą i każą się 
z nim zaprzyjaźnić? 
Szatański scenariusz 
więziennego serialu 
powstał na pod-
stawie prawdziwej 
historii.  
Czytaj jutro

Od budowy Twierdzy 
Kraków rozpoczął się 
szybki rozkwit miasta. 
Nazywano je „małym 
Wiedniem”. Z kawiar-
niami pełnymi artystów 
stało się stolicą polskie-
go malarstwa i rajem 
dla miłośników muzyki. 
Czytaj w sobotę

Mogę stracić 

uprawnienia,  

ale homoseksualiści  

i tak nie odziedziczą  

Królestwa Bożego

KAROL GANDECKI

radca prawny,  

kierowca homofobicznej furgonetki kursującej  

po Poznaniu i Kaliszu

Nyon, Szwajcaria
Zakochani w Kiss

Sezon festiwalowy trwa nie tylko w Polsce. Fani bawią się na koncercie heavymetalowego zespołu Kiss pod-
czas Paleo Festival w zachodniej Szwajcarii. 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Bruksela apeluje o redukcję
Komisja Europejska chce 

uprawnień do ogłaszania 

gazowego stanu alarmo-

wego, który uruchamiałby 

obowiązkowe cięcia w zużyciu 

gazu we wszystkich krajach 

UE. Ale najpierw oszczędno-

ści mają być dobrowolne.

Tomasz Bielecki

BRUKSELA – DEUTSCHE WELLE

Komisja Europejska zaproponowała w środę 
projekt „Oszczędzać gaz dla bezpiecznej zi-
my”. Już w przyszłym tygodniu powinien zo-
stać przyjęty – zapewne po pewnych modyfi-
kacjach – przez unijnych ministrów w Radzie 
UE w głosowaniu większościowym (co naj-
mniej 15 z 27 krajów obejmujących 65 proc. 
ludności Unii).

Europa przygotowuje się na rychłą eska-
lację kryzysu energetycznego wskutek gier 
Kremla z zakręcaniem, ewentualnym czę-
ściowym odkręcaniem lub zupełnym blo-
kowaniem przesyłu przez Nord Stream 1.

Przedłożony wczoraj projekt jest opar-
ty na kryzysowo-solidarnościowych klau-
zulach traktatowych. A to oznacza, że nie 
potrzeba czasochłonnego zatwierdzania go 
przez europarlament.

– Gazprom jest zupełnie niewiarygodnym 
dostawcą. Gazprom to Putin, więc musimy 
być gotowi na najgorszy scenariusz – powie-
działa Ursula von der Leyen, przewodniczą-
ca Komisji Europejskiej.

Projekt zawiera skierowane do wszystkich 
państw Unii zapisy o „dołożeniu wszelkich 
starań, by zmniejszyć krajowe zużycie gazu 
w okresie od 1 sierpnia do 31 marca 2023 r. 
o co najmniej 15 proc.” w stosunku do śred-
niej z ostatnich pięciu lat.

Ale główną polityczną nowością jest 
uprawnienie Komisji Europejskiej do ogła-
szania stanu alarmowego, podczas którego 
„dokładanie wszelkich starań” zamieniało-
by się w prawny obowiązek wszystkich kra-
jów Unii do zmniejszenia zużycia gazu o co 
najmniej 15 proc. (z możliwością złagodze-
nia tego wymogu w niektórych przypad-
kach). Gdyby dane państwo UE nie wywią-
zywało się z tego celu, Komisja Europejska 
mogłaby żądać rewizji planów, a także dzia-
łań „pozwalających na skuteczne osiągnię-
cie obowiązku redukcji zapotrzebowania”.

Trudna solidarność 
energetyczna w Europie
Ograniczenie zużycia gazu przez wszystkie 
kraje Unii ma w rezultacie pomóc państwom 
z najdotkliwszym deficytem gazu, bo umoż-
liwiłoby przekierowanie jego części z krajów, 
gdzie braki są znośniejsze. A w najbliższych 
tygodniach ma pomóc w zapełnianiu maga-
zynów gazu na zimę.

– Aby przetrwać najbliższą zimę, będzie-
my potrzebować solidarności. Unia musi zro-

bić wszystko, co w jej mocy, aby zapobiec naj-
gorszemu scenariuszowi, czyli odcięcia ga-
zu dla konsumentów lub niekontrolowanego 
wzrostu cen energii – powiedział Thierry Bre-
ton, komisarz UE ds. rynku wewnętrznego.

Proponowane przez Brukselę oszczędno-
ści – zarówno najpierw „dobrowolne”, jak 
i obowiązkowe w razie stanu alarmowego 
– będą najboleśniejsze dla przemysłu. Wła-
dze poszczególnych krajów Unii będą musia-
ły zdecydować o takiej kolejności wprowa-
dzenia ewentualnej reglamentacji, by chro-
nić m.in. kluczowe branże lub przedsiębior-
stwa, gdzie spowolnienie produkcji prowadzi-
łoby do największych strat dla rynku pracy.

Ponadto celem jest uwzględnianie ryzyka 
strat, jakie zamknięcie produkcji w danej fa-
bryce miałoby dla łańcuchów dostaw na ca-
łym wspólnym rynku unijnym.

Polska jest sceptyczna
Możliwość wprowadzenia obowiązkowych 
redukcji zużycia gazu budzi duży scepty-
cyzm władz Polski.

– Jesteśmy przeciwni narzucaniu obowiąz-
kowych celów redukcyjnych. Mechanizm so-
lidarności nie może prowadzić do obniżenia 

bezpieczeństwa energetycznego żadnego 
z państw członkowskich – powiedziała już 
przed tygodniem minister klimatu i środo-
wiska Anna Moskwa po spotkaniu z komi-
sarz UE ds. energii – Estonką Kadri Simson. 
Jednak w praktyce Polska zabiega nie o – co 
jest mało prawdopodobne – odrzucenie dzi-
siejszego projektu, lecz o modyfikacje utrud-
niające wprowadzenie reglamentacji.

Komisja Europejska pierwotnie chcia-
ła prawa do uruchamiania stanu alarmo-
wego na wniosek tylko dwóch krajów Unii 
(np. Niemiec i Austrii) drastycznie dotknię-
tych brakiem gazu, ale rząd Morawieckiego 
chciałby podniesienia tego progu do nawet 
pięciu krajów Unii.

Jednak wedle projektu, który wczoraj ogło-
siła Komisja, o stan alarmowy muszą popro-
sić co najmniej trzy kraje, choć sama Komisja 
może ogłosić go także z własnej inicjatywy.

W razie stanu alarmowego obowiązkowa 
reglamentacja mogłaby obejmować również 
ciepłownictwo, ale bez naruszania zasady, że 
m.in. gospodarstwa domowe, ciepłownic-
two komunalne i szpitale są – wedle unijne-
go prawa – „odbiorcami chronionymi”, któ-
rych nie powinny dotknąć cięcia.

– Jednak skutecznym sposobem na oszczęd-
ności jest wprowadzenie nakazu ograniczenia 
ogrzewania i chłodzenia wody w budynkach 
będących własnością lub zarządzanych przez 
władze publiczne, w centrach handlowych, 
budynkach biurowych – przekonuje Komisja. 
A Bruksela jednocześnie apeluje o kampanie in-
formacyjne skierowane do prywatnych konsu-
mentów, by także zaczęli oszczędzać energię.

– W okresie „gazowej zimy”, czyli od paź-
dziernika do marca, duże oszczędności moż-
na uzyskać dzięki zastosowaniu alternatyw-
nych źródeł ciepła w ciepłownictwie miejskim, 
pompom ciepła w gospodarstwach domo-
wych oraz kampaniom na rzecz oszczędza-
nia gazu, np. polegającym na obniżeniu tem-
peratury o jeden stopień – podkreśla Komisja.

Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
w opublikowanej w tym tygodniu analizie 
szacuje, że w przypadku Polski planowane 
na październik uruchomienie gazociągu Bal-
tic Pipe z Norwegii, w połączeniu z impor-
tem LNG, powinno pozwolić na pełne zastą-
pienie rosyjskiego gazu w najbliższych mie-
siącach w razie zupełnego odcięcia jego do-
staw dla Unii.

Przedłużenie eksploatacji 
elektrowni atomowych
Natomiast niedobór gazu w Niemczech i Au-
strii sięgnąłby kilkunastu procent dotychcza-
sowego zużycia.

Jednak odcięcie gazu z Rosji nie wywoła-
łoby znacznych strat gospodarczych dla Pol-
ski tylko „bezpośrednio” – bo pośredni efekt 
uderzenia w gospodarkę Niemiec byłby bo-
lesny również dla bardzo mocno z nią po-
wiązanej gospodarki Polski.

Z kolei Czechom, Słowacji, Węgrom gro-
ziłaby gazowa zapaść, której mogłyby zara-
dzić tylko solidarnościowe dostawy np. z Pol-
ski, co z kolei wymusiłoby większe redukcje 
gazowe na polskiej gospodarce.

Wprowadzenie obowiązkowych cięć 
w zużyciu gazu w razie stanu alarmowe-
go, np. w ramach solidarności energetycz-
nej z Niemcami, może – jak uprzedzają nie-
którzy unijni dyplomaci w Brukseli – za-
ognić pytania, czy Berlin nie powinien naj-
pierw przedłużyć działania swych elektrow-
ni atomowych.

– Trzymajmy kciuki, by ostatecznie ten po-
lityczny test z przymusową reglamentacją nie 
był w Unii konieczny tej jesieni i zimy – mó-
wi jeden z naszych rozmówców.

Według sondażu przeprowadzonego na 
zlecenie Niemieckiej Fundacji Ochrony Środo-
wiska przez instytut Forsa aż 65 proc. Niem-
ców jest gotowych ograniczyć ogrzewanie 
mieszkań zimą, aby uniezależnić kraj od ro-
syjskich dostaw energii. l

Gazprom jest zupełnie 

niewiarygodnym dostawcą. 

Gazprom to Putin, więc 

musimy być gotowi na 

najgorszy scenariusz

URSULA VON DER LEYEN

przewodnicząca Komisji Europejskiej

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34186558

• Europa przygotowuje się na rychłą eskalację kryzysu energetycznego wskutek gier Kremla z zakręcaniem, ewentualnym częścio-

wym odkręcaniem lub zupełnym blokowaniem przesyłu przez Nord Stream 1 FOT. STEFAN SAUER / AP
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warskiej. Zwierzałem się zresztą na blo-
gu, że gdybym sam był boiskowym su-
pergwiazdorem z pełną swobodą wybo-
ru, prawdopodobnie nawet przez sekun-
dę nie pomyślałbym o „dochowywaniu 
wierności barwom”. Trybuny wyklinały-
by we mnie demona nielojalności, pożą-
dałbym kariery w stylu Zlatana Ibrahi-
movicia. Co dwa sezony inna liga, inna 
kultura, język, stadionowy klimat. Zaska-
kujące, że Lewandowski – nastawiony 
na karierę indywidualista, nigdy nie ca-
łował herbów ani nie wciskał kitu o mi-
łości do klubu etc. – wytrzymał w Mona-
chium tyle lat.

Kiedy jednak naprawdę się rozeźlił 
i zechciał pójść sobie precz, błyskawicz-
nie dopiął swego. Jak zwykle, jak przez 
całe sportowe życie. Pamiętam dawną 
wyprawę do Dortmundu, podczas któ-
rej wszedłem w kibicowski tłum, żeby 
spisać reportaż o stosunku miejscowych 
do tercetu grających tam Polaków – już 
wtedy słyszałem, że Lewandowski to lo-
dowaty profesjonalista, wynajęty zabój-
ca na zlecenie, znacznie gorętsze uczu-
cia wywoływali mniej znaczący piłkar-
sko Błaszczykowski i Piszczek. Intuicje 
dortmundczyków okazały się słuszne, 
ich napastnik ewakuował się wkrótce do 
Bayernu. Za darmo, Borussia nie otrzy-
mała za transfer ani miedziaka.

Gdy wielcy łamią zasady gry
Teraz monachijczycy przytulą przyzwo-
itą sumkę, ale całą operację znów należy 
sklasyfikować jako wrogie przejęcie. I ja-

ko rozstanie – pomimo koncyliacyjnych 
starań obu stron – umoczone w toksycz-
nych emocjach, jakże typowe dla szczy-
tów futbolu w trzeciej dekadzie XXI wie-
ku. Nastał przedziwny czas, w którym 
najdrożsi w utrzymaniu gwiazdorzy bo-
isk przestali się rozchodzić – albo prze-
dłużać umowy – z najbogatszymi kluba-
mi w cywilizowany sposób. Czasami oni 
łamią reguły gry, czasami to ich bezce-
remonialnie wykopują, wszędzie uno-
szą się albo jad czy pogarda dla pod-
pisanych kontraktów, albo bezradność 
wobec coraz bardziej bulwersujących 
realiów finansowych.

Leo Messi porzucił Barcelonę wbrew 
swojej woli, przyczyniając się wcześniej 
do zatopienia jej w długach – zarabiał, 
jakby był osobną drużyną, i stał się ba-
lastem o rozmiarach spoza wyobraźni, 
ciągnął klub na dno jak „Titanic”. Z oko-
licy, w której go ubóstwiano, przepro-
wadził się zatem tam, gdzie go czasami 
przeraźliwie wygwizdują. Real naresz-
cie uwolnił się od poborów Garetha Ba-
le’a, który przez lata manifestował swo-
bodny stosunek do obowiązków naj-
droższego gracza superdrużyny – pra-
wie śmiał się Madrytowi w twarz, ogła-
szał, że liczą się dla niego tylko golf i re-
prezentacja Walii. W pewnym momencie 
był bliski nawet przenosin do ligi chiń-
skiej – tylko tam znaleźli się rozrzutni-
cy gotowi zapłacić mu tyle, ile najbar-
dziej utytułowany klub świata. Smętnym 
małżeństwem z rozsądku był też zerwa-
ny już związek Paula Pogby z Manche-

Robert Lewandowski w Barcelonie

Rafał Stec

W wojnie kapitana naszej reprezentacji 
z monachijczykami Polacy sprzyjali ra-
czej rodakowi, ufając narzuconej przez 
niego interpretacji wydarzeń – on przed-
stawiał się jako ofiara, której niewdzięcz-
ni pracodawcy nie okazywali szacunku, 
Bayern miał być oprawcą, który zatrzy-
muje zasłużonego piłkarza przemocą. 
Aż przypomniałem sobie osławiony cy-
tat z Seppa Blattera, który współczucie 
dla Cristiano Ronaldo – na transfer do 
Realu nie zgadzał się Manchester Uni-
ted – wyrażał kuriozalną tyradą o „no-
woczesnym niewolnictwie”.

Ja w najnowszej zadymie transfero-
wej nie umiałem stanąć po niczyjej stro-
nie, nie sądziłem też, żeby w monachij-
skim układzie ktoś komuś był cokolwiek 
winien – fantastyczny sportowiec świad-
czył fantastycznej jakości usługi za fan-
tastyczne wynagrodzenie, ot co. I pod-
pisał kontrakt obowiązujący do 2023 r. 
dobrowolnie, nawet usatysfakcjonowa-
ny podwyżką. Słuchałem więc z przykro-
ścią, jak Lewandowski i, przede wszyst-

kim, jego agent Pini Zahavi wypowia-
dają groźby graniczące z szantażem. 
Brak szacunku widzieliśmy raczej po 
ich stronie – zwłaszcza gdy wypuszcza-
li sugestie o rozważanym strajku albo 
nasz superpiłkarz ostentacyjnie spóź-
niał się na trening. 

Dlaczego Robert Lewandowski 
chciał odejść do Barcelony
Jego motywację rozumiem doskonale 
– ucieka do ligi ciekawszej, bo wielobie-
gunowej, niezagrożonej monopolem; po-
dejmie się misji wydźwignięcia z zapa-
ści słynnej marki; za rywala będzie miał 
triumfatora ostatniej Ligi Mistrzów oraz, 
w prywatnym pojedynku rewolwerow-
ców, Karima Benzemę, o którym mówią, 
że jest lepszy; wystąpi Lewandowski w El 
Clásico, wciąż reklamowanym jako spek-
takl ponad wszystkie; wokół niego będą 
wirować Pedri i Gavi, bodaj najbardziej 
ekscytujący nastolatkowie w futbolu; li-
ga hiszpańska leży bliżej Złotej Piłki niż 
niemiecka. I jeszcze nowe piękne mia-
sto, stadion, namiętność do futbolu nie-
porównywalnie intensywniejsza od ba-

Potężny Lewandowski,  
maleńki Bayern
Robert Lewandowski przeszedł do Barcelony, mona-

chijczycy jednak się poddali. A skoro poddali się oni, to 

poddaliby się chyba wszyscy, klubów większych niż piłka-

rze już nie ma, nawet Bayern okazał się maleńki.

• Tekst po-

chodzi z bloga 

Rafała Steca 

„A jednak się 

kręci”
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Robert Lewandowski w Barcelonie

sterem United – kibice gwizdali, trener 
Mourinho nazywał go „wirusem”, pra-
codawcy doceniali w nim głównie mar-
ketingową machinę masowego rażenia. 
I Francuz ostatnio zajmował się głównie 
wypuszczaniem na rynek sygnowanych 
swoją marką butów wyprodukowanych 
wyłącznie z wegańskich i odzyskanych 
materiałów oraz filmu dokumentalnego 
o sobie samym – to nowa maniera, pra-
wie wszyscy tutaj przywołani wdzięczą 
się w nieoglądalnych dziełkach, w któ-
rych epatują luksusem, w jakim żyją.

A Ronaldo, który po ewakuowaniu 
się z Juventusu usłyszał (od Leonardo 
Bonucciego), że „zamiast grać jak dru-
żyna, turyńczycy musieli służyć Cristia-

no”, by następnie wysłuchiwać, jak eks-
perci kwestionują jego rolę w Mancheste-
rze, a ostatnio desperacko rozglądać się 
za kimkolwiek, kto pozwoli mu uniknąć 
degradacji do Ligi Europy i jeszcze ob-
daruje bajeczną pensją? Romelu Luka-
ku, który jako piłkarz Chelsea przed ka-
merą wypłakiwał się mediolańczykom, 

że tęskni za Interem (już tam wrócił)? 
Nawet KylianMbappé, który ostatecznie 
został przekupiony przez Katarczyków 
z PSG – nie sposób użyć innego określe-
nia, skoro ponoć od dzieciaka „śnił o Re-
alu” – prowadził negocjacje z obiema fir-
mami w taki sposób, że ambiwalentny 
stosunek, delikatnie mówiąc, do jego 
szczerości mają i paryżanie, i madryt-
czycy. Nikt też nie wie, jak niebotycznym 
szmalem wypchali jego serce  Al-Khelaifi 
i świta, to mógł być deal kosmicznie od-
legły od czegokolwiek, co obiegowo na-
zywamy zdrowym rozsądkiem.

Wszyscy wyżej przywołani należą do 
elity elit, najsławniejszych i najznakomit-
szych (przynajmniej potencjalnie), i wo-
kół każdego działo się lub dzieje niezdro-
wo, coraz trudniej wydestylować z te-
go biznesowego zamętu czysty sport. 
A przecież nie wspomnieliśmy o Ney-
marze, który jest w ekskluzywnym towa-
rzystwie klasą dla siebie – nawet z nim 
paryżanie zaczęli mieć kłopot, bo w je-
go kontrakcie uruchomiła się klauzu-
la skazująca ich na koszt 49 mln euro 
brutto do 2027 roku, tymczasem Brazy-
lijczyk nie spędza na boisku nawet po-
łowy czasu gry PSG, w minionym sezo-
nie nie wydusił z siebie gola w Lidze Mi-
strzów, uchodzi za smakosza leniwej co-
dzienności, któremu chce się ganiać po 
murawie tylko od święta.

 Koniec Lewandowskiego w Bayernie 
idealnie wkomponowuje się w krajobraz. 
Zamiast uroczystego pożegnania – kwia-
ty, owacja na stojąco i w ogóle wzrusze-
nie ściskające gardło – były medialne re-
lacje z ostatnich, wymuszonych trenin-
gów, na których obecność posłużyła Po-
lakowi do ostatecznego zademonstrowa-
nia monachijczykom, że nie chce dłużej 
na nich patrzeć. Kolejny przejaw rosnącej 
player power. Pensje zawodników i pro-
wizje ich agentów puchną nawet szyb-
ciej niż kwoty wypłacane za transfery, 
a relacje w środowisku coraz silniej ko-
jarzą się z klimatem, w jakim rywalizu-
ją rekiny finansjery, ekosystemu z bru-
talną siłą oraz skutecznością jako naj-
świętszymi cnotami.

A jednak Bayern uległ
Kapitan reprezentacji Polski to gracz naj-
twardszy z twardych. Jeńców nie bierze, 
od zawsze wali na odlew. Od okrutnego 

zrównywania z murawą Franciszka Smu-
dy po Euro 2012 po wymowne milczenie 
w odpowiedzi na pytanie o strategię Je-
rzego Brzęczka, od rugania szefów Bayer-
nu, że za mało inwestują w transfery, po 
otwarcie formułowane pretensje do ko-
legów z szatni, że nie pomogli mu zostać 
królem strzelców Bundesligi przed pięcio-
ma laty – zresztą na boisku, w trakcie gry, 
Lewandowski również chętnie manifestu-
je irytację postawą partnerów zarówno 
w reprezentacji, jak i w klubie. Prawdzi-
wy kiler, wybitny profesjonalista wybitnie 
niesentymentalny, najsilniejszy samiec na 
igrzyskach samców alfa, a zarazem jeden 
z nielicznych herosów boiska, którzy za-
sługują na nadużywane przez komenta-
torów określenie „maszyna”.

Mimo wszystko niemal do ostatniej 
chwili nie dowierzałem, że szefowie Ba-
yernu ulegną. Na natychmiastowe znale-
zienie następcy nie mieli szans, wyciśnię-
tych z Barcelony pieniędzy nie wystarczy 
im nawet na całego Matthijsa de Ligta, 
kładli na szali reputację klubu, który ni-
gdy nie negocjuje z szantażystami. Przez 
rok przygotowaliby się na przyszłość bez 
swojego lidera, a wypuszczany za darmo 
Lewandowski i tak byłby wspaniale opła-
calną inwestycją – ich też nie kosztował 
przed ośmioma laty nic, to był najzłot-
szy futbolowy strzał w bieżącym stule-
ciu. I mieli powody zakładać, że Polaka 
nie stać na sezon bojkotowania gry. Prze-
cież pracowałby na lukratywny kontrakt, 
który za rok miałby podpisać w przeded-
niu 35. urodzin.

Monachijczycy się jednak poddali. 
A skoro poddali się oni, to poddaliby się 
chyba wszyscy, klubów większych niż pił-
karze już nie ma, nawet Bayern okazał 
się maleńki. Oto kolejne świadectwo po-
tęgi Lewandowskiego, któremu wystar-
czyło groźniej łypnąć, by rzeczywistość 
znów ułożyła się wedle jego życzeń. Dla 
polskich entuzjastów futbolu sprawy 
przybrały obrót najlepszy z możliwych, 
bo zamiast nużącego już nieco tłucze-
nia kolejnych rekordów w Bundeslidze 
obejrzą frapującą historię. A gdyby ka-
pitan reprezentacji miał wytrwać w Bar-
celonie planowane cztery lata, to dlacze-
go miałby nie zagrać na kolejnym Euro, 
nawet mundialu 2026? Mowa o piłkarzu 
większym niż największe kluby, więk-
szym niż epoka. +

Gigantyczna klauzula w kontrakcie
Za co Barcelona chce pół mld euro

T
rzydziestoczteroletni już 
za chwilę piłkarz podpisał 
w środę kontrakt z wiel-

kim klubem aż na cztery lata. 
Klub ten zapłacił za niego pra-
wie 50 mln euro i jeszcze bar-
dzo efektownie zabezpieczył 
się, by nikt mu tego piłkarza 
nie zabrał.

Marek Deryło

34 lata to w futbolu wiek teore-
tycznie już prawie przedeme-
rytalny, wyłączając bramkarzy 
oczywiście. Idol Lewandow-
skiego z lat młodości, wybitny 
napastnik Thierry Henry, po 
33. urodzinach odszedł z Bar-
celony i przeszedł do ligi ame-
rykańskiej. Odebrane zostało 
to w 2010 r. w sposób oczywi-
sty – Francuz kończy z grą na 
najwyższym poziomie.

Lewandowski 34. urodzi-
ny będzie miał w sierpniu i wła-
śnie przyszedł do Barcelony 
z wielkimi nadziejami podziela-
nymi przez drużynę. Klub z Ka-
talonii zapłacił za niego prawie 
50 mln euro, dał mu kontrakt 

aż czteroletni. W umowie za-
warł klauzulę odstępnego wy-
noszącą aż pół miliarda euro. 
To oznacza, że gdyby w najbliż-
szych czterech latach właściciel 
innego niż Barcelona klubu za-
pragnął kupić Lewandowskie-
go i nie chciał martwić się tym, 
czy Barcelona pozwoli, tyle mu-
siałby zapłacić katalońskiemu 
klubowi (wtedy transfer mógł-
by zablokować jedynie Lewan-
dowski). Pół miliarda euro to 
kwota kosmiczna, nikt nigdy 
za nikogo tyle nie zapłacił. Bar-
celona „potraktowała” Lewan-
dowskiego tak samo jak naj-
większe gwiazdy ligi hiszpań-
skiej, którym wpisuje się w kon-
trakt tak niebotyczne sumy, by 
mieć wszystko pod kontrolą.

Barcelona zasugerowała 
mocno, że wraz z zakupem Le-
wandowskiego wyrzuca z gło-
wy zmartwienie, kto będzie 
zdobywał dla niej bramki; że 
już przez najbliższe lata nie 
chce nikogo innego szukać.

Uwierzyła, że Lewandow-
ski nadal będzie dostarczał go-
le na potęgę. Rekord Bundes-

ligi – najwięcej bramek w jed-
nym sezonie – Polak pobił 
wszak niedawno (2020/2021). 
W poprzedniej edycji Bun-
desligi zdobył 35 bramek 
w 34 meczach, a doliczając go-
le z innych rozgrywek Bayer-
nu: 50 w 46 spotkaniach.

Rok temu kapitan reprezen-
tacji Polski – tytan pracy obra-
cający kilka razy każdą kalorię, 
którą ma zamiar wprowadzić 
do organizmu – mówił, że jego 
wiek biologiczny wynosi 26 lat. 
A wiek biologiczny to, mó-
wiąc w pewnym uproszczeniu, 
wskaźnik informujący o stop-
niu zużycia organizmu.

Barcelona uwierzyła. 
Zwłaszcza że obserwowała 
ostatnio z bliska i z wielką za-
zdrością, jak w Realu Madryt 
życiową formę osiąga Karim 
Benzema. Napastnik starszy od 
Lewandowskiego o prawie rok, 
faworyt wyścigu o następną 
Złotą Piłkę. On w ubiegłym se-
zonie, gdy przedłużał kontrakt 
z Realem, zobaczył w umowie 
kwotę odstępnego równą mi-
liard euro. +

Rozstanie Lewandowskiego z Bayernem 

umoczone jest w toksycznych emocjach. 

To typowe dla szczytów futbolu w trzeciej 

dekadzie XXI wieku
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Putin pokazał, 
że nie jest sam
Rosyjski prezydent w Teheranie rozmawiał o wojnie w Ukrainie, eksporcie ukraińskiego 

zboża i sytuacji w Syrii. Dostał wyrazy wsparcia od Irańczyków i prztyczek od Erdogana.

Do tej pory Rosjanie nie palili 

się do bliskich kontaktów 

z Iranem, wiedząc, że utrudni 

im to współpracę z Izraelem 

i krajami arabskimi. 

Jednak wojna w Ukrainie 

zmieniła sytuację i dziś 

Moskwa traktuje Teheran 

jako ważnego partnera 

gospodarczego

• Prezydent Rosji Władimir Putin, prezy-

dent Iranu Ybrahim Raisi i prezydent Turcji 

Recep Tayyip Erdogan pozują do zdjęcia 

przed rozmowami w pałacu Saadabad 

w Teheranie, Iran 19 lipca 2022 r. 

FOT. SERGEI SAVOSTYANOV / AP

www.nekrologi.wyborcza.pl/34193119

Marta Urzędowska

Nagranie ma blisko minutę. Widać na nim 
Władimira Putina, który stoi obok dwóch 
obitych czerwonym pluszem foteli. Rosja-
nin czeka na tureckiego prezydenta Recepa 
Tayyipa Erdogana, który ewidentnie się spóź-
nia. Fotoreporterzy mają używanie – Putin 
nerwowo przestępuje z nogi na nogę, robi 
niespokojne miny, wyraźnie się niecierpliwi.

Komentatorzy są zgodni – turecki przy-
wódca umyślnie się spóźnił. Dwa lata temu 
on sam w czasie wizyty w Rosji zmuszony 
był czekać pod drzwiami rosyjskiego prezy-
denta tak długo, że zdecydował się usiąść.

Pomijając niezręczną minutę oczekiwa-
nia na Erdogana, Putin może być zadowolo-
ny ze środowej wizyty w Teheranie. W czasie 
swojej zaledwie drugiej zagranicznej podró-
ży, odkąd w lutym zaatakował Ukrainę, po-
kazał, że nie jest bez sojuszników.

Zboże i ponowny atak Turcji w Syrii
Głównym tematem rozmów był eksport ukra-
ińskiego zboża, które niemal od początku 
inwazji tkwi zablokowane na Morzu Czar-
nym, powodując wzrosty cen na świecie. Pu-
tin twierdzi, że w czasie rozmów z tureckim 
prezydentem w Teheranie „udało się w tej 
kwestii osiągnąć postęp”, i podziękował Er-
doganowi za mediowanie. Turcja, choć jest 
członkiem NATO, odmówiła przyłączenia się 
do międzynarodowych sankcji wobec Mo-
skwy, a Erdogan od początku wojny stawia 
się w roli mediatora. W ostatnim tygodniu to 
w Stambule odbyła się konferencja w sprawie 
odblokowania ukraińskiego zboża, na której 
udało się osiągnąć wstępne porozumienie.

Ostatecznie nie jest jasne, co dokładnie 
ustalono w Teheranie w kwestii zboża, Putin 
mówił dziennikarzom po spotkaniu, że Mo-
skwa umożliwi eksport, jeśli „zostaną zniesio-
ne wszystkie restrykcje związane z dostarcza-
niem drogą powietrzną zboża rosyjskiego”.

Putin rozmawiał też w Teheranie z Erdo-
ganem o sytuacji w Syrii, gdzie oba kraje sto-
ją po przeciwnych stronach wojny domowej 
– Moskwa wspiera reżim Baszara al-Asada, 
Turcja – walczących z nim rebeliantów. Ro-
sjanom nie podoba się dziś, że Erdogan pla-
nuje w Syrii nową ofensywę przeciwko Kur-
dom w ramach prób stworzenia wzdłuż gra-
nicy z Turcją głębokiej na 30 km strefy bufo-
rowej. Erdogan podkreślił, że spodziewa się, 
że Rosja i Iran „poprą Turcję w jej walce z ter-
roryzmem”. Według Ankary ofensywa to spo-
sób na zabezpieczenie tureckiej granicy, a stre-
fa buforowa da możliwość powrotu do kraju 
milionom syryjskich uchodźców, którzy miesz-
kają dziś w Turcji.

Jednak najwyższy przywódca Iranu aja-
tollah Ali Chamenei we wtorek zbeształ tu-
reckiego przywódcę za pomysł ofensywy. 
Stwierdził, że zaszkodziłaby Turcji, Syrii i ca-
łemu regionowi. „Terroryzm musi być zwal-
czany, ale atak na Syrię byłby wyłącznie z ko-
rzyścią dla terrorystów” – napisał we wtorek 
na Twitterze, tuż obok zdjęcia ze spotkania 
z Erdoganem. Turecki prezydent nie stracił 
rezonu. – Nasza wojna z organizacjami ter-
rorystycznymi będzie trwać – stwierdził po 
spotkaniu. – Oczekujemy, że Rosja i Iran po-
prą Turcję w tej walce – dodał.

Jak podaje „New York Times”, Putin stwier-
dził z kolei po spotkaniu, że trzy kraje opra-
cowały wspólną deklarację o współpracy „na 
rzecz normalizacji sytuacji w Syrii”. Podkre-
ślił, że oznacza to wyeliminowanie wszelkich 
wpływów Zachodu i zapewnienie, że Asad 
pozostanie u władzy.

„Do wojny i tak by doszło”
Poza tureckim przywódcą Putin spotkał się 
też w Teheranie z ajatollahem Chameneim 
i irańskim prezydentem Ibrahimem Raisim. 
Po spotkaniu ajatollah zachwalał rozmowy, 

podkreślając konieczność „umocnienia po-
wiązań” między dwoma krajami. Stwierdził, 
że nie ma Moskwie za złe rozpętania wojny 
w Ukrainie, a NATO nazwał „niebezpieczną 
jednostką”. – Nie można im dawać wolnej dro-
gi, bo NATO nie zna granic, nie ma ograni-
czeń – tłumaczył. – A gdyby nie powstrzymać 
Ukrainy, rozpętałaby tę samą wojnę, traktu-
jąc Krym jako pretekst – dodał.

– Wojna to trudne, pełne przemocy przed-
sięwzięcie i Islamska Republika nie cieszy się, 
że spotyka ona kogokolwiek – miał powie-
dzieć Putinowi Chamenei. – Jednak w przy-
padku Ukrainy, gdyby nie przejął pan ini-
cjatywy, zrobiłaby to druga strona – uznał.

Ajatollah dodał, że „długotrwała współ-
praca między Iranem i Rosją jest głęboko ko-
rzystna dla obu stron”, i wezwał do realizacji 
kontraktów w sektorze ropy i gazu.

Spotkanie i serdeczne komunikaty to ja-
sny sygnał, że Rosja – podobnie jak Iran obję-
ta zachodnimi sankcjami – jest gotowa zacie-
śniać współpracę z Teheranem. – Rosja i Iran 
nadal sobie nie ufają, ale potrzebują się na-
wzajem bardziej niż kiedykolwiek – tłuma-
czy cytowany w „New York Timesie” Ali Va-
ez, który w International Crisis Group zajmu-
je się Iranem. – To już nie jest partnerstwo 
z wyboru, ale sojusz z konieczności – dodaje.

Putin potrzebuje Iranu
Eksperci przypominają, że do tej pory Rosja-
nie nie palili się do bliskich kontaktów z Ira-
nem, wiedząc, że utrudni im to współpracę 
z Izraelem i krajami arabskimi. Jednak woj-
na w Ukrainie zmieniła sytuację i dziś Mo-
skwa traktuje Teheran jako ważnego partne-
ra gospodarczego i doświadczonego sojusz-
nika w omijaniu zachodnich sankcji.

Jak wynika z cytowanych przez dziennik 
doniesień z Iranu, Gazprom podpisał już 
niewiążący deal na 40 mld dol. na pomoc 
w rozwijaniu pół naftowych w Iranie. A jesz-

cze przed wizytą rzecznik Kremla Dmitrij 
Pieskow zapowiadał, że oba kraje podpiszą 
wkrótce umowę o współpracy w dziedzinie 
finansów i bankowości.

Rosja chce też kupić od Irańczyków dro-
ny, których bardzo potrzebuje w Ukrainie 
– choć formalnie temat nie został wspomnia-
ny w oświadczeniach po spotkaniach w Tehe-
ranie. Putin stwierdził jedynie po spotkaniu 
z irańskim prezydentem, że „obustronne re-
lacje rozwijają się w dobrym tempie – w kwe-
stiach zarówno gospodarki, jak i bezpieczeń-
stwa”. Dodał, że Raisi zgodził się wzmocnić 
„współpracę energetyczną, przemysłową 
i transportową”.

Jak podaje „New York Times”, na koniec 
spotkania Putin zaprosił swoich „irańskich 
i tureckich przyjaciół”, by odwiedzili go w Mo-
skwie. l
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Kreującemu się na przywódcę świa-
towego konserwatyzmu gospodarzo-
wi Kremla wszystko kojarzy się z sek-
sem. Nietradycyjnym. Nawet ropa, 
gaz i rury.

Akurat we wtorek w idealnie 
– według moskiewskich norm – tra-
dycyjnym Teheranie Putin wska-
zał na skłonności do związków 
„nietradycyjnych” – potępianych 
i w Iranie, i w swojej ojczyźnie – ja-
ko źródło nękającego świat kryzysu 
energetycznego.

Tłumaczył tam garstce dziennika-
rzy: – Oni [Zachód] są wielkimi spe-
cjalistami w sferze stosunków nietra-
dycyjnych i w obszarze energetyki po-
stanowili postawić na nietradycyjne 
rodzaje energii – słońce, energię wia-
trową. Jednak zima okazała się długa, 
wiatru nie było. Ot i wszystko.

To niby miał być dowcip, ale wy-
raził głębokie przekonanie Putina, że 
porządek światowy ma być oparty na 
związkach hetero, węglowodorach 
i na prawie mocarstw do przeprowa-
dzania „wojskowych operacji specjal-
nych” (jak nazywana jest w Rosji woj-
na z Ukrainą) u sąsiadów.

• • •
Tymczasem Moskwa szykuje się do 
kolejnej batalii z tym, co niehetero i co 
może osłabić mobilizacyjny poten-
cjał narodu niezbędny dla przyszłych 
„operacji specjalnych”. Grupa wpływo-
wych deputowanych do Dumy wyszła 
właśnie z projektem ustawy katego-
rycznie zakazującej wszelkiego propa-
gowania „nietradycyjnych związków 
seksualnych”.

W kraju już od lat obowiązuje za-
kaz takiego „propagowania”, ale tylko 
wśród niepełnoletnich. Zdaniem po-
słów trzeba go rozciągnąć i na doro-
słych, bo ciągłe bombardowanie spo-
łeczeństwa treściami niezgodnymi 
z naturą tworzy „problemy demogra-
ficzne i stawia pod znakiem zapytania 
przyszły wzrost gospodarczy”.

Deputowani wcale nie wyrwali się 
teraz ni z gruszki, ni z pietruszki. Sy-
gnał do ataku na wszelkie LGBT dał 
im sam przewodniczący Dumy Wia-

czesław Wołodin. Na początku lipca 
uświadomił on – najpierw sobie, a po-
tem i parlamentarzystom – że sko-
ro Rosja zerwała z Radą Europy, to 
już nikt jej nie przeszkodzi w osta-
tecznym rozwiązaniu kwestii „sek-
su nietradycyjnego”. Należy więc bez-
względnie karać tych, którzy poka-
zują, chwalą czy choćby nawiązu-
ją do tego, co nie hetero, nie potę-
piając i nie zohydzając tego „wielce 
szkodliwego” zjawiska.

• • •
A tymczasem nieszczęście, jak mawia-
ją Rosjanie, przyszło stąd, skąd go nie 
oczekiwano.

Bo co zrobić choćby z nagłym pu-
blicznym wyznaniem najlepszej te-
nisistki Rosji Darii Kasatkiny, która 
oświadczyła, że nie może już dalej „żyć 
w szafie” i ukrywać, że jest w związku 
z inną, też wielce sympatyczną i zdol-
ną zawodniczką.

Przy okazji „pierwsza rakietka” kra-
ju podzieliła się z publicznością swo-
ją nienawiścią do rakietowych ataków 
na Ukrainę i w ogóle do prowadzonej 
przez Putina wojny. Zapewniła, że zro-
biłaby „wszystko”, by z nią skończyć.

A kłopot Kreml ma nie tyle z samą 
popularną gwiazdą sportu. Bardziej 
niepokoi widoczna w sieci reakcja pu-
bliczności na krok Kasatkiny – inter-
nauci ją oklaskują, zachwycają się jej 
śmiałością i uczciwością.

• • •
Tymczasem kremlowscy purytanie 
wpadli na minę, i to podłożoną aku-

rat w przypadającą w tym roku set-
ną rocznicą założenia organizacji pio-
nierskiej, uchodzącej za ostoję wszel-
kich prawidłowych cnót.

Głośna awantura rozpętała się wo-
kół napisanej przez Jelenę Maliso-
wą i Katierinę Silwanową książki „La-
to w pionierskiej chuście”. Opowiada 
o młodzieńczej fascynacji chłopców, 
którzy spotkali się w 1986 r. w obo-
zie pionierskim Łastoczka (Jaskółka) 
pod Charkowem. Młodszy, Jura, i star-

szy, już student, Wołodia, czują do sie-
bie nieprzeparty, choć niezrozumia-
ły dla nich pociąg, „elektryzują się” na-
wzajem. Ich związek jest romantycz-
ny, do zbliżeń nie dochodzi, czego po 
latach żałują.

I taka książka akurat w czasie, kie-
dy organizacja pionierska osiągnę-
ła wiek wiekowy, okazała się niekwe-
stionowanym bestsellerem rosyjskie-
go rynku wydawniczego. Młodzi lu-
dzie wykupili 200 tys. egzempla-

rzy „Lata...” i mniej więcej drugie ty-
le w formie e-booków i audiobooków. 
I teraz w sieci dzielą się emocjami, 
wyznając, że ze wzruszenia płakali 
przy lekturze.

Autorki zaś przygotowują drugą 
część opowieści o Jurze i Wołodii zaty-
tułowaną „O czym milczy Łastoczka”.

Słowem – Putin, który robi, co mo-
że, by odtworzyć Wszechzwiązkową 
Organizację Pionierską (im. Lenina) 
i tam tresować młode pokolenie w du-
chu tradycyjnie purytańskiej radziec-
kiej moralności, dostał na jubileusz 
niezły prezent.

• • •
Kiedy na Kreml ze sporym opóźnie-
niem (Putin, jak wiadomo, nie korzy-
sta z internetu) dotarła wieść o tym, że 
opowieść o „nietradycyjnym” związku 
uczuciowym dwóch chłopców stała 
się szalenie popularna wśród młodych 
czytelników, dyżurni obrońcy warto-
ści podnieśli alarm.

Zachar Prilepin – nacjonalista, 
kombatant trwającej od 2014 r. woj-
ny w samozwańczej Donieckiej Repu-
blice Ludowej (a w rzeczywistości Ro-
sji z Ukrainą) i, skądinąd, niezły pisarz 
– ogłosił, że chciałby osobiście podpa-
lić wydawnictwo, które wypuściło „La-
to...”, i zamierza rzucić na rynek drugą 
część paskudnej powieści.

Niezawodny w takich wypadkach 
nadworny reżyser Nikita Michałkow 
oburzył się, że w czasie, kiedy kraj pro-
wadzi ciężką, krwawą walkę z fałszy-
wymi wartościami, jakie chce narzu-

cić Rosjanom Zachód, ktoś podsuwa 
młodzieży te właśnie wartości. A to 
„jest sprzeczne z konstytucją” i musi 
być wykorzenione.

Wygląda więc na to, że po ta-
kich atakach – zgodnie z tworzonym 
właśnie przez Dumę nowym pra-
wem – młoda rosyjska publiczność 
jednak nie otrzyma drugiej części 
„ Lata...” i nie dowie się, „O czym mil-
czy  Łastoczka”. +
Wacław Radziwinowicz
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Kremlowscy purytanie wpadają z miny na minę

Putin walczy z LGBT jak z wiatrakami
Władimir Putin i jego ludzie uparcie próbują wyplenić w Rosji seks „nietradycyjny”.  

Ale i w tej wojnie ponoszą zaskakujące porażki

Moskwa szykuje się do kolejnej batalii z tym, co niehetero 

i co może osłabić mobilizacyjny potencjał narodu niezbędny 

dla przyszłych „operacji specjalnych”. Grupa wpływowych 

deputowanych do Dumy wyszła właśnie z projektem ustawy 

kategorycznie zakazującej wszelkiego propagowania 

„nietradycyjnych związków seksualnych”

• Demonstracja poparcia dla rosyjskich gejów i lesbijek, która była jednocze-

śnie sprzeciwem wobec homofobicznej ustawy uchwalonej przez Dumę Pań-

stwową Federacji Rosyjskiej, Berlin, 22 czerwca 2013 r. FOT. SHUTTERSTOCK
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Prawie dwa razy więcej nowych zakażeń 
W ostatnim tygodniu odnoto-
wano 12 762 nowe przypadki 
zakażenia koronawirusem, 
w tym prawie 2 tys. przypad-
ków to zakażenia powtórne 
– poinformowało Ministerstwo 
Zdrowia. Oznacza to prawie 
dwukrotny wzrost w stosunku 
do wcześniejszego tygodnia.

Ministerstwo już od dłuższego cza-
su podaje dane o nowych zakaże-
niach tylko raz na tydzień, a nie co-
dziennie jak wcześniej. Liczba no-
wych zakażeń nie przekraczała kil-
ku tysięcy. Tym razem to prawie 
13 tys. przypadków na 45,4 tys. te-

stów. Najwięcej dodatnich wyników 
testów odnotowano na Mazowszu 
(2472), Śląsku (1584), w Małopolsce 
(1252), na Dolnym Śląsku (964) oraz 
w woj. pomorskim (914). Najmniej 
przypadków było na Opolszczyźnie 
(291) oraz w woj. lubuskim (246).

13 tys. nowych przypadków to 
prawie dwa razy więcej niż w tygo-
dniu od 7 do 13 lipca, kiedy było ich 
w całym kraju 7569. Także liczba od-
notowanych powtórnych zakażeń 
była dwukrotnie mniejsza (1084). 
W jeszcze wcześniejszym tygodniu, 
czyli od 30 czerwca do 6 lipca, były 
łącznie 4163 przypadki zakażenia, 
w tym 556 zakażeń powtórnych.

Nie zmienia się za to liczba zgo-
nów. W tygodniu od 30 czerwca do 
6 lipca zmarły 24 osoby. W tygodniu 
do 7 do 13 lipca – 22 osoby, a w ciągu 
ostatniego tygodnia zmarło 16 za-
każonych osób. Zdaniem epidemio-

logów i lekarzy chorób zakaźnych 
to właśnie liczba zgonów oraz licz-
ba hospitalizacji są teraz kluczowe. 
Nowe warianty i subwarianty wiru-
sa są coraz bardziej zakaźne, ale też 
coraz mniej zjadliwe.

– Wszystko wskazuje jedno-
znacznie na to, że wariant omikron, 
a zwłaszcza jego najmłodsze subwa-
rianty, są tymi łagodniejszymi. Na-
wet jeśli zakaźność wzrasta, to ma 
trudności w rozprzestrzenianiu się, 
bo wokół jest coraz więcej osób z wy-
starczająco silną barierą immunolo-
giczną. I nawet jeśli takie osoby ule-
gną zakażeniu, to trwa ono krótko, 
co dodatkowo utrudnia szerzenie 

się infekcji. Wirus szuka możliwo-
ści ominięcia tych trudności i selek-
cjonuje warianty powodujące uta-
jone, a więc klinicznie łagodne za-
każenie. Ogranicza nasze możliwo-
ści identyfikacji i izolacji zakażonych 
osób. W ten sposób chce przetrwać. 
Widzimy, że nowe warianty tylko 
w rzadkich przypadkach powodu-
ją znaczące uszkodzenie płuc, co by-
ło podstawowym problemem przed 
pojawieniem się omikronu – mówił 
we wtorkowym wywiadzie dla Wy-
borcza.pl prof. Robert Flisiak, prezes 
Polskiego Towarzystwa Epidemiolo-
gów i Lekarzy Chorób Zakaźnych. +
Judyta Watoła

W PiS nie ma woli na wybory
Na wcześniejsze wybory 

mogliśmy zgodzić się dwa-

-trzy miesiące temu, ale te-

raz jest już za późno – mówi 

„Wyborczej” współpracownik 

Jarosława Kaczyńskiego. Opo-

zycja zapewnia, że jest gotowa 

na każdy scenariusz.

Agata Kondzińska   

Justyna Dobrosz-Oracz

Wojna w Ukrainie, inflacja, drożyzna i kło-
poty z węglem – czy PiS na ten kryzys odpo-
wie wcześniejszymi wyborami i wyciągnie 
z sejmowej zamrażarki wniosek ludowców 
o skrócenie kadencji? Opozycja obstawia, że 
tak się nie stanie. Ale sama też nie jest przy-
chylna wcześniejszym wyborom.

Marcin Kierwiński, sekretarz generalny 
PO: – Marszałek Witek nic z tym nie zrobi. 
Wniosek będzie tam leżał do końca kaden-
cji, bo PiS boi się wyborów. Nie zdecydują się.

Władysław Kosiniak-Kamysz, lider PSL: 
– PiS nie chce wyborów, wniosek nie ma na-
wet numeru druku. Trzeba by było go uak-
tualnić, ma już kilka miesięcy. Jeśli władza 
zdecydowałaby się na taki ruch, złoży wła-
sny. Nie zagłosuje za naszym.

Wniosek ludowców 
jak oskarżenie PiS
Ludowcy uchwałę o skrócenie kadencji Sej-
mu złożyli w Sejmie w październiku 2021 r. 
Drożyzna i inflacja nie były jeszcze tak roz-
pędzone, choć już bardzo dawały się we zna-
ki Polkom i Polakom, a Rosja nie dokonała 
kolejnej agresji na Ukrainę.

W uchwale ludowców czytamy, że „rząd 
Prawa i Sprawiedliwości stracił zdolność rzą-
dzenia”, a „hasło wygłoszone wiele lat temu 
TKM doskonale obrazuje politykę rządu”. 
To nawiązanie do słów Jarosława z wywia-
du dla „Wyborczej” w 1997 r., gdy przyszły 
lider PiS stwierdził, że najsilniejszą frakcją 
w ugrupowaniu Akcja Wyborcza „Solidar-
ność” – w którym wówczas działał obecny 
lider obozu władzy – jest frakcja TKM: „Te-
raz, K..., My!”.

Dalej jest ocena rzeczywistości: „Niespo-
tykana od 20 lat inflacja wyraźnie pokazu-
je nieudolną politykę finansową państwa”. 
Inne argumenty znajdujące się we wniosku 
PSL to: „Antagonizowanie społeczeństwa, 
na lepszych i gorszych, dzielenie i wzajem-
ne napuszczanie na siebie grup społecznych 
nie może mieć miejsca”, „Ten rząd nie może 
trwać dłużej. Nie potrafi rozwiązywać pro-
blemów, tylko stwarza nowe”.

Jest opis obsadzania instytucji państwa 
partyjnymi nominatami: „W Polsce proces 
erozji demokracji wyraźnie widać w insty-
tucjach państwowych, osoby powoływane 
na najwyższe stanowiska państwowe mu-
szą posiadać bliskie związki z politykami 
partii rządzącej. Partyjne nominacje doty-
czą również instytucji publicznych, spółek 
skarbu państwa, prokuratury oraz Trybu-
nału Konstytucyjnego, który wydaje wyro-
ki w imieniu partii rządzącej, stał się trzecią 
izbą polskiego parlamentu”.

Jest też o aroganckiej polityce wobec Unii 
Europejskiej: „Lekceważenie wspólnych in-
stytucji europejskich, do których przecież 
należymy, jest niezrozumiałe dla Polaków. 
Przestrzeganie Konstytucji nie stoi w żad-
nym konflikcie ze stosowaniem prawa mię-
dzynarodowego”. I na koniec wezwanie do 
zmiany władzy: „Dla dobra Polski i Polaków 
należy skrócić obecną kadencję, przeprowa-
dzić wybory parlamentarne w celu wyłonie-
nia nowej większości sejmowej, która stwo-
rzy proobywatelski, prodemokratyczny, pro-
europejski rząd”.

Partia Hołowni i pieniądze
Od tego czasu minęło dziesięć miesięcy, 
a z uchwałą o samorozwiązaniu nic się nie 
dzieje, chociaż politycy już spotykają się z wy-
borcami. Takie tempo łatwiej jest utrzymać 
partiom, które są w parlamencie i dostają fi-
nansowanie z budżetu państwa.

Tego komfortu nie ma nowe na scenie po-
litycznej ugrupowanie Szymona Hołowni 
Polska 2050. To stamtąd dobiegają głosy, że 

wcześniejsze wybory byłyby korzystne, choć 
oficjalnie nikt tego nie przyznaje.

W kuluarach od dawna słychać, że Hołow-
nia sam nie wystartuje i prowadzi intensyw-
ne rozmowy z PSL. Ale liderzy obu partii te-
go nie zdradzają. Podkreślają jedynie, że roz-
bita na kilka list opozycja byłaby słabsza wo-
bec Zjednoczonej Prawicy.

– Jesteśmy pragmatyczni. Dziś start indy-
widualny byłby proszeniem się o problemy 
i nasze, i całego bloku opozycyjnego. A na-
szym punktem głównym jest pożegnanie wła-
dzy pisowskiej – mówi „Wyborczej” Michał 
Kobosko, wiceszef Polski 2050.

– Czy to prawda, że jest wam bliżej do PSL 
niż do KO? – dopytujemy.

– Nie wejdę w takie dywagacje – ucina 
Kobosko. 

W sejmowych kuluarach krąży jesz-
cze jedna opowieść. PiS nie zdecyduje się 
na wcześniejsze wybory, bo obawia się, że 

opozycja może wtedy odpowiedzieć swoim 
wnioskiem o konstruktywne wotum nieuf-
ności i zaproponować swojego kandydata 
na premiera.

Wtedy opozycja przekonywałaby, że po-
trzebny jest nowy rząd, by przeprowadzić rze-
telne i równe wybory bez pompowania pie-
niędzy ze spółek. Żeby skrócić kadencję Sej-
mu, za wnioskiem musiałoby zagłosować aż 
307 posłów przy pełnej sali. To oznacza, że 
obóz władzy musiałby współpracować w tej 
sprawie z opozycją.

A ta nieoficjalnie wcale nie jest chętna, by 
za PiS rozwiązywać nadchodzące kłopoty. 
– Nie boimy się żadnych wyborów, ale nikt 
nie będzie występował w roli kamikadze, gdy 
władza generuje tyle problemów, a najnow-
szy ten z węglem. Dopiero teraz mają praw-
dziwy kryzys i sprawdzian. Niech pokażą, jak 
rozwiązują problemy – tłumaczy jeden z po-
lityków opozycji.

„Wybory jesienią 2023”
Oficjalnie wszyscy zapewniają, że na każdy 
scenariusz są przygotowani.

Miłosz Motyka, rzecznik PSL: – Oczywi-
ście jesteśmy gotowi do wyborów, ale Prawo 
i Sprawiedliwość tego nie zrobi. Są przyspa-
wani do koryta. Wiedzą, że przyspieszone wy-
bory to szybsza utrata władzy. Zrobią wszyst-
ko, by przez ten rok pozostać bezkarnym. 

Jan Strzeżek, zastępca rzecznika Porozu-
mienia Jarosława Gowina: – Zagłosowaliby-
śmy za skróceniem kadencji. To jest obowią-
zek opozycji, żeby stanąć w wyborach. Ale Ka-
czyński się boi, bez większości w Sejmie mo-
że być postawiony przed Trybunałem Stanu.

Władysław Kosiniak-Kamysz: – Opozy-
cja, która nie chce wyborów, nie nadaje się 
do rządzenia. 

W PiS nie ma woli, żeby robić wybory. Po-
seł Solidarnej Polski Mariusz Gosek zastrze-
ga, że wypowiada się w swoim imieniu: – Nie 
wiem, czemu by to miało służyć. Jesteśmy 
w bardzo trudnej sytuacji. Na dziś to byłoby 
nieodpowiedzialne zachowanie, skrócenie 
kadencji teraz to byłby totalny chaos. Mu-
simy brać odpowiedzialność za stan rzeczy 
i polską rację stanu.

Z Nowogrodzkiej słychać zapewnienia, 
że nikt wcześniejszych wyborów nie planu-
je. A PiS potrzebuje czasu, by opanować kry-
zysową sytuację. – Nie ma takiej możliwości. 
Jesień to byłby najgorszy moment na wybo-
ry. Najwcześniej moglibyśmy robić wybory 
wiosną, ale będzie tuż po sezonie grzewczym 
i na pewno to nie będzie właściwy czas – mó-
wi nam jeden ze współpracowników preze-
sa PiS Jarosława Kaczyńskiego.

Jego zdaniem obóz władzy mógł się zdecy-
dować na taki manewr dwa-trzy miesiące te-
mu, ale teraz jest już za późno. – Czasu nie cof-
niemy, więc nadal pozostaje aktualna jesień 
przyszłego roku – ocenia nasz  rozmówca. + 

Ludowcy uchwałę o skrócenie 

kadencji Sejmu złożyli 

w Sejmie w październiku 

2021 r. Drożyzna i in�acja nie 

były jeszcze tak rozpędzone, 

a Rosja nie dokonała kolejnej 

agresji na Ukrainę

Zdaniem epidemiologów 

i lekarzy chorób 

zakaźnych liczba 

zgonów oraz liczba 

hospitalizacji są teraz 

kluczowe

• Z Nowogrodzkiej słychać zapewnienia, że nikt wcześniejszych wyborów nie planuje. A PiS 

potrzebuje czasu, by opanować kryzysową sytuację FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Przywrócić Trybunał państwu
Trybunał Konstytucyjny z nowym prezesem i bez 

dublerów, wyroki wydane z ich udziałem, m.in. doty-

czący zakazu aborcji – nieważne. To główne założenia 

projektu ustawy uzdrawiającej TK, przygotowanej przez 

ekspertów Fundacji Batorego.

Anita Karwowska

Zespół ekspertów prawnych Fun-
dacji Batorego ponad rok pracował 
nad projektem ustawy o Trybuna-
le Konstytucyjnym, konsultując się 
m.in. z sędziami TK w stanie spo-
czynku i organizacjami działający-
mi na rzecz praw człowieka. Głów-
ny cel gotowej propozycji legislacyj-
nej: przywrócenie praworządności 
i usprawnienie pracy TK. 

W specjalnym oświadczeniu au-
torzy projektu piszą o całkowitym 
upadku autorytetu obecnego Try-
bunału i pełnym uzależnieniu po-
litycznym od partii rządzącej. Przy-
pominają ostatnie informacje o tym, 
że Julia Przyłębska miała omawiać 
terminy wydania orzeczeń z sze-
fem kancelarii premiera Michałem 
Dworczykiem.

„Nie mamy wątpliwości, że dzia-
łalność obecnego Trybunału Kon-
stytucyjnego stanowi realne zagro-
żenie dla funkcjonowania demokra-
tycznego państwa prawa, całkowi-
cie wypaczając sens i istotę kontro-
li konstytucyjności prawa” – można 
przeczytać w dokumencie. 

Z 70 orzeczeń do 18 
Eksperci wyliczają, że po 2015 r., 
czyli ostatnim przed zmianami do-
konanymi w TK przez PiS, radykal-
nie spadła liczba orzeczeń wydawa-
nych przez TK: z ponad 70 rocznie 
do zaledwie 18 w 2021 r. Sprawy oby-
wateli na rozpatrzenie czekają la-
tami, a z powodu upadku autory-
tetu Trybunału sądy w zasadzie za-
przestały kierowania do niego py-
tań prawnych.

Prezes TK Julia Przyłębska wi-
dzi to inaczej. – To, że jest mniej 
orzeczeń, nie pokazuje, że Trybu-
nał nie pracuje. Można by taką te-

zę, ja to oczywiście stawiam tak ad 
hoc, postawić, że to jest dowodem 
na to, że Trybunał nie jest monoli-
tem, że sędziowie, żeby w tych skła-
dach dogadać się czy jakiś konsen-
sus ustalić, bardzo długo dyskutują, 
że te sprawy w sposób szczególnie 
wnikliwy są przeprowadzane – tłu-
maczyła niedawno w radiowej Trój-
ce. Ale gdy w 2015 r. PiS rozpoczy-
nał zamach na niezależny TK, wte-
dy politycy tej partii przekonywali, 
że zmiany są konieczne po to, by 
sąd konstytucyjny pracował w koń-
cu efektywnie. 

Jak odpolitycznić TK
– Celem naszego projektu jest przy-
wrócenie państwu Trybunału Kon-
stytucyjnego jako rzeczywistego, 
a nie atrapowego, jak jest obecnie, 
strażnika konstytucji – mówi „Wy-
borczej” prof. Sławomir Patyra, kie-
rownik Katedry Prawa Konstytu-
cyjnego UMCS w Lublinie, który 
kierował pracami zespołu. – Jeste-
śmy świadomi, że również przed 
demontażem TK nie funkcjonował 
optymalnie, dlatego proponujemy 
rozwiązania, które usprawnią pra-
cę Trybunału i zdejmują z sędziów 
TK stygmat partyjnego pochodze-
nia – dodaje profesor. 

Aby odpolitycznić TK, eksperci 
proponują nową ścieżkę wyboru sę-
dziów Trybunału. Projekt rozszerza 
grono podmiotów uprawnionych do 
zgłoszenia kandydata na sędziego.

Poza Prezydium Sejmu oraz gru-
pą 50 posłów prawo to przyzna-
no m.in. prezydentowi RP, grupie 
co najmniej 30 senatorów, Zgro-
madzeniu Ogólnemu Sędziów Są-
du Najwyższego, Zgromadzeniu 
Ogólnemu Naczelnego Sądu Ad-
ministracyjnego oraz samorzą-
dom adwokatów, radców praw-
nych i prokuratorów.

Dziś do wyboru sędziego przez 
Sejm potrzebna jest bezwzględna 
większość głosów w obecności co 
najmniej połowy ogólnej liczby po-
słów. Eksperci Fundacji Batorego 
poprzeczkę zawieszają kandyda-
tom wyżej: wybierani byliby więk-
szością kwalifikowaną trzech pią-
tych głosów. Ma to przeciwdziałać 
praktyce powoływania na stano-
wisko sędziego Trybunału kandy-
datów, którym brakuje kwalifika-
cji, są za to umocowani politycz-
nie. – To jedyny sposób na odejście 
od dzisiejszej praktyki, że politycz-
na wola wodza jest ważniejsza od 
prawa – mówi prof. Patyra.

Projekt kończy również z prak-
tyką wysyłania do TK czynnych po-

lityków. W ostatnich latach głosa-
mi Zjednoczonej Prawicy ekspre-
sowo z polityki do Trybunału prze-
szli Stanisław Piotrowicz i Krysty-
na Pawłowicz. W tym roku do TK 
trafił również Bogdan Święczkow-
ski, były prokurator krajowy i pra-
wa ręka Zbigniewa Ziobry.

Aby uniknąć politycznych no-
minacji, projekt zakłada, że poseł, 
senator, europoseł i członek Rady 
Ministrów może się ubiegać o sta-
nowisko sędziego Trybunału dopie-
ro po czterech latach od wygaśnię-
cia mandatu. 

Nowy prezes 
i odsunięcie dublerów
Autorzy projektu nie mają wątpli-
wości, że Julia Przyłębska nie zo-
stała prawidłowo powołana na fotel 
prezesa, zatem nim nie jest. 

Dokument przewiduje więc, że 
od dnia wejścia w życie ustawy obo-
wiązki prezesa TK przejmie sędzia 
o najdłuższym stażu sędziowskim 
w Trybunale. W ciągu trzech mie-
sięcy Zgromadzenie TK przedstawi 
prezydentowi kandydatów na sta-
nowisko prezesa i wiceprezesa. Ka-
dencja prezesa ma trwać trzy lata 
– z możliwością wybrania na kolejną 
jedynie raz. Autorzy ustawy propo-
nują również, by składy orzekające 
wyznaczało Zgromadzenie TK, a nie 
– jak ma to miejsce dzisiaj – prezes.

Z uzdrowionego TK zniknąć bę-
dą musieli sędziowie dublerzy, czy-

li osoby zajmujące stanowiska pra-
widłowo powołanych sędziów. Moc 
straci przyjęta przez PiS w 2016 r. 
ustawa o statusie sędziów TK, któ-
ra włączyła do orzekania wybra-
nych przez PiS dublerów. 

Do siedziby Trybunału wrócić 
mogliby za to operatorzy i fotore-
porterzy. W 2017 r. Julia Przyłębska 
zamknęła przed nimi drzwi. Sym-
bolem zmian w TK stały się fatal-
nej jakości transmisje na jego stro-
nie internetowej albo całkowity ich 
brak. – Przesadne zainteresowanie, 
pojawianie się dużej liczby mediów 
nie sprzyja spokojnemu rozpozna-
niu sprawy – argumentowała pięć 
lat temu Przyłębska.

Projekt wprowadza zasadę od-
wrotną – wszystkie sprawy przed 
TK powinny zostać rozpatrzone 
na otwartej, transparentnej roz-
prawie. – Trybunał Konstytucyjny 
jest własnością suwerena tak jak 
parlament. Zasada transparentno-
ści działania organów władzy pu-
blicznej jest immanentnie powią-
zana i z państwem prawa, i z zasa-
dą suwerenności narodu. Chcemy 
wrócić do standardu – podkreśla 
prof. Patyra. 

Czy projekt Fundacji Batore-
go ma szanse wejść w życie? – Nie 
wiem, jakie podejście będzie miała 
do naszego projektu ewentualna no-
wa większość sejmowa, ukształto-
wana po kolejnych wyborach parla-
mentarnych. Chciałbym, by w koń-
cu również w Polsce – wzorem kla-
sycznych demokracji parlamentar-
nych – zaczęła obowiązywać zasa-
da, że projekty ustaw przygotowu-
ją specjaliści, a przyjmują je poli-
tycy. Mam nadzieję, że uda się to 
w przyszłej kadencji Sejmu – mó-
wi prof. z UMCS.

 Pod koniec stycznia do Sejmu 
trafiła inna propozycja przywróce-
nia praworządności, opracowana 
przez opozycję polityczną i obywa-
telską. Zawiera plan likwidacji neo-
-KRS, usunięcie z systemu wszystkich 
wadliwie powołanych sędziów i prze-
prowadzenie konkursów na wakują-
ce miejsca sędziowskie. W obecnym 
Sejmie jest bez szans.  l

W specjalnym oświadczeniu autorzy projektu 

piszą o całkowitym upadku autorytetu obecnego 

Trybunału i pełnym uzależnieniu politycznym 

od partii rządzącej

• Autorzy projektu nie mają wątpliwości, że Julia Przyłębska  

nie została prawidłowo powołana na fotel prezesa, więc nim nie jest

Syndyk masy upadłości Andrzeja Światowskiego 

prowadzącego działalność gospodarczą pod fir-

mą FHU Elektros – Kabel w Dobczycach zaprasza 

do udziału w konkursie ofert na zakup 100% 

udziałów w spółce Electros Cabel Sp. z o. o. 

Sprzedaż ww udziałów może się odbyć 

za najwyższą zaoferowaną cenę, nie niższą 

niż 200.000,00 zł 

Szczegółowe informację można uzyskać pod ad-

resem: Biuro Syndyka Krzysztofa Wasilewskiego 

al. Pokoju 78, pok. 313, 31-564 Kraków tel. 

(12) 420-26-89, e-mail: biuro@syndykmasy.

pl lub na stronie internetowej: syndykmasy.pl

OGŁOSZENIE 34190554

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym dla Łodzi - Śródmieścia 
w Łodzi toczy się postępowanie pod sygnaturą 
III Ns 94/22, z wniosku Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych I Oddział w Łodzi, z udziałem Gminy 
Miasto Łódź,

w przedmiocie stwierdzenia nabycia 

spadku po Janie Zawadzkim, synu 

Edwarda i Wandy Sokół, urodzonym 

11.03.1959 w Wasilkowie, zmarłym 

26.01.2019 w Łodzi;

-  wobec powyższego wzywa się osoby 
zainteresowane udziałem w postępowaniu 
do zgłoszenia swojego udziału w niniejszym 
postępowaniu w terminie 3 (trzech) miesięcy od 

dnia ogłoszenia.

OGŁOSZENIE 34192548

Przed Sądem Rejonowym w Bytomiu 

w I Wydziale Cywilnym toczy się postępo-

wanie w sprawie o sygnaturą I Ns 976/21 o 

STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 

po Stanisławie Szymula, synu Mariana i Ja-

niny, ostatnio zamieszkałym w Bytomiu, 

zmarłym w dniu 19.01.2016 r. Wzywa się 

spadkobierców zmarłego Stanisława Szy-

muli (Szymula), aby w ciągu 3 miesięcy od 

daty ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w prze-

ciwnym razie mogą być pominięci w posta-

nowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34193065

by

www.nekrologi.wyborcza.pl/34193105

§

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Rzeszowie, Wydziale XI 

Cywilnym, pod sygnaturą akt XI Ns 768/20 toczy 

się sprawa z wniosku Banku Polska Kasa Opieki 

S.A. w Warszawie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Pawle Piotrze Szałęga, s. Edwarda i Teresy, 

zmarłym 16 lipca 2016 r. w Rzeszowie, ostatnio 

zamieszkałym w Rzeszowie.

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty publikacji 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

Rejonowego w Rzeszowie i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w toku postępowania.

OGŁOSZENIE 34193012

OGŁOSZENIE

PRZED SĄDEM REJONOWYM W DĘBICY 

toczy się postępowanie w sprawie o sygn. 

I Ns 479/21 z wniosku Przemysława Piłat o stwier-

dzenie, że wnioskodawca jako posiadacz samoist-

ny w drodze zasiedzenia nabył prawo własności 

nieruchomości położonej w Brzeźnicy, gmina Dębi-

ca, oznaczonej jako działka nr 120/6 o pow. 0,05 ha.

Sąd wzywa wszystkich właścicieli, współwłaścicieli 

nieruchomości, ich następców prawnych lub inne 

osoby, które mają tytuł prawny do wyżej opisanej 

nieruchomości, aby w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

w Sądzie Rejonowym w Dębicy i udowodnili swe 

prawa. O ile w tym terminie nikt się nie zgłosi albo 

praw swoich nie wykaże, Sąd stwierdzi zasiedzenie 

zgodnie z wnioskiem, o ile zostanie ono wykazane.

OGŁOSZENIE 34193039

§

OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Dębicy toczy się 

postępowanie w sprawie o sygn. I Ns 286/20 z wniosku 

Krystyny Woźniak o stwierdzenie, że wnioskodawczyni 

jako posiadacz samoistny w drodze zasiedzenia 

nabyła prawo własności nieruchomości położonej 

w Grabinach, gmina Czarna, oznaczonej jako działka 

nr 418/3 o pow. 0,18 ha, objętej księgą wieczystą 

RZ1D/00025080/2, a także części działek położonych 

tamże i oznaczonych nr. 418/1 o pow. 0,52 ha i 418/2 

o pow. 0,48 ha.

Sąd wzywa wszystkich właścicieli, współwłaścicieli 

nieruchomości, ich następców prawnych lub inne 

osoby, które mają tytuł prawny do wyżej opisanej 

nieruchomości, aby w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 

Rejonowym w Dębicy i udowodnili swe prawa. O ile 

w tym terminie nikt się nie zgłosi albo praw swoich nie 

wykaże, Sąd stwierdzi zasiedzenie zgodnie z wnioskiem, 

o ile zostanie ono wykazane.

OGŁOSZENIE 34193041 www.nekrologi.wyborcza.pl/34193134

 
Ze smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 

Krzysztofa Paulusa 
 

wieloletniego Prezesa Stowarzyszenia Producentów 
i Importerów Akumulatorów i Baterii w Polsce 

serdecznego Kolegi, wybitnie zasłużonego dla rozwoju naszej branży 
 

Rodzinie Zmarłego  
wyrazy najgłębszego współczucia 

 
Zarząd i Członkowie SPiAB 

 

 
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 

Krzysztofa Paulusa 
 

byłego zasłużonego Dyrektora Generalnego i Prezesa Centra S.A. 
Żegnamy człowieka dialogu, skromnego i życzliwego. 

 

Rodzinie Zmarłego  
wyrazy najgłębszego współczucia 

 
Zarząd i Pracownicy 

EXIDE TECHNOLOGIES 
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Anita Karwowska

G
dy powstaje ten tekst, na koncie 
zainicjowanej przez Sławomi-
ra Sierakowskiego zbiórki na 
drona bojowego Bayraktar dla 
Ukrainy jest ponad 17,5 mln zł. 

Do jej zakończenia pozostało 9 dni. Cel to 
22,5 mln zł. 

Kilka dni temu pomysłodawca zrzut-
ki w wywiadzie Waldemara Pasia mó-
wił o energii, jaką wyzwoliła w społeczeń-
stwie zbiórka. – Wytworzyła się ogromna 
społeczność wokół akcji, ludzie wpłacają 
po wiele razy, komentują, stale obserwują 
na portalu Zrzutka.pl i moim FB, jak przy-
rasta suma i inne parametry zbiórki. Za-
interesowanie jest takie, że kilka razy pa-
dły serwery. To kapitał społeczny, inwe-
stycja we wspólnotę wokół spraw ukra-
ińskich i dowód, że coś jeszcze potrafimy 
zrobić ponad podziałami – mówił Sławo-
mir Sierakowski.

Tłumaczył również, że mimo tego, że 
czuje się pacyfistą, to w przypadku wspar-
cia Ukrainy nie ma wątpliwości, że należy 
pomóc jej w zdobywaniu broni. – Przecież 
próbujemy doprowadzić do jak najszybsze-
go zakończenia tej wojny przez wyrzucenie 
agresorów. Bierny pacyfizm sprzyja wojnie, 
jest sojusznikiem Rosji, państwa, które ma-
sowo popełnia zbrodnie wojenne – argu-
mentował założyciel „Krytyki Politycznej”. 

Tyle kapitału społecznego!
Wpłat dokonało już prawie 160 tys. osób.

„Wsparcie dostajemy od Australii przez 
Niemcy po Kanadę. Ponieważ nie ma-
ją swoich zbiórek na broń, chętnie dołą-
czają do naszej. Mamy przykłady lokalnej 
samoorganizacji. Oddział Zagłębia Wę-
glowego Stowarzyszenia Elektryków Pol-
skich napisał: „Pieniądze zostały zebrane 
przez członków naszego Stowarzyszenia”, 
i wpłacił 5 tys. 380 złotych. Socjolog pod-
skoczyłby do góry, że tyle kapitału spo-
łecznego jest w Polsce mimo tak rujnują-
cego konfliktu, rozdzierającego kraj. Lu-
dzie lokalnie potrafią się porozumieć, zor-
ganizować i doprowadzić sprawę do skut-
ku. Podobnie zorganizowało się Bractwo 
Kurkowe z jednej z miejscowości, libera-
łowie z pisma »Liberte«, Polacy ze Lwowa, 
»Świebodzice z Ukrainą«, a nawet »Żoł-
nierze RP«” – napisał Sławomir Sierakow-
ski w Onecie. 

Dlaczego to robią? Wpłacający dzielą się 
w mediach społecznościowych i na stronie 
Zrzutki (ponad 2 tys. komentarzy).

„Za 8 miesięcy przyjdą na świat moje 
kolejne wnuki (bliźniaki). Dziękuję za he-
roiczna walkę Ukraińców o to by każde 
państwo mogło podążać własną drogą i żyć 
w wolnym świecie. Moje skromne wspar-
cie pozwoli mi spojrzeć wnukom prosto 
w twarz, gdy już dorosną” – napisał jeden 
z donatorów.

Ktoś napisał: „Sławek, kibole też 
wpłacają”. 

Ponad 73 tys. zł zebrali mieszkający 
w Polsce Białorusini. – Pamiętamy o wspar-
ciu, które Polacy i Ukraińcy udzielili Biało-
rusinom po sierpniu 2020 roku. Nie zgadza-
my się z polityką Republiki Białorusi, oku-
powanej przez reżim A.Łukaszenki. Nie 
chcemy być z nim kojarzeni. Stoimy po stro-
nie Ukrainy aż do zwycięskiego końca – de-
klarują organizatorzy białoruskiej zrzutki.

Bo Ukraina nie może zostać sama
Akcję wspiera coraz więcej artystów, 
dziennikarzy, działaczy społecznych, mo-
ralnych autorytetów. Zbiórka łączy pokole-
nia. Przekonują do wpłat, bo Ukraińcy bro-
nią nie tylko swojej wolności, ale i naszej. 
Wzywają do okazania solidarności z wal-
czącą Ukrainą. 

Marian Turski, który podczas obcho-
dów 75. rocznicy wyzwolenia obozu Au-
schwitz-Birkenau apelował do nas: nie 
bądźcie obojętni, a jego słowa z tam-
tego dnia „Auschwitz nie spadło z nie-
ba” zapisały się w historii, przyłączył się 
do zbiórki, bo Ukraina nie może być dziś 
osamotniona.

– Jako nastolatek przeżywałem bezsiłę, 
bezradność i osamotnienie Polski, gdy Hi-
tler na nas napadł we wrześniu 1939 r. Dzi-
siaj podziwiam wytrwałość i upór narodu 
ukraińskiego wobec agresora. Jest naszym 

obowiązkiem uczynić, co w naszej mo-
cy, by Ukraina nie była bezsilna i bezrad-
na, i żeby nie była osamotniona. Popieram 
zbiórkę i przyłączam się nazwiskiem do tej 
akcji – zadeklarował Marian Turski. l

Zbiórka potrwa do czwartku 28 lipca. Można 

się przyłączyć pod adresem:

zrzutka.pl/bayraktar

Dla osób, które wolą przelew zwykły 

albo zagraniczny:

Zrzutka

Kupmy Bayraktara Ukrainie!

Indywidualny numer konta tej zrzutki

02 1750 1312 6886 0398 4046 3446

Odbiorca

Zrzutka.pl Sp. z o.o.

al. Karkonoska 59

53-015 Wrocław

Można także zapłacić, korzystając z SEPA 

(Single Euro Payments Area)

Dane potrzebne do wykonania przelewu 

międzynarodowego:

IBAN

PL 02 1750 1312 6886 0398 4046 3446

SWIFT

PPABPLPKXXX

Nazwa i adres banku

BNP Paribas Bank Polska Spółka Akcyjna

ul. Kasprzaka 10/16

01-211 Warszawa

Dlaczego już ponad 160 tys.  
osób wsparło zrzutkę na bayraktara?

Chcemy 
podarować 
Ukraińcom 
anioła stróża 
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• Bayraktar 

 FOT. SHUTTERSTOCK

Dlaczego wspierają zrzutkę na bayraktara

Ukraińcy walczą za swoją, ale i za naszą wolność

• Zbigniew Preisner, kompozy-
tor: – Bracia Ukraińcy, ten bay-
raktar będzie wasz. My, Polacy, 
wam pomożemy. Zwyciężycie. 
Chwała Ukrainie!

• Anna Przedpełska-Trzecia-
kowska ps. „Grodzka”, sanita-
riuszka AK, tłumaczka, Hono-
rowa Obywatelka m.st. War-
szawy: Bardzo zachęcam do 
wpłat na bayraktara, sama już 
wpłaciłam. A zrobiłam to dla 
Bazylego, Ukraińca, który ura-
tował nam życie w 1939 roku. 
Kilkorgu dorosłym i dzieciom 
z Warszawy. Ja miałam wtedy 
12 lat. 

• Anna Seniuk, aktorka: 
– Gdziekolwiek jesteście, w domu, 
w biurze, na wakacjach – znajdź-
cie chwilę, aby wspomóc tę akcję. 

• Paweł Pawlikowski, reżyser: 
– Oni walczą za swoją i naszą wol-
ność. Nie możemy im pozwolić 
przegrać tej wojny. 

• Robert Makłowicz, krytyk kuli-
narny, pisarz, podróżnik: – Pamię-
tajmy, że za naszą wschodnią gra-

nicą trwa wojna i piekło. Ukraińcy 
walczą za swoją, ale i za naszą wol-
ność. Mamy obowiązek im pomóc. 
Możemy to zrobić, uczestnicząc 
w obywatelskiej zbiórce na bayrak-
tara. Każda złotówka ma znaczenie. 

• Kuba Wojewódzki, dzienni-
karz: – Nigdy nie przypuszcza-
łem, że będę kiedykolwiek nama-
wiać kogoś do kupowania broni. 
Ale widocznie wojna to taki czas, 
który miażdży, zmienia i degra-
duje wszelkie normy, także mo-
je. Pomyślałem, że między nami 
są ludzie, którzy od 24 lutego ma-
ją marzenie, by w dobrej spra-
wie dopie... Ruskim, albo od po-
koleń mają marzenie, by w dobrej 
sprawie dopie... Ruskim. I to jest 
ten czas i ta zbiórka. Za symbo-
liczne dwa złote możecie zafun-
dować Putinowi lekcję geografii, 
gdzie nigdy nie powinno go być. 

Jeszcze nigdy bolszewik nie był 
tak blisko waszych finansowych 
możliwości. Zrzutkę na dron dla 
Ukrainy trudno przegapić. Myślę, 
że warto.

• Krystyna Janda, aktorka: 
– Proszę, dołączcie się. To jest ten 
moment. Bądźcie solidarni, to na-
prawdę ważne. 

• Prof. Marcin Matczak: – Litwa 
kupiła taki model [drona], my też 
możemy to zrobić, jesteśmy wiel-
kim krajem. Gdyby każdy Polak 
podarował 5 zł, moglibyśmy kupić 
8 takich dronów. Chcemy jeden. 
Chcemy podarować Ukraińcom 
anioła stróża, który będzie latał po 

ich niebie i chronił ich przed złem 
wojny, przed śmiercią, przed cier-
pieniem. Oni walczą za nas, tam 
giną ich dzieci, ich ojcowie, ich żo-
ny. Pomóc, to nasz obowiązek. Po-
każmy, że ta nasza solidarność 
przekłada się na konkrety.

• Wojciech Smarzowski, reżyser: 
Kupmy tureckiego drona. Ukraiń-
cy go potrzebują, a my potrzebuje-
my, żeby Ukraina zatrzymała Ru-
skich, wygrała wojnę z Rosją. l

• Kto jeszcze wspiera zbiórkę 

– na Wyborcza.pl/WyborczaToWy

eprasa.pl 5e6a7499b1
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Koryto Sanu, w jego górnym bie-
gu, jest niemal zupełnie suche. 
W Rajskiem San ma szerokość kil-
kudziesięciu metrów (most w tym 
miejscu ma prawie 90 m długo-
ści), a woda płynie małym, płyt-
kim strumykiem. Dno wygląda 
jak wyschnięte koryta afrykań-
skich rzek. – Zamiast rzeki mamy 
kałuże wody i kamienie. Jest dra-
matyczna niżówka – mówi Piotr 
Konieczny, dyrektor biura Okrę-
gu Polskiego Związku Wędkar-
skiego w Krośnie.

O tym, jak jest źle, świadczą 
dane: dopływ wody do Zalewu 
Solińskiego wynosi 2 m sześc. 
na sekundę. Odpływ – 9 m sześc. 
na  sekundę. +
Anna Gorczyca

Podkarpacie. San pokazał dnoNa gapę

270 
MLN 

• Tyle wynosi dług pasaże-

rów śląskiego ZTM, którzy 

jeżdżą na gapę. Z danych 

Krajowego Rejestru Długów 

Biura Informacji Gospo-

darczej wynika, że długi 

za jazdę bez biletu wynoszą 

w skali kraju 513,8 mln zł 

i w ciągu pięciu lat zwięk-

szyły się prawie o połowę

Bydgoszcz

Dwa razy więcej 
drzew pod topór
Pod płaszczykiem usuwania 

„przeszkód lotniczych” przy 

bydgoskim lotnisku Lasy 

Państwowe postanowiły 

przeprowadzić dużo więk-

szą wycinkę drzew w gminie 

Białe Błota.  Rozbieżność to 

kilkadziesiąt hektarów.

Maciej Kulesza

Lasy Państwowe zamierzają wyciąć 
dokładnie 114,21 ha lasu na przedłu-
żeniu pasa startowego bydgoskiego 
lotniska aż do Białych Błot. Cięcia są 
konsekwencją wielu decyzji starosty 
bydgoskiego. Wydał je na wniosek 
Urzędu Lotnictwa Cywilnego. Wcze-
śniej Port Lotniczy Bydgoszcz przy-
gotował informację wraz ze szcze-
gółową mapą i oznaczonymi na niej 
„przeszkodami lotniczymi” na tere-
nach leżących na zachód od lotniska.

Burza w Białych Błotach
Sprawa wywołała burzę w gminie 
Białe Błota. Mieszkańcy nie kry-
ją oburzenia, co więcej, na stronie 
internetowej Urzędu Gminy Białe 
Błota wójt prezentuje tabelę z sze-
regiem decyzji starosty bydgoskie-
go z lat 2019–20. Z podsumowania 
wynika, że łączna powierzchnia la-
sów na terenie gminy liczona bez te-
renów lotniska, a objęta decyzjami 
administracyjnymi to 144,7 ha. Przy 
czym powierzchnia przeszkód lot-
niczych ze wskazaniem ich nume-
racji to 51,5293 ha.

– Przepisy prawa ściśle regulu-
ją zadania portów lotniczych w za-
kresie m.in. utrzymania bezpiecz-
nych podejść do lądowania i nakła-
dają ustawowe obowiązki. W związ-
ku z tym Port Lotniczy Bydgoszcz 
sporządził listę przeszkód stano-
wiących zagrożenie dla bezpieczeń-
stwa ruchu statków powietrznych. 
Przedmiotowe fragmenty lasu po-

łożone są bowiem w obrębie po-
wierzchni podejścia i powierzchni 
przejściowych, a usytuowanie tych 
przeszkód oraz wysokość drzew 
rosnących w ich obrębie powodu-
je bezpośrednie zagrożenie dla ru-
chu lotniczego – informuje rzecz-
nik lotniska Mateusz Dul. 

Dul podkreśla, że lotnisko jest 
użytkowane też przez siły zbrojne, 
obok znajdują się przecież Wojsko-
we Zakłady Lotnicze nr 2 w Byd-
goszczy. A to oznacza, że przepisy 
są bardziej restrykcyjne.

Wg wyliczeń geodety
Poprosiliśmy rzecznika Portu o przy-
słanie mapy przeszkód z ich ozna-
czeniami. To Plan Zagospodarowa-
nia Lotniska Bydgoszcz przygotowa-
ny przez Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Geodezyjno-Kartograficzne w Kra-
kowie w październiku 2019 r. Na pod-
stawie tej mapy prezes Urzędu Lot-
nictwa Cywilnego wystąpił do staro-
sty bydgoskiego z wnioskiem o wy-
cinkę drzew. Ten wydał decyzje ad-
ministracyjne Lasom Państwowym.

Ponieważ na podstawie mapy nie 
można jednoznacznie określić wiel-
kości obszaru przeszkód, poprosi-
liśmy dodatkowo rzecznika o przy-
słanie danych w hektarach. Lotni-

sko takowych nie ma, ale otrzyma-
liśmy plik z długościami i szeroko-
ściami geograficznymi przeszkód.

Z pakietem takich informacji 
zwróciliśmy się do firmy geodezyj-
nej. Poprosiliśmy o pomoc w obli-
czeniu wielkości przeszkód lotni-
czych na zachód od lotniska. Geode-
ta dokonał pomiarów. Według jego 
szacunków tzw. rozległe przeszko-
dy oznaczone w terenie to 51,86 ha. 
Ten obszar odpowiada wielkości 
podanej przez urząd gminy, czyli 
51,52 ha. Geodeta kolorem czerwo-
nym naniósł na mapę obszar pod-
dany pomiarom. +

Ustka, Karpacz i Mrągowo 

Drożej niż 
w Chorwacji 
Przez rok ceny w hotelach 
i restauracjach w Polsce 
zdrożały aż o 16 proc. – po-
daje GUS. Za pobyt w Ustce 
i Mrągowie zapłacimy 3,3 tys. 
zł. – Na tle tych cen koszt wa-
kacji za granicą jawi się jako 
znacznie tańsza alternatywa 
– szacuje ekspert.

Według danych GUS z czerwca 
ceny w restauracjach i hotelach 
podskoczyły przez rok prawie 
o 16 proc. Powodem jest nie tylko 
inflacja, ale też wzrost kosztów 
gazu i prądu. – Po dwóch latach 
pandemii branża chce sobie odbić 
straty, więc zawyża ceny – tłuma-
czył w rozmowie z „Wyborczą” Ka-
rol Wiak z portalu Nocowanie.pl.

Z kolei Eurostat podaje, że 
w czerwcu za pobyt w hotelu lub 
motelu zapłacimy aż o 33 proc. 
więcej niż w analogicznym okre-
sie 2015 r. To też o 7 p.p. więcej, 
niż wynosi średnia dla krajów 
Unii Europejskiej.

Drożyzna w kurortach
Drożyznę widać też w najnowszym 
raporcie przygotowanym przez 
ekspertów serwisu Rankomat.pl. 
Jego eksperci przeanalizowali ce-
ny noclegów w popularnych porta-
lach rezerwacyjnych Booking.com 
i  Nocowanie.pl. Letniska w Pol-
sce zestawili z zagranicznymi ku-

rortami. Pod lupę wzięli okres od 
11 do 18 lipca.

Najdroższe okazały się... Mrągo-
wo, Karpacz i Ustka. Dwie osoby za 
tydzień w trzygwiazdkowym ho-
telu na Mazurach zapłacą 3,3 tys. 
zł. Pobyt w Karpaczu to wydatek 
3,2 tys. zł, a w Ustce – 3,1 tys. zł.

Tańsza zagraniczna 
alternatywa
– Na tle tych cen koszt wakacji za 
granicą jawi się jako znacznie tań-
sza alternatywa urlopu nad Bałty-
kiem, w górach czy na Mazurach. 
W polskich kurortach analizowa-
nych nie da się znaleźć w szczy-
cie sezonu noclegu w hotelu trzy-
gwiazdkowym poniżej 2 tys. zł 
– twierdzi Grzegorz Demczyszak 
z Rankomat.pl.

Z danych portalu wynika, że 
turyści wypoczywający w trzy-
gwiazdkowym obiekcie w Turcji 
zapłacą 1,4 tys. zł za tydzień. Nie-
co więcej zapłacimy we Włoszech 
– tygodniowy pobyt na Sardynii 
kosztuje ponad 1,8 tys. zł. Wyższe 
stawki są w Chorwacji (2,1 tys. zł) 
i Grecji (2,3 tys. zł). Za to znacznie 
droższa jest Hiszpania (3,1 tys. zł). 
Choć to wciąż cena porównywalna 
z tym, co oferują polskie kurorty. +
Michał Tokarczyk

• Więcej danych na  

trojmiasto.wyborcza.pl

• Czy ostatecznie wyciętych zostanie 50, czy ponad 100 hektarów 

lasu przy lotnisku?  FOT. MACIEJ KULESZA

• Ceny w polskich kurortach są wyższe od niektórych ofert 

zagranicznych  FOT. BARTOSZ BAŃKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Ile trzeba wyciąć

51,52 
HA

• To obszar, który należałoby 

poddać wycince drzew według 

wyliczeń geodety. Ta liczba jest 

zbieżna z wyliczeniami wójta
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Wszystko, co musisz wiedzieć 
o dodatku węglowym
Znamy szczegóły ustawy 

o dodatku węglowym, która 

tra�ła do parlamentu. Oto 

lista najważniejszych pytań 

i odpowiedzi, które może 

sobie zadawać 3,8 mln go-

spodarstw domowych, które 

ogrzewają domy. Te wbrew 

pozorom wcale nie muszą 

korzystać tylko z węgla.

Ireneusz Sudak

Rząd przyjął i skierował do Sejmu ustawę 
o dodatku węglowym – 3 tys. zł na gospo-
darstwo domowe. Ustawa pomoże wielu 
polskim rodzinom złagodzić skutki droże-
jącego węgla, który przed rokiem kosztował 
996 zł, a teraz nawet trzy razy tyle. Czy i w ja-
kim kształcie wejdzie w życie – nie wiadomo. 
Poprzednia ustawa – o gwarantowanej cenie 
węgla – nawet nie została jeszcze opubliko-
wana w Dzienniku Ustaw, a już wiadomo, że 
jest do likwidacji. 

Kto będzie mógł skorzystać z 3 tys. zł do-
datku?

1 
Jest to bardzo precyzyjnie określone 
– gospodarstwa domowe, dla których, 
zgodnie z definicją, „głównym źródłem 
ogrzewania” jest: kocioł na paliwo sta-
łe, kominek, koza, ogrzewacz powie-

trza, trzon kuchenny, piecokuchnia, kuchnia 
węglowa, piec kaflowy na paliwo stałe, zasila-
ne paliwami stałymi. Urządzenia muszą być 
wpisane lub zgłoszone do Centralnej Ewiden-
cji Emisyjności Budynków. W praktyce do tej 
pory padały liczby od 2,8 mln do 4 mln gospo-
darstw domowych, które korzystają z węgla. 
W ustawie pojawia się liczba 3,8 mln poten-
cjalnych „beneficjentów”, czyli gospodarstw 
domowych, dla których węgiel jest podsta-
wowym źródłem ciepła. Ponieważ cały koszt 
ustawy to 11,5 mld zł, to rzeczywiście rząd za-
kłada, że 3,8 mln osób zgłosi się po pieniądze.

„Główne źródło ogrzewania” to nowe pojęcie 
wprowadzone do ustawy – jest dowodem nie-
dopracowania dokumentu i prawdopodobnie 
w Sejmie zostanie zmienione. W domyśle cho-
dziło o to, czym dane gospodarstwo się ogrze-
wa (lista jest wymieniona wyżej), ale jak zawsze 
diabeł tkwi w szczegółach.

To, czym dany dom się ogrzewa, jego właści-
ciel powinien był do 1 lipca zgłosić do Central-
nej Ewidencji Emisyjności Budynków (CEEB). 
Tyle że we wnioskach, które składali właścicie-
le, nikt od nich nie wymagał wskazania „głów-
nego źródła ciepła”. Należało wymienić wszyst-
kie źródła i zaznaczyć te „eksploatowane”. Czyli 
jeśli mam piec kaflowy w starej kamienicy, ale 
też ciepło z miejskiej sieci, to można założyć, że 
eksploatowanym źródłem ciepła jest sieć (bo to 
tańsze i wygodniejsze). Ale „eksploatowane” 
nie jest tożsame z „głównym”. Wiele wskazuje 
na to, że na ten moment wystarczy zadeklaro-
wać, że głównym źródłem ogrzewania jest wę-
giel, a pieniądze i tak dostaniemy.

Kto może złożyć wniosek 

2 
ile wpisu do CEEB dokonywał wła-
ściciel nieruchomości, to wnio-
sek o wypłatę dodatku węglowe-
go składa członek gospodarstwa 
domowego, a pieniądze wypłaca-

ne są bezpośrednio na jego konto. Czyli mo-

że być tak, że w wyniku nieporozumień al-
bo celowo osoba skłócona z rodziną złoży 
wniosek i dostanie 3 tys. zł na własne potrze-
by. Może też złożyć je wynajmujący miesz-
kanie czy dom.

W ustawie w art. 2, pkt 4 jest to napisa-
ne: pieniądze przysługują temu członkowi 
gospodarstwa domowemu, który pierwszy 
złoży wniosek.

Z jednej strony jakiś sposób składania 
wniosków należało wprowadzić, z drugiej 
– ten jest niedopracowany. Jest obawa, że 
osoby starsze, niedołężne nie dostaną pie-
niędzy, bo wniosek złoży np. skonfliktowa-
ny z rodziną wnuczek.

Tym bardziej że wnioski można składać 
błyskawicznie – drogą elektroniczną. Wzór 
wniosku jest już opublikowany, nie jest skom-
plikowany – należy podać swoje dane oso-
bowe, adres zamieszkania, wskazać „głów-
ne źródło ogrzewania” (ale to, jak pisaliśmy, 
jest dyskusyjne).

Poza tym to, co budzi wątpliwości, to po-
danie danych osobowych wszystkich człon-
ków gospodarstwa domowego wraz z nume-
rami PESEL. Dlaczego? Gminy mają zadanie 
sprawdzić, czy kilka osób z jednego gospo-
darstwa nie złożyło wniosku.

Adresatem wniosku będzie gmina, a wnio-
sek można wysłać za pośrednictwem inter-
netu i podpisać Profilem Zaufanym.

Dodatek na węgiel – to bon czy gotówka?

3 
Gotówka wypłacana na wskaza-
ny numer rachunku bankowego 
członka gospodarstwa domowego.

Od kiedy można składać wnioski?

4 
Jeszcze nie wiadomo – w usta-
wie jest zapis, że ze względu na 
ważny interes społeczny wchodzi 
ona w życie już następnego dnia 
po opublikowania w Dzienniku 

Ustaw. W praktyce, uwzględniając cały pro-
ces legislacyjny, ustawa może wejść w życie 
w ciągu kilku tygodni.

Po jakim czasie dostaniemy pieniądze?

5 
Trzy tys. zł trafi na rachunek ban-
kowy w ciągu 30 dni kalendarzo-
wych (1 miesiąca).

Czy jeśli rząd zostawi ustawę o cenie 
gwarantowanej, to będę mógł kupić wę-
giel po 996 zł i zapłacić pieniędzmi z do-
datku węglowego?

6 
Nie. Jeśli teoretycznie ustawa o gwa-
rantowanej cenie wbrew temu, co 
mówi Ministerstwo Klimatu, pozo-
stanie w mocy, wsparcia nie będzie 
można łączyć. Albo dodatek, albo 

cena gwarantowana.

Co nam grozi, jeśli złożymy fałszywe 
oświadczenie? 

7 
Odpowiedzialność karna. Mandat 
może wynieść kilka tysięcy złotych 
grzywny.

Skąd będą pochodzić pieniądze?

8 
Pieniądze zostaną w dużej mierze 
„dodrukowane”. W praktyce będą 
pochodzić z funduszu przeciwdzia-
łania COVID-19, którego głównym 
źródłem są pieniądze z emisji no-

wych obligacji przez Bank Gospodarstwa Kra-
jowego. Oprócz tego pomóc ma zysk z NBP, 
który regularnie wynosi kilka miliardów zło-
tych (a w ubiegłym roku nawet 10 mld zł), trafi 
do funduszu przeciwdziałania COVID-19 po-
nad to, co założył rząd. W tym roku rząd za-
kłada, że z NBP dostanie 844 mln zł.

Jeśli NBP zarobi 5 mld zł, do funduszu 
trafi 4,16 mld zł. Ale czy tak się stanie – nie 
wiadomo. Ustawa o obronie ojczyzny rów-
nież zakłada, że nadmiarowy zysk z NBP za-
sili – tym razem obronność. Być może te mi-
liardy trzeba będzie proporcjonalnie rozło-
żyć między różne bieżące potrzeby?

Czy dzięki ustawie węgla wystarczy? Jak 
zareaguje rynek?

9 
Tego nie wiadomo, ale też nie taka 
jest rola tej ustawy. Niektórzy mó-
wią, że węgla zabraknie, np. górni-
cy. Inni twierdzą, że węgla nie za-
braknie – eksperci od energetyki, 

np. były prezes PGNiG Piotr Woźniak czy by-
ły prezes PGE Krzysztof Kilian. Rząd powi-
nien tylko ten węgiel kupić.

Fakt jest taki, że obecna cena w skupie 
to już efekt braków na rynku. Pytanie, czy 
te braki się utrzymają aż do zimy. Trudno 
to dziś stwierdzić. Kluczowa będzie też po-
goda. Jeśli mrozy zaczną się w październi-
ku czy listopadzie, to zużycie węgla wzro-
śnie. Jeśli zima będzie łagodna i gospo-
darstwa domowe nie będą musiały aż tak 
bardzo się ogrzewać, możliwe że surow-
ca wystarczy. 

W związku z ustawą są inne ryzyka i para-
doksy. Co do zasady systemy wsparcia nie po-
winny być kierowane bezpośrednio do kon-
sumentów. W tym przypadku ludzie dosta-
ną żywą gotówkę do ręki, którą niekoniecz-
nie będą musieli wydać na węgiel. Pieniądze 
nie będą znaczone – będzie je można prze-
znaczyć na dowolny cel. Czyli ktoś kupi wę-
giel, ktoś inny kupi paliwo, ktoś inny wyda 
na bieżącą konsumpcję. Taką interpretację, 
że pieniądze w zasadzie będzie można wy-
dać na dowolny cel, potwierdziło na Twitte-
rze Ministerstwo Klimatu.

3 tys. zł to też niewielka dopłata, bo prze-
ciętny dom potrzebuje 3-5 ton węgla na zi-
mę, czyli wystarczy na pokrycie tylko nie-
wielkiej części wszystkich wydatków. Jest 
ryzyko, że teraz sprzedawcy węgla podniosą 
ceny – skoro na rynek trafi 11,5 mld zł świe-
żych pieniędzy na zakup węgla.

Poza tym po węgiel mogą się zgłosić oso-
by, które go potrzebują, i takie, które nie po-
trzebują – bo np. zrobiły już zapasy.

To niemoralne, ale racjonalne z punk-
tu widzenia interesów firmy, która z natu-
ry rzeczy ma wypracowywać jak najwięk-
szy zysk. Zadaniem rządu jest takie zapro-
jektowanie pomocy, żeby pomoc nie skła-
niała do hazardu moralnego – czyli poku-
sy nadużycia.

Ciepłownie też dostaną pieniądze na 
węgiel

10 
Oprócz tego ustawa rozkła-
da parasol ochronny nad cie-
płowniami. Już kilka tygodni 
temu ostrzegaliśmy, że w Pol-
sce zimą kaloryfery mogą 

być w wielu miastach zimne. Lokalne cie-
płownie, w praktyce małe, należące do sa-
morządów firmy, nie mają pieniędzy na za-
kup drogiego węgla.

Jak pisała „Wyborcza”, np. elektro-
ciepłowni w Cieszynie grozi bankruc-
two – banki odmawiają dalszego kredy-
towania bieżącej działalności tej, ale też 
innych ciepłowni (chodzi o kredyty ob-
rotowe). Nowa ustawa zakłada, zgodnie 
z tym, o co apelował na naszych łamach 
Bogusław Regulski, wiceprezes Izby Go-
spodarczej Ciepłownictwo Polskie, rzą-
dowe gwarancje dla ciepłowni na zakup 
węgla. l

3 tys. zł to niewielka dopłata, 

bo przeciętny dom potrzebuje 

3-5 ton węgla na zimę, czyli 

wystarczy na pokrycie tylko 

niewielkiej części wszystkich 

wydatków

• Obecna cena węgla w skupie to już efekt braków na rynku 
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Koniec dorabiania przy pogrzebach? 
Obsługa pogrzebu z łapanki i bez przygotowania? 

To wkrótce ma się zmienić. Rząd pracuje nad ustawą, któ-

ra wprowadzi nowe reguły w zatrudnianiu pracowników 

w branży funeralnej. 

Justyna Sobolak

Trwają prace nad nowelizacją pra-
wa pogrzebowego. Do 4 lipca odby-
wały się międzyresortowe konsul-
tacje ustawy. Teraz projekt trafi do 
parlamentu, który ma się nim za-
jąć jeszcze w tym roku.

– Nowe prawo pogrzebowe mo-
że się okazać rewolucją dla naszej 
branży. Z pewnością efektem wpro-
wadzenia nowych przepisów bę-
dzie znaczne podwyższenie jako-
ści usług funeralnych – zauważa 
Robert Czyżak, prezes Polskiej Iz-
by Branży Pogrzebowej.

Branża funeralna od lat domaga 
się zmiany obowiązującego w Pol-
sce prawa pogrzebowego. Ustawa, 
na której obecnie opiera się jej dzia-
łalność, ma ponad 100 lat. Brak od-
powiednich regulacji doprowadził 
do kuriozalnych sytuacji. Mamy wy-
syp jednoosobowych działalności 
gospodarczych, które oferują usłu-
gi pogrzebowe, nie mając ani od-
powiedniej kadry, ani odpowied-
nich warunków do przechowywa-
nia zwłok.

Takie firmy do obsługi pogrze-
bów zatrudniają przygodne osoby, 
bez żadnego przygotowania, płacąc 
im dniówkę za wykonaną pracę. 

– Dzisiaj wiele podmiotów 
z branży pogrzebowej nie za-
trudnia na stałe pracowników, 
bazuje jedynie na pracownikach 
dorywczych. Z taką sytuacją spo-
tykamy się nawet w 7 na 10 funk-
cjonujących firm, w obrębie jed-
nego powiatu – mówi Robert 
Czyżak.

Ten problem stał się szczególnie 
istotny podczas pandemii.

– Często mieliśmy do czynie-
nia z tym, że właśnie przygodnie 
zatrudniani pracownicy do sa-
mej czynności pogrzebu po jego 
zakończeniu kompletnie bez żad-
nej dezynfekcji i przebrania wra-
cali do swoich domów, a następ-
nego dnia w tych samych niezde-
zynfekowanych strojach pojawia-
li się w pracy – przypomina Ro-
bert Czyżak.

Ograniczenie  
szarej strefy
Przygodni pracownicy często do-
piero na miejscu, podczas pogrze-
bu, dowiadują się, jakie są ich obo-
wiązki. Zdarza się nierzadko, że 
przychodzą na zlecenie nietrzeź-
wi. Nowe prawo ma ukrócić szarą 
strefę i doprowadzić do profesjona-
lizacji branży.

Obecnie firmę pogrzebową mo-
że założyć niemal każdy i prowa-
dzić ją, nie mając stosownych po-
mieszczeń czy chłodni do prze-
chowywania zwłok. W efekcie cia-
ła zmarłych przechowywane są 
w stodołach, samochodach czy 
garażach.

Robert Czyżak opowiadał Wy-
borcza.biz, że jego syn, gdy pojechał 
po odbiór zwłok do jednej z firm 
w Warszawie, był świadkiem ubie-
rania zmarłego na biurku.

Skala problemu jest poważna. 
Z szacunków Polskiej Izby Branży 
Pogrzebowej wynika, że w sektorze 
funeralnym pracuje obecnie około 
100 tys. osób, z czego ponad połowa 
zatrudnianych jest doraźnie, często 
bez żadnych umów.

W branży działają też ponad 
4 tys. firm świadczących usługi 
funeralne, jednak – jak odnoto-
wuje Izba – wiele z nich bez ko-
niecznego i odpowiednio przygo-
towanego sprzętu, np. samocho-
dów, obiektów do przechowywa-
nia ciał, czy nawet tak podstawo-
wych elementów wyposażenia jak 
rękawiczki czy maseczki.

Minimum cztery osoby
Przepisy mają takie sytuacje ukrócić 
i jasno wskazać, w jakie pomiesz-
czenia będzie musiał być wyposa-
żony dom pogrzebowy. Każdy ma 
mieć pomieszczenie do przechowy-
wania i przygotowania zwłok oraz 
minimum cztery miejsca w chłod-
ni i własny karawan. W ustawie ma 
zostać też wskazana konkretna licz-
ba osób, jaką będą musiały zatrud-
niać domy pogrzebowe – ma ich być 
minimum cztery.

– Należy się spodziewać szcze-
gółowych unormowań wobec osób 
odpowiedzialnych za przewożenie 
i przetrzymywanie zwłok. Odpowie-
dzialność za przestrzeganie takich 
przepisów spoczywać będzie na pra-
codawcach, czyli przedsiębiorcach 
funeralnych – zapowiada Czyżak. 

Konkretne wymagania dotyczyć 
będą także m.in. przygotowania oso-
by zmarłej do pogrzebu z zachowa-
niem należytej godności.

Instytucja koronera 
i elektroniczna karta zgonu
Jakie jeszcze zmiany w pogrzebach 
uwzględnia ustawa? Powstać ma 

elektroniczna karta zgonu, która 
usprawni obieg dokumentów. Dzię-
ki niej rodziny zmarłych nie będą 
musiały wyczekiwać w szpitalach, 
przychodniach czy ośrodkach opie-
kuńczych na wystawienie papiero-
wej wersji karty zgonu.

Ustawa ma dookreślić, co to jest 
krematorium, gdzie może być zlo-
kalizowane i jakie wymogi musi 
spełniać, aby móc świadczyć usłu-
gi kremacyjne.

Powstać ma instytucja koronera 
– wytypowanego przez organy ad-
ministracji samorządowej lekarza 
odpowiedzialnego za wystawianie 
kart zgonu. Dzisiaj spotykamy się 
bowiem z sytuacją, kiedy na przy-
jazd karetki do zmarłego w celu 
stwierdzenia zgonu rodzina cze-
ka od kilku do kilkunastu godzin. 
Ustawa przewiduje także likwida-
cję obowiązku odprawy konsularnej 
dla osób zmarłych, których zwłoki 
będą przewożone do Polski.

Obecnie, aby uzyskać zgodę na 
wwiezienie do Polski trumny bądź 
urny, pracownicy firm pogrzebo-
wych muszą pokonywać ogromne 
dystanse, liczące nawet 1 tys. km, 
aby dostać się do naszej placówki 
konsularnej.

Często zdarza się również, że 
w danym kraju nie ma w ogóle 
polskiej placówki dyplomatycznej 
– i trumna bądź urna muszą prze-
być dodatkową podróż. Wiąże się to 
oczywiście z ogromnymi kosztami, 
które w konsekwencji musi ponieść 
rodzina osoby zmarłej. l

Obecnie �rmę pogrzebową może założyć niemal każdy 

i prowadzić ją, nie mając stosownych pomieszczeń czy 

chłodni do przechowywania zwłok

§

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Piotrkowie Trybunalskim 

I Wydziale Cywilnym w sprawie sygn. akt I Ns 

1094/21 toczy się postępowanie z wniosku Futurę 

Niestandaryzowanego Sekurytyzacyjnego 

Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 

w Warszawie o stwierdzenie nabycia spadku po:

•  MARIANIE WOJTARKOWSKIM  synu Stanisława 

i Bronisławy, którego zwłoki odnaleziono dnia 

29 kwietnia 2021 roku w Gorzkowicach, ostatnio 

stale zamieszkałego w Gorzkowicach.

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby 

zgłosili się w sprawie i udowodnili swoje prawa do 

spadku w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania 

się ogłoszenia, gdyż w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34192916

§

Przed Sądem Rejonowym w Lubartowie 

I Wydziałem Cywilnym toczy się w sprawie 

I Ns 326/17 postępowanie z wniosku aktualnego 

posiadacza Ewy Janczary o stwierdzenie 

nabycia przez jej rodziców Helenę i Szczepana 

małżonków Janczara przez zasiedzenie własności 

nieruchomości położonej w Lubartowie przy 

ulicy Łąkowej, obręb 0011 Łąkowa, oznaczonej 

w ewidencji gruntów jako działka numer 

85 o powierzchni 0,3020 ha. W przeszłości 

nieruchomość ta była w posiadaniu Stanisława 

i Władysławy małżonków Malesa. Sąd wzywa 

wszystkich zainteresowanych w sprawie, 

tj. zwłaszcza właścicieli i następców prawnych 

właścicieli opisanej nieruchomości, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

stawili się do Sądu i wykazali swoje prawa do 

nieruchomości objętej wnioskiem o zasiedzenie, 

gdyż w przeciwnym razie Sąd stwierdzi nabycie 

własności przez zasiedzenie, jeżeli zostanie 

ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34192987

§

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym dla Łodzi-Śródmieścia 

w Łodzi toczy się postępowanie pod sygnaturą 

III Ns 961/19, z wniosku Grażyny Zakrzewskiej, 

z udziałem Marcina Zakrzewskiego, Ramony 

Hermann i Jarosława Zawiślaka, w przedmiocie 

stwierdzenia nabycia przez zasiedzenie własności 

nieruchomości położonej w Łodzi przy ulicy 

Sierakowskiego 102A, stanowiącej działkę gruntu 

numer 22/3, dla której w Sądzie Rejonowym dla 

Łodzi-Śródmieścia w Łodzi prowadzona jest księga 

wieczysta LD1M/00012951/2.

Wobec powyższego wzywa się osoby 

zainteresowane udziałem w postępowaniu 

do zgłoszenia swojego udziału w niniejszym 

postępowaniu w terminie 3 (trzech) miesięcy 

od dnia ogłoszenia.

OGŁOSZENIE 34192989

Przed Sądem Rejonowym w Szydłowcu toczy się 
postępowanie w sprawie I Ns 33/22 z wniosku 
Zbigniewa Stryjka i Elżbiety Stryjek z udziałem Leokadii 
Stryjek i Magdaleny Stryjek 

o stwierdzenie nabycia przez 
zasiedzenie własności nieruchomości 

położonej w Szydłowcu przy ulicy 
Radomskiej 19, oznaczonej jako 
działka numerem ewidencyjnym 
4753, o powierzchni 0,0083 ha. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 
a w szczególności poprzednich właścicieli przedmiotowej 
nieruchomości, w tym spadkobierców Wandy Jaworskiej, 
Jadwigi Staderskiej, Ireny Wietchy, aby w terminie trzech 
miesięcy od ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosili się w tutejszym Sądzie i wykazali swoje prawa 
do nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie Sąd 
stwierdzi nabycie własności nieruchomości, o ile 
zostanie udowodnione.

OGŁOSZENIE 34193184

KUJAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

w Inowrocławiu, 
88-100 Inowrocław, al. Kopernika 7

ogłasza przetarg nieograniczony w przedmiocie zamówienia pn.

 DOSTAWA, MONTAŻ ORAZ USŁUGI 
SERWISOWE STACJI UZDATNIANIA WODY 

DLA BUDYNKÓW MIESZKALNYCH
 WIELORODZINNYCH NALEŻĄCYCH 

DO ZASOBÓW SPÓŁDZIELNI W REJONIE

1. Oferty należy składać w dwóch zamkniętych kopertach w siedzibie 

Spółdzielni (parter - BIURO PODAWCZE), w terminie do 08.08.2022 
r. do godziny 10.00. Pierwsza koperta powinna zawierać wszyst-

kie dokumenty wymagane w postępowaniu przetargowym. Druga 
koperta powinna zawierać ofertę cenową.

2. Otwarcie OFERT Z DOKUMENTAMI nastąpi w dniu 08.08.2022 r. 
o godz. 10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Inowrocławiu, al. Kopernika 7 - sala konferencyjna na parterze, 

bez udziału Wykonawców.

3. Otwarcie OFERT CENOWYCH nastąpi w dniu 10.08.2022 r. o godz. 
10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Inowro-

cławiu, al. Kopernika 7 - sala konferencyjna na parterze, bez udzia-

łu Wykonawców.

4. Specyfi kację istotnych warunków zamówienia można pobrać 

ze strony internetowej Spółdzielni:  www.ksmino.pl.

Dodatkowe informacje można uzyskać na 

ww. stronie internetowej Spółdzielni.

OGŁOSZENIE 34192573

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Tczewa 

ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony

 na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, stanowiącej 

własność Gminy Miejskiej Tczew

1. Oznaczenie nieruchomości i funkcja w planie:

- grunt niezabudowany, położony w Tczewie przy ul. Okrętowej, oznaczony jako działka nr 984 

(obr. 1) o powierzchni 5722 m2, zapisany w księdze wieczystej nr GD1T/00016845/5;

- działka zapisana jest w obrębie jednostki urbanistycznej oznaczonej w Miejscowym Planie 

Zagospodarowania Przestrzennego symbolem UMN9 – „Staszica” należącej do strefy 

przedmiejskiej z przewagą zabudowy mieszkaniowej o niskim wskaźniku intensywności 

zabudowy, w wyznaczonym terenie przestrzeni publicznej o znaczeniu strategicznym „Zespół 

mieszkaniowo-sportowy międzywala”, oznaczonym w Planie symbolem UMN9 – I. Teren działki 

oznaczony jest symbolem 07 UO/KD-P, którego przeznaczeniem jest centrum usługowe dla 

zespołu nowej zabudowy mieszkaniowej oraz ogólnodostępny parking z miejscami postojowymi.

Sposób zagospodarowania nieruchomości winien być zgodny z zapisami Miejscowego Planu 

Zagospodarowania Przestrzennego oraz innymi wytycznymi związanymi ze specyfi ką nieruchomości.

2. Cena wywoławcza: 1.750.000,00 zł

Cena nie zawiera należnego podatku VAT. Do wylicytowanej w przetargu ceny sprzedaży netto 

zostanie doliczony podatek VAT, zgodnie z obowiązującymi na dzień płatności przepisami ustawy 

z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (jedn. tekst Dz.U. z 2022 r. poz. 931 ze zm.).

3. Termin i miejsce przetargu: 

27-09-2022 r., godz. 1100, Urząd Miejski w Tczewie, Plac Marszałka Józefa Piłsudskiego 1, 

sala nr 20 (I piętro)

4. Wysokość wadium: 175.000,00 zł 

Wadium w pieniądzu musi wpłynąć na konto depozytowe Urzędu Miejskiego w Tczewie 

najpóźniej do dnia 20-09-2022 r.

5. Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: 

- tablica ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Tczewie Plac Marszałka Józefa   

  Piłsudskiego 1, II  piętro 

-  strony internetowe: www.bip.tczew.pl  - zakładka Ogłoszenia – Przetargi oraz 

http://mtczew.e-mapa.net/ - zakładka Działki na sprzedaż

6. Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje:

Wydział Gospodarki Mieniem Komunalnym Urzędu Miejskiego w Tczewie Plac Marszałka Józefa 

Piłsudskiego 1 (pokój 55, II piętro, tel. 58 77-59-364).

OGŁOSZENIE 34193186

Sąd Rejonowy w Gorzowie Wlkp. Wydział 

V Gospodarczy ul. Fryderyka Chopina 52 bl. 

15 66-400 Gorzów Wlkp., w sprawie o sygn. 

akt V GUp 32/20 dłużnika Spółdzielni Pracy 

Przemysłu Skórzanego „Świt” w Gorzowie 

Wlkp. 66-400 Gorzów Wielkopolski, KRS 

0000073595 14.07.2022 r. ogłasza o VII próbie 

sprzedaży prawa użytkowania wieczystego 

nieruchomości położonej w Gorzowie Wlkp. 

przy ul. Krótkiej 4, dla której Sąd Rejonowy 

w Gorzowie Wlkp. prowadzi księgę wieczystą 

numer GWIG/00053219/8, składającej się 

z działki gruntu nr 450/3 o pow. 5468 m oraz 

prawa własności budynków magazynowo 

produkcyjnego oraz biurowego, budowli 

i obiektów budowlanych znajdujących się na tej 

działce oraz prawa użytkowania wieczystego 

nieruchomości położonej w Gorzowie Wlkp. 

przy ul. Krótkiej 4, dla której Sąd Rejonowy 

w Gorzowie Wlkp. prowadzi księgę wieczystą 

numer GWIG/00060019/8, składającej się 

z działki gruntu nr 451/1 o pow. 4560 m oraz 

prawa własności budynków, budowli i obiektów 

budowlanych znajdujących się na tej działce, 

wchodzących w skład masy upadłości dłużniczki 

Spółdzielni Pracy i Przemysłu Skórzanego „Świt” 

w Gorzowie Wlkp. w upadłości, w sposób 

określony w regulaminie przetargu pisemnego, 

ofertowego, nieograniczonego.

Cena wywoławcza wynosi 2.065.500,00 PLN. 

Termin przetargu ustala się na dzień 

25.10.2022r. godz. 13.45, sala nr 3 w siedzibie 

Sądu Rejonowego w Gorzowie Wlkp. Wydział V 

Gospodarczy ul. Chopina 52, blok 15.

Warunkiem uczestniczenia w przetargu jest 

wpłacenie wadium w wysokości 206.550,00 PLN 

na rachunek bankowy upadłego prowadzony 

w Santander Bank S.A. o numerze 23 1090 

1900 0000 0001 4463 1339 z dopiskiem: 

„Wadium – VII Przetarg Spółdzielnia Pracy 

Przemysłu Skórzanego „Świt” sygn. V GUp 

32/20, GW1G/00053219/8” najpóźniej do dnia 

24.10.2022r. – decyduje data wpływu środków 

na ww. rachunek; Oferty można składać do 

dnia 25.10.2022r. do godz. 9.00. – decyduje 

data wpływu.

Pełny tekst regulaminu przetargu dostępny jest 

w sekretariacie Sekcji Upadłościowej Wydziału V 

Gospodarczego Sądu Rejonowego w Gorzowie 

Wielkopolskim pokój 118.

OGŁOSZENIE 34193213

eprasa.pl 5e6a7499b1



Gazeta Wyborcza
Czwartek, 21 lipca 202214 Opinie

1 RP

Przecież ona 
powiedziała tylko 
prostą prawdę

Olga Tokarczuk powiedziała, że 
pisze dla ludzi, którzy ją zrozu-
mieją. Posypały się gromy, że to 
koszmarny elitaryzm. PROTE-
STUJĘ GORĄCO!

Słowa Tokarczuk to nie elitaryzm, 
tylko prawda, z której wynika-
ją wnioski będące dla nas wszyst-
kich, jako społeczności, wyzwa-
niem. Może zamiast się obu-
rzać, powinniśmy tę rękawicę 
podnieść?

Tokarczuk powiedziała prostą 
prawdę: czytanie jej książek jest 
realnie przyjemnością dla ludzi, 
którzy naprawdę są czytelnika-
mi, tzn. czytają książki regularnie, 
wyrobili sobie dzięki temu kom-
petencje do rozumienia, docenie-
nia, smakowania i odczuwania 
piękna w literaturze zawartego.

Ostatnio moim ulubionym po-
równaniem jest analogia ze spor-
tem. A zatem: czy ktoś by się obu-
rzał i nazywał elitarystką wspa-
niałą Igę Świątek, gdyby powie-
działa, że gra ze sportowcami? 
Czy jednak rozumiemy wszyscy, 
że sport wymaga ćwiczeń i tyl-
ko ten, który ćwiczy, jest w stanie 
osiągnąć poziom najwyższy? Wy-
daje się, że co do sportu jest zgo-
da – każdy wie, że „sport to zdro-
wie”, że ruszać się należy, że każ-
de dziecko powinno chodzić na 
wf, a dorosły na spacery, biegi, ko-
szykówkę czy tenisa. I że kom-
pletny brak ruchu bardzo pod-
nosi ryzyko zaistnienia chorób 
przewlekłych.

Czytanie jest dla mózgu takim 
samym ćwiczeniem jak sport dla 
mięśni. I tak samo jak sport jest 
pewnym wysiłkiem, który – jeśli 
podjęty i zasmakowany – staje się 
wielką przyjemnością!

Idąc dalej – kompletna rezygna-
cja z czytania jest sytuacją bar-
dzo analogiczną do całkowite-
go braku ruchu – doprowadza 
nas do odwrotności dobrej for-
my mózgu, czyli do osłabionych 
kompetencji analizy rzeczywisto-
ści, zaniżonej umiejętności anali-
zy krytycznej, gorszego rozumie-
nia związków przyczynowo-skut-
kowych. Co więcej – tak jak sport/
ruch może być darmowy, tak sa-
mo czytanie, dzięki ogromnej sie-
ci bibliotek publicznych, jest do-
stępne za darmo. Jak już wspo-
mniałam – lubię tę analogię, jest 
obrazowa.

Jeśli chcemy dążyć do społe-
czeństwa równych szans, rozwi-
niętego, dającego każdemu dziec-
ku najlepszą możliwą przyszłość, 
i chcemy coś w tej materii na-
prawdę zrobić – to absolutnie 
udowodnionym sposobem jest 

nacisk na czytanie dla przyjem-
ności od małego, tak by nawyk 
pozostał i stał się tym regularnym 
bieganiem, spacerem czy fitnes-
sem, na który chodzimy z przyja-
ciółmi, jak już wyrośniemy z wf-
-u w szkole.

Dlatego właśnie Fundacja Po-
wszechnego Czytania używa ha-
sła „Wyrównujemy szanse na 
lepszą przyszłość” – bo czyta-
nie jest INKLUZYWNE, a upo-
wszechnianie czytania jest jed-
nym z najefektywniejszych 
działań przeciw wykluczeniu 
społecznemu!!!

Postawą, która faktycznie nas 
wyklucza, sprawia, że rzeczywi-
stość staje się dla nas niezrozu-
miała, jest nieczytanie – i to wła-
śnie nieczytanie powinno być po-
stawą społecznie naganną – tak 
jak brak ruchu.

Oczywiście – czytanie jest 
„dziedziczne”: dzieci z rodzin czy-
tających statystycznie częściej 
czytają. Środki przeznaczone na 
upowszechnianie czytania po-
winny zatem w znacznej mierze 
trafiać na programy skierowane 
do nieczytających. Skoro czytanie 
daje nam tak ważne kompetencje, 
niweluje wykluczenie, to jak za-
prosić do czytania tych, których 
rodzice nie czytali? To jest potęż-
ne wyzwanie, nie zaprzeczam!

Protestuję natomiast przeciw na-
gonce na Olgę Tokarczuk, któ-
ra z mocą numeru jeden w klasy-
fikacji światowej pokazała nam 
ambitne cele. Taka jest najwspa-
nialsza, budująca rola autoryte-
tów – że wyznaczają wielkie ce-
le. Adam Małysz spowodował falę 
zainteresowań skokami i osiąga-
my w nich więcej niż dawniej. Ro-
bert Lewandowski inspiruje tysią-
ce młodych piłkarzy do większe-
go wysiłku i regularnej pracy nad 
formą. Tokarczuk wyznacza cele 
czytelnicze.

Podziękowania dla nich 
wszystkich za ich ciężką pra-
cę i budowanie pozytywnych 
wzorców.

Na koniec osobiście: od kilku 
lat angażuję się w temat powy-
żej opisany i jest oczywiście trud-
nym odkryciem to, jak łatwo leje 
się nieuzasadniona krytyka, a jak 
strasznie trudno zdobyć sojuszni-
ków (i przede wszystkim finanso-
wanie!!!) na ten temat, który jest 
przecież cywilizacyjnie dla Polski 
jedną z najważniejszych spraw do 
załatwienia.

Ale się nie poddajemy! Działa-
my w superfajnym gronie zapa-
leńców i chętnych do pomocy go-
rąco zapraszamy! l
Maria Deskur

Dlaczego słowa 
Olgi Tokarczuk są 
tak bolesne

Przykro mi to pisać, ale uważam, 
że Olga Tokarczuk powinna prze-
myśleć, dlaczego to, co powie-
działa w miniony weekend, jest 
tak niewłaściwe. 

Literatura jest tylko i aż formą ko-
munikatu. „Aż” dlatego, że to, jak 
się porozumiewamy, jest tym, co 
kształtuje społeczeństwo, a „tylko”, 
ponieważ nie ma żadnego powodu, 
żeby kilkaset sklejonych lub zszy-
tych kartek traktować lepiej niż in-
ne momenty, których doświadcza-
my: rozmowę z ekspedientem czy 
taksówkarką, przeczytanie postów 
w mediach społecznościowych czy 
spacer po mieście, gdy obserwuje-
my świat wokół nas.

Na tym polega siła komuni-
kacji: wszyscy i wszystkie w niej 
uczestniczymy, bez wyjątku 
i przez cały czas. Nie ma żadnego 
progu wejściowego, wbrew sło-
wom Tokarczuk, żeby się komu-
nikować, nie potrzeba ani kom-
petencji, ani wrażliwości. Obie 
te rzeczy są zresztą konstrukta-
mi społecznymi, które tworzone 
są właśnie w procesie komunika-
cji i cały czas się zmieniają. Każ-
dego dnia nadajemy i odbiera-
my – jako jednostki i jako społe-
czeństwo – niezliczoną liczbę ko-
munikatów. A książki są w tym 
morzu jedynie pojedynczymi 
kroplami. 

Chętnie zadałbym Oldze To-
karczuk pytanie, jak dokład-
nie rozumie to, czym jest „czyta-
nie”, o którym z taką pasją mó-
wiła. Czy czytamy książkę tyl-
ko wtedy, gdy zrobimy to od de-
ski do deski? A może i to nie wy-
starczy, ponieważ powinniśmy 
znać wszystkie kulturowe odnie-
sienia albo przeczytać nauko-
we opracowania? Co wtedy, je-
śli książka nam się nie spodoba 
i po kilkunastu stronach z niej 
zrezygnujemy? 

Właśnie po tym najlepiej wi-
dać, dlaczego ta wypowiedź jest 
tak paskudna. Dla Olgi Tokar-
czuk ludzie dzielą się na „czy-
tających” i „nieczytających” 
– pierwsi wygodnie siedzą 
w fotelach, piją wino, palą fajkę 
i z zachwytem przewracają ko-
lejne strony „Empuzjonu”; a dru-
dzy są idiotami, którzy książki 
widują co najwyżej na stacji ben-
zynowej albo w Biedronce. Tak 
nie jest, granica między czyta-
niem a nieczytaniem jest płynna. 
To, co znajduje się w książkach, 
staje się komunikatem, trafia do 
dyskursu, a następnie żyje wła-
snym życiem. Nie ma osoby, któ-
ra nie uczestniczy w tak rozu-
mianym zbiorowym przerabia-
niu komunikatów. 

W naukach społecznych na prze-
strzeni ostatnich dekad zmieni-
ło się to, jak bada się uczestnic-
two w kulturze. Kiedyś „kultura” 
oznaczała wąski, elitarny świat 
sztuki – czytanie książek, cho-
dzenie do kina i teatru, a najle-
piej podziwianie baletu oraz ope-
ry. Takie rozumienie było popu-
larne zwłaszcza w czasach ko-
munizmu, gdy kultura trakto-
wana była instrumentalnie ja-
ko narzędzie kontroli i propagan-
dy. Obecnie definicja kultury jest 
znacznie szersza: całe społeczeń-
stwo uczestniczy w kulturze, co 
więcej – całe społeczeństwo ją 
współtworzy. 

Zamiast takiego myślenia Ol-
ga Tokarczuk oferuje nam hie-
rarchiczny model świata, w któ-
rym istnieje jakaś tajemnicza gru-
pa osób godnych obcowania ze 
sztuką. To nic innego, jak chęć 
podtrzymania przez pisarkę sys-
temu, w którym uprzywilejowa-
ne są pewne grupy, np. wpisu-
jące się w wyobrażenie tego, jak 
powinna wyglądać elita. Powie-
działa to zresztą całkiem wprost: 
„Uważam, że moi czytelnicy są do 
mnie podobni”.

Z przykrością obserwuję, że Ol-
ga Tokarczuk od czasu otrzyma-
nia Nagrody Nobla zajmuje się 
przede wszystkim utrzymywa-
niem własnej pozycji i przekształ-
caniem posiadanych przywilejów 
po to, żeby zyskać jeszcze więcej 
władzy. Jej konikiem stało się po-
uczanie wszystkich, jak powinny 
wyglądać narracja i sztuka. Kolej-
ne wypowiedzi pisarki są nieprze-
rwanym ciągiem fetyszyzowania 
określonych postaw czy wartości, 
pozbawionym jakiejkolwiek wraż-
liwości względem tych, którzy ma-
ją inne kompetencje, poglądy czy 
po prostu spojrzenie na świat. 

Żeby była jasność: piszę to jako 
osoba, która zdecydowaną więk-
szość poglądów Olgi Tokarczuk po-
dziela. I właśnie to boli mnie naj-
bardziej. Ponieważ jednocześnie 
chciałbym współtworzyć społeczeń-
stwo, które jest wspólnotą, a to, co 
mówi Tokarczuk, przyczynia się 
do wzmacniania starych podzia-
łów i budowania nowych. Wypo-
wiedź pisarki natychmiast zaczę-
ła być wykorzystywana przez pra-
wicę – nie dziwię się, ponieważ do-
skonale wpisuje się w opowieść 
o oderwanych elitach, które po-
gardzają innymi. Powiem więcej, 
mówiąc takie słowa, Olga Tokar-
czuk brzmi jak ktoś, komu bliskie 
jest totalitarne myślenie, a nie jak 
czuła demokratka, za którą tak lu-
bi się uważać. l
Jan Radomski
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Spór o słowa noblistki

Literatura nie jest dla idiotów. Żeby czytać, 
trzeba mieć kompetencje i wrażliwość

Jan  

Radomski 
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Pomysł prewencyjnej konfiskaty ma-
jątku jest częścią tego, co w nauce pra-
wa nazywa się „populizmem penal-
nym”. Wybitny kryminolog, profesor 
uniwersytetu nowojorskiego David 
Garland pisze o takim populizmie, że 
zakłóca „właściwą równowagę między 
wiedzą specjalistyczną a odczuciami 
społecznymi”. Mówiąc krótko, środ-
ki należące do populizmu penalne-
go mają na celu zyskanie popularno-
ści przez ich autorów – polityków, sę-
dziów, ustawodawców, a nie racjonal-
ne rozwiązanie problemu. No i oczy-
wiście nie biorą pod uwagę uwarun-
kowań konstytucyjnych.

Najczęstszą postacią takiego populi-

zmu jest oczywiście podnoszenie su-

rowości kar – nawet jeśli nie ma żad-
nego naukowo zweryfikowanego 
związku między surowością a odstra-
szaniem. Minister Ziobro prze do co-
raz ostrzejszej penalizacji i systema-
tycznego pogarszania warunków dla 
więźniów, bo na tym można zarobić 
popularność. W skrajnej postaci po-
pulizm penalny wyraża się w apelach 
o przywrócenie kary śmierci – kary 
okrutnej i nonsensownej z punktu wi-
dzenia celów karania.

Prewencyjna konfiskata majątku jest 
oczywiście środkiem słabszym, ale wpi-
suje się w to samo myślenie: liczy się 

moralizatorstwo dla poklasku (zabrać 
„zbrodniarzom” ich majątki jak najprę-
dzej), a nie racjonalna kalkulacja, na ile 
proponowane środki są niezbędne dla 
osiągnięcia celów polityki karnej. No 
i oczywiście nie liczy się konstytucja.

Bo ta dość jasno wyklucza możliwość 

prewencyjnej konfiskaty. „Każdy ma 
prawo do własności, innych praw ma-
jątkowych oraz prawo dziedziczenia”, 
mówi art. 61 (1) konstytucji, a ustęp 
3 dodaje, że „własność może być ogra-
niczona tylko w drodze ustawy i tyl-
ko w zakresie, w jakim nie narusza 
ona istoty prawa własności”. Można 
oczywiście długo debatować nad tym, 
czym jest „istota” owego prawa, ale 
konfiskata bez prawomocnego wyro-
ku o winie wydaje się naruszać ową 
istotę w sposób oczywisty. 

Ponadto konstytucja wymaga, by 
ewentualne ograniczenia praw i wol-
ności konstytucyjnych były „koniecz-
ne” dla osiągnięcia pewnych konsty-
tucyjnie określonych celów, takich jak 
porządek publiczny – art. 31 (3). Po-
mocnicy ministra mieliby duży kłopot 
z ukazaniem, dlaczego prewencyjna 
konfiskata jest „konieczna” – czy bez 
tego prokuratorzy Ziobry nie dadzą 
sobie rady z przestępczością zorgani-
zowaną? Marnie to o upolitycznionej 
prokuraturze by świadczyło.

Co prawda art. 46 konstytucji przewi-
duje możliwość ustawowego uregulowa-

nia przepadku rzeczy („Przepadek rze-
czy może nastąpić tylko w przypadkach 
określonych w ustawie i tylko na podsta-
wie prawomocnego orzeczenia sądu”), 
jednak Trybunał Konstytucyjny poważ-
nie musiałby się natrudzić, gdyby do nie-
go projektowana ustawa Ziobry trafiła, 
jak pogodzić taki prewencyjny przepa-
dek z artykułami 61 i 31 konstytucji, któ-
rych przecież art. 46 nie zawiesza. No 
ale takimi subtelnościami nie będzie się 
przecież sromał Trybunał Julii P.

Podobnie jak niezgodnością propo-

nowanej ustawy z konstytucyjną za-

sadą domniemania niewinności (art. 
42). Projekt zakłada, że państwo bę-
dzie mogło przejmować majątki, które 
w ciągu ostatnich pięciu lat były w po-
siadaniu podejrzanego lub oskarżone-
go o działanie w zorganizowanej gru-
pie przestępczej. „Podejrzanego” lub 
„oskarżonego”, a niekoniecznie ska-
zanego. Na dodatek przejęcie będzie 
mogło dotyczyć majątku będącego już 
w rękach kogoś innego, wobec kogo 
nie toczy się żadne postępowanie. Od-
wracając zasadę, że to winę, a nie nie-
winność trzeba udowodnić, ustawa 
ma przyjąć, że to na tych osobach bę-
dzie ciążyć ciężar udowodnienia, że 
majątek nie pochodził z przestępstwa.

Ale skoro o podejściu ministra spra-
wiedliwości do prawa własności już 
mowa, warto wspomnieć o czymś na 
pozór niezwiązanym. Ale tylko na po-

zór. Oto w prawicowo-nacjonalistycz-
nym niskonakładowym tygodniku „Do 
Rzeczy” znalazłem obszerną wkład-
kę „Czy obronimy naszą tożsamość?” 
z nadtytułem „Prawna ochrona wolno-
ści sumienia a ideologia LGBT”, a w niej 
– erupcję skrajnej propagandy homofo-
bicznej. W tym obszerny wywiad z fa-
natycznym wiceministrem sprawiedli-
wości Marcinem Romanowskim, ide-
ologicznie tkwiącym gdzieś w pół drogi 
między gen. Franco a Girolamo Savona-
rolą. Dodatek nosi informację: „Współ-
finansowano ze środków Funduszu 
Sprawiedliwości, którego dysponentem 
jest Minister Sprawiedliwości”.

A zatem minister Ziobro przezna-
cza środki z funduszu, którego celem 
ma być pomoc dla ofiar przestępstw, na 
homofobiczną propagandę, która jest 
nie tylko niezgodna z celem Funduszu, 
ale też może wręcz prowadzić do prze-
stępstw przeciw członkom społeczności 
LGBT, na których szczuje za nasze pie-
niądze. Przy okazji minister dotuje kole-
gów z neomoczarowskiego pisemka.

Ten sam minister, który z jednej 
strony wychodzi z populistycznym po-
mysłem, zaprzeczającym istocie kon-
stytucyjnego prawa własności, z dru-
giej strony roztrwania publiczną wła-
sność na cele korupcyjne i ideolo-
giczne. To dwie strony tego samego 
medalu.

I nie jest to Medal Sprawiedliwości.
Wojciech Sadurski
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Przepisy o prewencyjnej konfiskacie majątku

Prewencyjny populizm ministra Ziobry

Gmina Warta w województwie łódzkim stała się areną 
spotkań ekspertów, mieszkańców oraz przedsiębiorców 
z zakresu elektromobilności, turystyki i nowoczesnych 
systemów energetycznych.

Dotychczas to niezwykłe miejsce kojarzyło się tylko z tu-
rystyką. Nowoczesny port, hotele, wake park, przyciągają 
odwiedzających z całej Polski. Przez kilka lat stworzono 
 tu największe centrum sportów jachtowych, motorowod-
nych w centralnej Polsce. Niezwykle dobre warunki wietrz-
ne przyciągają tu żeglarzy z całej Polski. 

W dniach 9-10 lipca 2022 w nowej hali targowej rozmawia-
no o przyszłości w energetyce, elektromobilności. Odby-
ło się szereg paneli dyskusyjnych z udziałem ekspertów, 
polityków, przedsiębiorców. Rozmawiano o przyszłości 
polskiej energetyki, elektromobilności, rozwiązaniach dla 
mieszkańców. Okazuje się, że zmiany zachodzą bardzo 

szybko, ale potrzebne są wydarzenia tłumaczące wady i 
zalety danych rozwiązań technicznych. Mieszkańcy regio-
nu, przedsiębiorcy mogli posłuchać prelekcji na temat 
odnawialnych źródeł energii i jej magazynowania. Zmiany, 
które nas dotykają każdego dnia powodują, że spotkania 
ze specjalistami miały pomóc w wykorzystaniu nowych 
technologii energetycznych w domach prywatnych lub fir-
mach. Atrakcją były wystawy samochodów elektrycznych, 
rowerów, systemów odnawialnych źródeł energii. 

Problem, który pojawił się podczas spotkań to przygoto-
wanie samorządów do zmian. Gmina Warta w wojewódz-
twa łódzkim jest jedną z nielicznych gmin, które wdrażają 
Strategię Elektromobilności oraz modernizują swoją infra-
strukturę. Wykorzystanie odnawialnych źródeł energii w 
obiektach publicznych, edukacja ekologiczna to klucz do 
zmian. Dziś gmina idzie dalej. Mieszkańcy otrzymają bez-

pośrednie wsparcie na budowę instalacji odnawialnych 
źródeł energii w domach prywatnych. Targi mają sprawić, 
że wiedza o innowacjach w energetyce ma być powszech-
na i dostępna. 

Wniosek jest jeden - samorządy lokalne muszą iść o krok 
dalej i aktywnie pomagać swoim mieszkańcom i zmieniać 
podejście do energii. To ważne właśnie dzisiaj, gdy proble-
my z energią i jej cenami odczuwamy wszyscy. Tworzone 
strategie rozwoju gmin powinny z jednej strony adaptować 
regiony do zmian klimatu, a z drugiej, nieść pomoc tym 
mieszkańcom, dla których zmiany są szczególnie trudne. 
Gmina Warta w województwie łódzkim do roku 2030 przej-
dzie rewolucję technologiczną. Nie stanie się to jednak bez 
zrozumienia i pomocy wszystkich aktorów życia społecz-
nego. Targi pokazały, że porozumienie jest możliwe i może 
budować spójną politykę energetyczną w regionach.

„Promocja Gospodarcza Gminy i Miasta Warta Szansą na Ożywienie Obszarów Peryferyjnych Województwa Łódzkiego”  
Projekt współfinansowany z Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Łódzkiego na lata 2014 – 2020.

Zakończyły się targi Sun Air Cooperation 
w porcie jachtowym w Ostrowie Warckim. 
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Spór o prawdę historyczną zawisł nad projektem 
twórcy z Izraela, który przypomniał, że nie wszyscy 
Polacy ratowali Żydów. „To manifest polityczno-hi-
storyczny” – uważa dyrektor PISF.

Dawid Dróżdż

P
olski Instytut Sztuki Filmowej 
chce, abyśmy zwrócili im dota-
cję. Dyrektorowi Radosławowi 
Śmigulskiemu nie spodobało się 
to, że w moim filmie są ludzie, 
którzy mówią o polskiej historii 
to, co PISF próbuje zatuszować  
– tłumaczy nam Barak Heymann, 
reżyser filmu dokumentalnego 
„Dani Karavan. Bez taryfy ulgo-
wej” o światowej sławy izrael-
skim rzeźbiarzu.

„Dani Karavan. Bez taryfy 
ulgowej” jest izraelsko-polską 
koprodukcją. Reżyserem doku-
mentu jest Barak Heymann, ce-

niony izraelski producent i dokumentali-
sta, który ze swoim bratem Tomerem pro-
wadzi firmę producencką Heymann Bro-
thers Films. Bracia stoją m.in. za dokumen-
tami „Mr. Gaga” (2015) o izraelskim cho-
reografie Ohadzie Naharinie i „Kto mnie te-
raz pokocha” (2016) o młodym Żydzie ho-
moseksualiście żyjącym w Londynie.

Kolejnym projektem braci jest doku-
ment o Danim Karavanie, urodzonym 
w Tel Awiwie wybitnym rzeźbiarzu, które-
go dzieła możemy oglądać w wielu zakąt-
kach świata. Karavan uprawiał sztukę site-
-specific, jego oryginalne pomniki są inte-
gralną częścią przestrzeni. W swoich pra-
cach często poruszał tematy praw człowie-
ka, Holocaustu, imigracji czy konfliktów 
religijnych. 

W 2016 r. warszawski ratusz oznajmił, 
że izraelski artysta zaprojektuje pomnik 
upamiętniający polskich Sprawiedliwych 
wśród Narodów Świata. Praca miała po-
wstać obok Muzeum Polin w Warszawie. 
Projekt zakładał otoczenie pagórka z lipą 
punktowymi reflektorami i owalnym base-

nem. Karavan nie ukończył dzieła – zmarł 
w maju 2021 r. w wieku 90 lat.

Praca nad projektem poświęconym pol-
skim Sprawiedliwym stanowi jeden z wąt-
ków dokumentu „Dani Karavan. Bez tary-
fy ulgowej”. Część filmu nakręcono w Pol-
sce. Z tego powodu w projekt zaangażowa-
li się polscy producenci – Krzysztof Dzię-
ciołowski i Agata Jujeczka z Vision House. 
Film otrzymał dofinansowanie PISF w wy-
sokości 256 tys. zł. W czerwcu 2021 r. insty-
tut przelał producentom 90 proc. dotacji. 
Pozostałe 10 proc. Vision House miało do-
stać po zaakceptowaniu ostatecznej wer-
sji filmu przez instytut. Do tego jednak ni-
gdy nie doszło.

OSKARŻENIE O MOWĘ 
NIENAWIŚCI

PISF przyznał dofinansowanie na doku-
ment w 2018 r., ale dopiero w czerwcu 
2021 r. podpisał umowę z producentami. 

Twórcy nie zamierzali czekać na do-
kończenie formalności – wystosowali proś-
bę do PISF o pozwolenie na udział filmu 
w międzynarodowych festiwalach przed 
zaakceptowaniem przez instytut jego osta-

tecznej wersji. PISF się zgodził. „Dani Ka-
ravan. Bez taryfy ulgowej” miał światową 
premierę na festiwalu Hot Docs w Kana-
dzie w kwietniu 2021 r. (PISF nawet chwa-
lił się na swojej stronie, że film Heyman-
na znalazł się w programie festiwalu). Pol-
ska premiera odbyła się miesiąc później na 
Krakowskim Festiwalu Filmowym.

Problemy zaczęły się w lipcu 2021 r. Pro-
ducenci przesłali do instytutu ostatecz-
ną wersję filmu do zaakceptowania. Przez 
kilka miesięcy nie otrzymali jednak infor-
macji zwrotnej. – Ludziom z PISF zajęło 
wieczność, aby obejrzeć film. To pokazu-
je, że są nieprofesjonalnymi ludźmi – mówi 
Barak Heymann.

– Rozumiem, że każdy twórca jest prze-
wrażliwiony na punkcie swojego dzieła, ale 
jakie znaczenie ma to, czy komisja kolau-
dacyjna PISF obejrzy film za tydzień, czy 
za trzy tygodnie? Są oficjalne terminy ko-
laudacji i my tych terminów dotrzymuje-
my – mówi nam dyrektor PISF Radosław 
Śmigulski.

Do pokazu filmu z udziałem m.in. dy-
rektora PISF doszło dopiero w październi-
ku 2021 r. Instytut odrzucił zaprezentowa-
ną wersję – jak twierdzą twórcy – bez po-
dania konkretnej przyczyny. – Padły zarzu-
ty, że to antypolski punkt widzenia. Wie-
lokrotnie próbowaliśmy skontaktować się 
z pracownikami PISF. Nie odbierali telefo-
nu albo byli na urlopie. Jakiekolwiek proś-
by o wystosowanie pisma z zastrzeżenia-
mi do filmu pozostawały bez odpowiedzi 
– mówi Dzięciołowski.

– PISF nie ma obowiązku wystosowy-
wać uwag na piśmie. Na pierwszej kolau-
dacji producenci usłyszeli, jakie mamy za-
strzeżenia – odpowiada Śmigulski.

W lutym 2022 r. odbyła się druga kolau-
dacja z udziałem reżysera Baraka Heyman-
na, która zakończyła się „pyskówką”. – Nie 
usunąłem żadnych scen, ale nieco „złago-
dziłem” przekaz. To nic nie dało. Dyrek-
tor PISF po 30 minutach przerwał projek-
cję i zaczął wrzeszczeć. Zarzucił mi, że film 
jest mową nienawiści i nie ma możliwości, 
żeby PISF go wsparł. Zrozumiałem, że Śmi-
gulski nie jest partnerem do dialogu – mó-
wi Heymann. 

Co tak oburzyło dyrektora PISF?

„POLSCY SPRAWIEDLIWI 
BYLI MNIEJSZOŚCIĄ”

Dani Karavan opowiada z pasją o projekcie 
pomnika upamiętniającego polskich Spra-
wiedliwych. – Dla mnie ci ludzie to super-
bohaterzy. Ryzykujesz życie całej rodziny, 
twoich dzieci, braci. Każdy jest zagrożony. 
To niesamowite – mówi o Polakach, którzy 
ratowali Żydów. 

Słuszność postawienia pomnika po-
dają jednak w wątpliwość wypowiadają-
cy się w filmie specjaliści. Konstanty Ge-
bert (aka Dawid Warszawski), dziennikarz 
żydowskiego pochodzenia, były wielolet-
ni publicysta „Gazety Wyborczej”, podkre-
śla, że obecna władza wykorzystuje nar-
rację o polskich Sprawiedliwych do fał-
szowania historii. – Istnieje bardzo silna 
wola, aby upamiętnić polskich Sprawie-
dliwych jako reprezentację polskich po-
staw podczas wojny – mówi w filmie Ge-
bert. – To była mniejszość. Ludzie najbar-
dziej bali się nie tyle Niemców, ile ich pol-
skich sąsiadów, którzy mogli ich zadenun-
cjować Niemcom. Nie możemy odmówić 
im uznania tylko dlatego, że inni zacho-
wali się haniebnie. 

Gebertowi wtóruje izraelska historycz-
ka Dina Porat z Instytutu Yad Vashem, 
która uważa, że dzieło Karavana „jest pro-
blematyczne z żydowskiego punktu wi-
dzenia, z narodowego punktu widzenia 
i jest także problematyczne historycz-
nie”. I podkreśla, że pomnik dla Sprawie-
dliwych wpisuje się w narrację promowa-
ną przez polski rząd. W dokumencie wy-
powiada się także izraelski historyk prof. 
Yehuda Bauer, który podaje, że 6883 Pola-
ków zostało uznanych za Sprawiedliwych. 
Według niego możemy przypuszczać, że 
jedynie ok. 100 tys. Polaków nie żywiło 
wrogości do Żydów. Rozmowę z Karava-
nem kończy stwierdzeniem: – W pełni po-
pieram twój projekt. Zwraca uwagę  
na tych niewielu przeciw wielu. I w tym 
jest zawarte przesłanie, że była inna 
droga.

Wybitny niemiecki reżyser Wim Wen-
ders zachęca z kolei Karavana do tego, aby 
trzymał się swojego projektu. Według nie-
go dzieło izraelskiego twórcy mówi bo-

Film dokumentalny jest 

kręcony nie po to, by spełniać 

prośby reżimu, ale po to, żeby 

reżyser mógł wyrazić swoje 

przekonania 

BARAK HEYMANN

reżyser

Konflikt pomiędzy twórcami z Izraela a Polskim Instytutem Sztuki Filmowej

FILM BEZ PIENIĘDZY
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W PONIEDZIAŁEK I WTOREK W „WYBORCZEJ”

Krzyżówki na lato
• jolki • szarady • łamigłówki

1 RP

Poniedziałek, 25 lipca 2022

NIE NUDŹ SIĘ W DOMU,

RUSZ GŁOWĄ!

2

1 KRZYŻÓWKA FAMILIJNA

TAPA
Hiszpanie mają pyszne tapas, a mieszkańcy Turcji tapę. To stosunkowo nowa zabawa 

umysłowa wymyślona kilka lat temu przez tureckiego mistrza łamigłówek Serkana Yürekli.

Instrukcja
Zaczernij niektóre pola tak, by 

stworzyć ciągłą ścianę. Cyfry 

w kwadratach podają długość 

kolejnych zaczernionych pól 

stykających się z tym 

kwadratem (bokiem lub 

rogiem). 

Jeśli w kwadracie jest więcej 

niż jedna liczba, to pomiędzy 

zaczernionymi polami musi być 

przynajmniej jedno białe pole. 

Zaczernione pola nie mogą 

tworzyć kwadratów 2x2 ani 

większych.  Nie wolno 

zaczerniać pól zawierających 

liczby.

Wskazówki
1. Oprócz zaczerniania 

odpowiednich pól zaznaczaj 

pola, co do których jesteś 

pewien, że nie zostaną 

zaczernione (np. kółkami). 

Pomoże ci to w późniejszych 

etapach rozwiązywania. 

2. Stopniowo zaczerniaj pola 

i zaznaczaj te, które pozostaną 

białe. Tak jak sudoku nie 

wypełnia się od razu, wpisując 

cyfry od góry do dołu, tak 

w tapie nie rysuje się od razu 

całego rozwiązania.

3. Szukaj pól, w które wpisane 

są cyfry o dużej wartości, takie 

jak [3, 3] lub [2, 4]. Układ 

zaczernionych wokół nich pól 

jest bardzo charakterystyczny. 

4. Pamiętaj o tym, że wszystkie 

zaczernione pola muszą być 

połączone.
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Litery w kolorowych polach, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie.

Poziomo:

1. pediatra lub kardiochirurg

5. mobilna aplikacja z możliwością 

wysyłania krótkich filmów

9. Maria i Piotr …, uhonorowani 

Nagrodą Nobla

10. starożytny wódz, który 

przeprawił się przez Alpy, 

by zaatakować Rzym

11. Shawn, kanadyjski piosenkarz 

(„Treat you better”)

12. „… lodowcowa”, film animowany 

z mamutem Mańkiem

14. serial animowany 

o bohaterskich czworonogach 

niosących ratunek potrzebującym 

(dwa słowa)

16. koszulka z krótkimi rękawami 

(z angielskiego)

19. bonusik dla barmana, kelnera

22. piłkarz taki jak Matty Cash lub 

Kamil Glik

24. krasnoludek z disnejowskiej 

bajki o Królewnie Śnieżce

25. warszawska dzielnica z pałacem 

Jana III Sobieskiego

26. w ręku Hermiony Granger

27. wyspa Odyseusza

28. dzban

30. gruby papier na opakowania

33. imię wielu faraonów

35. Jan, był premierem Polski

38. imię Reevesa, gwiazdy filmu 

„Matrix”

40. deskorolkarze

41. …-niewidka, przydawała się 

Harry’emu Potterowi

42. „Tom i Jerry w Nowym Jorku” 

albo „Świnka Peppa”

43. apetyt, chęć na coś

44. wysłać kogoś na …, czyli na 

sprawdzenie terenu, zbadanie 

gruntu

 

Pionowo:

2. pakowane do śniadaniówki

3. r2d2 lub c3po

4. zespół taki jak A-Ha lub ZZ Top

5. zapisywany na szkolnej tablicy

6. od poniedziałku do niedzieli

7. żyć na czyjś …

8. kompozytor kojarzony 

z Żelazową Wolą

9. piosenkarka, jurorka w programie 

„The Voice Kids”

13. popularna konsola do gier

15. … nieskończoności, używana 

przez Thanosa („Avengers”)

17. … Sam, bajkowy bohater 

w żółtym kasku

18. filozof znany z maksymy:  

„wiem, że nic nie wiem”

20. „… wiedział”, piosenka Kayah

21. plantacje winogron

23. czajnik, tchórz
29. :-) lub xd – oznacza …
31. restauracja w porcie
32. marka obuwia i odzieży 
sportowej

33. „… snajper”, powieść Kurta 
Vonneguta
34. Krzysztof kojarzony z zespołem 
Big Cyc
36. atrybut detektywa

37. Zegrzyński lub Wiślany
39. część świata z Dekanem 
i Pustynią Gobi

Zadanie 1. Zadanie 2.

Zadanie 3. Zadanie 4.

Zadanie 5.

DZIŚ: 
CZĘŚĆ 1. 
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Wtorek, 26 lipca 2022

NIE NUDŹ SIĘ W DOMU,

RUSZ GŁOWĄ!
1 KRZYŻÓWKA FAMILIJNA

Litery w kolorowych polach, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie. Litery 

w kolorowych polach, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie.

POZIOMO:

5. nazwisko najlepszej przyjaciółki 

Harry’ego Pottera

9. dumanie

10. gnieźnieńska albo Notre Dame

11. kolega Maksencjusza, Kleofasa, 

Ananiasza, Alcesta, Rufusa, Gotfryda

13. automaty wyglądające jak ludzie

14. pokój, z którego należy się wydostać, 

główkując i rozwiązując zagadki (z 

angielskiego, dwa słowa)

17. popularny lek na objawy 

przeziębienia i grypy

21. „Fineasz i …”, serial animowany

23. komenda wydawana psu (przynieś!)

24. towarzysz Stasia i Nel

25. … Niezgódka, chłopiec z „Akademii 

Pana Kleksa”

27. iks, …, zet

28. … deszczowe, nazywane płucami 

planety

29. najsłynniejsze szkockie jezioro (dwa 

słowa)

32. wykonuje rysunki na ciele

35. Andrzej, autor cyklu powieści dla 

młodszych czytelników „Magiczne 

drzewo”

37. nazwisko autorki powieści „Prawiek i 

inne czasy”

39. aktywistka Greta Thunberg lub 

pisarka Astrid Lindgren

40. na COVID lub na grypę

41. … Węgiel, piosenkarka

 

PIONOWO:

1. książeczka o przygodach Spider-

Mana, Asterixa, Tytusa

2. błazeński żart

3. słonecznikowy lub rzepakowy

4. zodiaku lub Zorro

5. niewielka jaszczurka z obszarów 

tropikalnych, żywiąca się owadami

6. Emma Watson i Zendaya

7. „… szczytu”, cykl filmów akcji

8. wybrzeża morskie o postrzępionej linii 

brzegowej, z licznymi zatokami (z liter 

słowa „syria”)

12. zna się na finansach, giełdzie, 

gospodarce państwa

13. przeciwieństwo profesjonalizmu

14. Gustave, konstruktor najsłynniejszej 

paryskiej wieży

15. mieszkali w nim bohaterowie filmu 

animowanego „Madagaskar”

16. wiadomości w poczcie elektronicznej

18. beksa-lala, mazgaj

19. królewscy z Madrytu

20. kontynent z wodospadami Wiktorii 

na rzece Zambezi

22. Jan Sebastian …

26. czerwona planeta

30. baza świnek

31. ułatwiają tragarzowi pracę

33. figielek

34. napoje alkoholowe

35. przyrząd wytwarzający mikrofale 

(wystarczy zmienić pierwszą literę w 

słowie „laser”)

36. serial „… na obcasach”

37. atrybut kelnera

38. „Aż poleje się …”, film z udziałem 

Daniela Day-Lewisa

WIEŻOWCE
Wieżowce (ang. skyscrapers) wywodzące się z innych zadań opartych na kwadracie 

łacińskim są dziełem japońskich twórców łamigłówek. Większy rozgłos zyskały 

na pierwszych mistrzostwach świata w łamigłówkach, które odbyły się w Nowym Jorku w 1992 

roku. Sekai Bunka-sha zaprezentował wówczas 20-stronicowe wydanie japońskiego magazynu 

łamigłówkowego z zadaniami tego typu. 

Instrukcja
W diagramie umieść cyfry od 1 do n (gdzie n 

jest liczbą kratek w jednym rzędzie) tak, aby 

w każdym rzędzie i kolumnie każda cyfra 

występowała dokładnie raz. Cyfry reprezentują 

wysokość wieżowca umieszczonego w danym 

polu. Wyższy budynek zasłania niższy. Cyfry 

poza diagramem wskazują na liczbę budynków 

widocznych w danym kierunku. Na przykład 

jeśli rząd zawiera cyfry 1, 4, 2, 5, 3 to z lewej 
strony widać trzy budynki: 1, 4 i 5, a z prawej – 
dwa budynki: 3 oraz 5. 

Wskazówki
1. Najbardziej pomocne są duże cyfry-
wskazówki – na przykład jeśli w zadaniu 
o szerokości pięciu kratek występuje (jako 
liczba widocznych wieżowców) cyfra 5, to 
wieżowce muszą być ułożone w kolejności 1, 2, 
3, 4, 5. 

2. Jeżeli z danego pola widać tylko jeden 
wieżowiec, to wiadomo, że w pierwszym 
widocznym z tamtego miejsca polu musi się 
znajdować najwyższa możliwa cyfra.

3. W wieżowcach wyjątkowo pomocne jest 
wypisywanie mniejszą czcionką tzw. pencil 
marks, czyli cyfr, które mogą się znajdować 
w danym polu. 

Przykład

Zadanie 1. Zadanie 2.

Zadanie 3. Zadanie 4.
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wiem o „moralności”, która może nadać 
„piękno i godność naszemu życiu”.

Dyrektorowi PISF – jak twierdzi Hey-
mann – szczególnie nie spodobały się wy-
powiedzi Konstantego Geberta i Yehudy 
Bauera, bo obaj mówią w filmie, że polscy 
Sprawiedliwi, którzy ratowali Żydów, sta-
nowili mniejszość, a wielu Polaków nie po-
magało Żydom.

– Reżyser poszedł za daleko w interpre-
tacji faktów historycznych. To miał być 
film o twórcy, a nie manifest polityczno-hi-
storyczny – uważa Śmigulski.

Jakie zmiany twórcy mieli wprowa-
dzić w filmie według dyrektora PISF? – By-
ło kilka alternatywnych rozwiązań. Jeże-
li w filmie są tak ostre opinie historyczne, 
to powinny pojawić się opinie polemicz-
ne – mówi Śmigulski. – Twórcy nie zrobili 
nic w tym temacie i uważają, że są poszko-
dowani. Sam reżyser powiedział, że nie jest 
od dialogu polsko-izraelskiego. Przykro mi, 
że ma tak agresywne nastawienie, bo uwa-
żam, że taki dialog jest potrzebny.

– Niezależne kino ma prawo do kry-
tycznego i niezależnego spojrzenia na róż-
ne sprawy. Tu mieliśmy do czynienia z po-
trzebą kontroli przekazu – twierdzi Dzię-
ciołowski. – Próba zmuszania twórców 
do zmian w filmach ma wręcz odwrotny 
skutek.

– Film dokumentalny nie jest kręcony 
po to, by spełniać prośby reżimu, ale po to, 
żeby reżyser mógł wyrazić swoje przeko-
nania – dodaje Heymann. – Przedstawiamy 
fakty, nie manipulujemy nimi, ani ich nie 
fałszujemy. Dyrektor PISF nie rozumie zna-
czenia kina, sztuki i wolności słowa.

POZEW O SZKALOWANIE?

W lipcu drogi PISF i twórców się rozeszły. 
– Nie widzimy szans na dojście do konsen-
susu z PISF. Nie jest sztuką wprowadzenie 
wielu poprawek, które sprawiłyby, że po-
wstanie film nieprzypominający oryginal-
nego dzieła reżysera – mówi Jujeczka. Po-
nadto producenci twierdzą, że podczas 
pierwszej kolaudacji Śmigulski zasugero-
wał, że sprawa może zejść na drogę praw-
ną. – Dyrektor PISF powiedział, że jest wol-
ność słowa i możemy zrobić taki film, ja-
ki chcemy. Dodał jednak, że szkalowaniem 
Polski zajmują się odpowiednie instytucje 
i znajdzie sposób na to, żeby nieprawdziwe 
treści o Polsce nie godziły w polską rację 
stanu – mówi Jujeczka.

Jak na zarzut straszenia krokami praw-
nymi odpowiada dyrektor PISF? – To insy-
nuacja będąca elementem agresywnej re-
toryki autorów, którzy bez ogródek zazna-
czają, że nie chcą dialogu pomiędzy naszy-
mi krajami – mówi Śmigulski.

Producenci podkreślają, że osiągnięcie 
kompromisu z PISF jest niemożliwe. W lip-
cu wystąpili więc o rozwiązanie umowy. 
Instytut przyjął to rozwiązanie. Vision Ho-
use musi oddać pieniądze, które otrzymał 
w ramach dotacji.

Barak Heymann rozpoczął kampanię 
crowdfundingową, aby zebrać pieniądze, 
które stracił przez konflikt z PISF. W ciągu 
zaledwie dziesięciu dni zebrał brakującą 
sumę. Pozostałe wpłacone pieniądze prze-
każe na rzecz wybranej organizacji poza-
rządowej, która walczy z cenzurą i chroni 
wolność słowa w Polsce. +

22. Festiwal Filmowy Nowe Horyzonty

Piękno przyjaźni i żałoby
– Młodość łączona jest z obra-
zami radości, ale dorastanie to 
też mrok. To nie może być temat 
tabu. Warto spojrzeć na młodych 
z większą empatią – mówi Lukas 
Dhont, reżyser nagrodzonego 
w Cannes filmu „Blisko”.

Anna Tatarska

L
ukas Dhont zachwycił świat 
swoim debiutem w 2018 
roku. „Girl” – film o zma-
ganiach przechodzącej 

tranzycję płciową baletnicy – zdobył 
w Cannes m.in. Złotą Kamerę za 
Najlepszy Debiut Reżyserski, a potem 
wiele innych, znaczących wyróżnień 
na świecie. W filmie „Blisko”, swojej 
drugiej fabule, nagrodzonej w Cannes 
Grand Prix, 31-letni Belg udowadnia, 
że jak nikt potrafi odkrywać najdeli-
katniejsze emocje.

Film przedpremierowo będzie 
można zobaczyć na festiwalu Nowe 
Horyzonty we Wrocławiu.

Anna Tatarska: Opowieści o przy-
jaźni nastolatków zwykle kojarzą 
się z kinem familijnym. Ale „Blisko” 
nie należy do tego gatunku. Dlaczego 
zdecydował się pan na film o relacji 
między dorastającymi chłopcami?
Lukas Dhont: Wydaje mi się, że 
wchodząc w dorosłość, wkraczamy 
w etap pewnego odłączenia. Żyjemy 
zwykle we własnych bańkach, nie wi-
dujemy znajomych tak często, jak by-
śmy chcieli. Ja właśnie w tym okresie 
zrozumiałem, jak ważne są przyjaź-
nie, których jako młody chłopak być 
może nie doceniałem, nie szanowa-
łem. Dziś widzę to dokładnie. A zda-
łem sobie z tego sprawę, kiedy natra-
fiłem na książkę „Deep Secrets: Boys’ 
Friendships and the Crisis of Connec-
tion” autorstwa profesor Niobe Way 

z New York University. Psycholożka, 
specjalizująca się w rozwoju człowie-
ka, przeprowadziła badania na gru-
pie stu chłopców w wieku 13-18. Na 
początku zapytała trzynastolatków 
o ich przyjaciół.

Te opowieści przypominały hi-
storie miłosne. Przyjaciele byli naj-
ważniejsi, polegali na sobie, dzieli-
li najdroższymi sekretami. Poruszyła 
mnie szczególnie druga część książ-
ki, w której to samo pytanie o przy-
jaźń, zadane kilka lat później, docze-
kało się całkiem innej odpowiedzi. 
Chłopcy w wieku szesnastu, siedem-
nastu lat radykalnie odsuwają się od 
języka emocji, w opowiadaniu o swo-
im wewnętrznym świecie zachowują 
wobec niego o wiele większy dystans. 
Choć pozostają w relacjach, to od-
pychają od siebie wpisaną wcześniej 
w sposób naturalny między nimi in-
tymność. Kontekst tej przemiany 
jest o wiele szerszy. Chodzi tu o pew-
ne wyobrażenia na temat męskości, 
które zaczynają w ich życiu odgry-
wać rolę.

Ten ważny moment rozwoju nie 
doczekał się zbyt wielu filmowych 
opowieści?
– Szukałem, ale nie znalazłem zbyt 
wielu przykładów. Mnie interesowa-
ła przede wszystkim ta czułość, ta bli-
skość, która na wcześniejszym eta-
pie relacji jest całkowicie naturalna. 
Chciałem stworzyć opowieść, która 
ujmowałaby w filmowy język wspól-
ne dla większości z nas doświadcze-
nie wspaniałej przyjaźni. Motyw roz-
paczy za utraconą relacją jest świet-
nie reprezentowany w kinie, kiedy 
mówimy o miłości, ale już na pozio-
mie przyjaźni właściwie wcale.

Tak pojawiła się we mnie potrzeba, 
żeby nakręcić film o pięknie przyjaźni 
i żałobie po niej. Rzeczywiście, produ-
cenci obawiali się, czy aby nie planuję 
tytułu dla młodszego widza, ale uspo-
koiłem ich – nie, to opowieść, w któ-
rej ze swobodą odnajdzie się widz 
dorosły, bo wszyscy przeżywaliśmy 
ten specyficzny okres między dzie-
ciństwem a nastoletniością. Niezwy-
kle kruchy, delikatny czas przejścia 
od czystej, dziecięcej perspektywy, do 
bardziej złożonego, już nie tak niewin-
nego dorosłego odczuwania świata.

W tym sensie „Girl” i „Blisko” są 
podobne, bo mówią o tym, jak ludzie 
doświadczają swojego wewnętrzne-
go „ja” i jak wygląda konfrontacja te-
go „ja” ze światem zewnętrznym. 
Czasami chodzi o to, że nie dorasta-
my do jakiejś arbitralnie wyznaczo-
nej „normy”, którą dla nas stworzo-
no. Czasem o ekstremalne konfronta-
cje pomiędzy delikatnością a brutal-
nością. Chciałem opowiedzieć o tych 
zderzeniach w specyficznym okresie 
pomiędzy dzieciństwem a dojrzało-
ścią, gdy po raz pierwszy zaczyna się 
rozumieć świat i siebie.

W Polsce mamy ogromny kryzys 
w psychiatrii dziecięcej. „Blisko” 
dotyka pośrednio tematu zdrowia 
psychicznego, pokazuje, jak istotne 
jest, by z uwagą i powagą traktować 
młodych i ich emocje.
– Pokazuję, że niektórzy młodzi są 
w stanie konfrontować się z rozma-
itymi trudnościami, bez problemu 
odnajdują się w coraz to nowych sy-
tuacjach, a trudne emocje strząsa-
ją jak pyłek z ramion. Dla innych cza-
sami najdrobniejsza zmiana, kryzys, 
potrafią być początkiem prawdzi-
wego dramatu. W kulturze wizual-
nej młodość łączona jest zwykle z ob-
razami radości, ale dorastanie to też 
mrok. To nie może być temat tabu. 
Warto spojrzeć na młodych w kryzy-
sie z większą empatią. Znalezienie ję-
zyka opisującego z szacunkiem i zro-
zumieniem młode emocje i stan du-
cha to ważna misja. +

Festiwal Nowe Horyzonty,  
Wrocław 21-31 lipca, online 21 lipca – 7 sierpnia

• W programie tegorocznej 
22. edycji Nowych Horyzon-
tów 271 filmów, w tym głośne 
tytuły ze światowych festiwali. 
Blisko 40 filmów przyjedzie do 
Wrocławia prosto z Cannes, 
m.in. zdobywca Złotej Palmy, 
„W trójkącie” Rubena Östlun-
da. Będą nowe filmy Cristiana 
Mungiu („Prześwietlenie”), 
braci Dardenne („Tori i Lokita”) 
czy Hirokazu Koreedy („Baby 
Broker”). Festiwal otworzy 
„IO” Jerzego Skolimowskiego 
docenionego przez jury w Can-

nes, a na zamknięcie pokazany 
zostanie pierwszy anglojęzycz-
ny film Agnieszki Smoczyńskiej 
„Silent Twins” z canneńskiej 
konkursowej sekcji Un Certain 
Regard.

• Pierwszego dnia festiwalu 
będzie można zobaczyć także 
doceniony na MFF w Toronto 
debiut Agi Woszczyńskiej – „Ci-
chą ziemię”, nagrodzone Złotym 
Niedźwiedziem na Berlinale 
– „Alcarràs” Carli Simón oraz 
zdobywcę Grand Prix w Can-

nes – „Blisko” Lukasa Dhonta 
(seanse: 21 lipca o godz. 21; 
22 lipca o godz. 12.45; 24 lipca 
o godz. 12.45; 27 lipca o godz. 
18.45; 30 lipca o godz. 9.45; 
31 lipca o godz. 13).

• Bohaterami retrospektyw 
zostaną w tym roku: Jonas 
Mekas, Joanna Hogg, Lucile 
Hadžihalilović oraz Agnieszka 
Holland.

• Harmonogram projekcji na 
Nowehoryzonty.pl

• Cała rozmo-

wa na: Wybor-

cza.pl/kultura

Pokazuję, że 

niektórzy młodzi są 

w stanie konfrontować się 

z rozmaitymi trudnościami, 

bez problemu odnajdują 

się w coraz to nowych 

sytuacjach, a trudne emocje 

strząsają jak pyłek z ramion

LUKAS DHONT

reżyser
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Rano Szymon L. poszedł do kościoła, a gdy wrócił do 
domu, siadł do komputera i napisał na swoim profi-
lu na Facebooku: „Wspaniały początek świętowania 
moich urodzin poprzez udział w porannym Nabo-
żeństwie, a potem w Różańcu Świętym”. Kiedy pisał 
te słowa, prokurator Witold Grdeń ze szczecińskie-
go wydziału Prokuratury Krajowej, zajmującego się 
ściganiem przestępczości zorganizowanej i korupcji, 
miał już na biurku najnowsze zeznania świadków 
obciążające Szymona L.

NAJLEPSZY W KLASIE

– Jestem absolwentem najlepszego szczecińskiego 
liceum, czyli LO nr 6, laureatem wielu olimpiad na 
szczeblu krajowym, najlepiej zdałem egzamin ad-
wokacki – chwalił się Szymon L. w pierwszym dniu 
procesu przed Sądem Okręgowym w Szczecinie.

Długo wymieniał sukcesy, zwracając szczególną 
uwagę na to, że kiedy w dzieciństwie pojechał z ro-
dzicami do Stanów Zjednoczonych, po trzech miesią-
cach był tam najlepszy w klasie z angielskiego. Swój 
geniusz tłumaczył przed sądem tak: – Pochodzę z wy-
bitnej rodziny: ojciec jest światowej sławy genetykiem, 
a matka profesorem ekonomii, byłym ministrem.

Sędzia zarządziła przerwę „na ochłonięcie”, bo 
opowiadając o sobie, Szymon L. był nienaturalnie ro-
zemocjonowany. Opisując blaski swojego życia, nie 
unikał też cieni – jak wtedy, gdy wspomniał o odwyku 
alkoholowym. Długą listę prokuratorskich zarzutów 
nazwał „himalajami absurdu” i przekonywał, że jako 
„adwokat z pierwszych stron gazet” jest ofiarą spisku.

Jest oskarżony m.in. o wyłudzenie, powoływanie 
się na wpływy, paserstwo, groźby karalne i utrudnia-
nie postępowania karnego. W sądzie oświadczył: – Nie 
przyznaję się do żadnego z zarzutów. Jestem ofiarą in-
trygi, ja zawsze stałem na straży praworządności!

– Zarzuca mi się powoływanie się na wpływy. Mi-
mo to ani razu nie wykorzystałem przyjacielskich 
relacji matki ze Zbigniewem Ziobrą, ministrem 
sprawiedliwości prokuratorem generalnym, ani 
moich z wiceministrem Marcinem Romanowskim 
– podkreślał L.

Znajomi Szymona L. dodają, że zawsze był prze-
konany o swoim talencie i ambitny. Chciał zajść da-
leko jak rodzice.

– Ale jego ojciec mawiał, iż jako genetyk wie, że 
geny owocują geniuszem nie w każdym pokoleniu 
– wspomina znajomy profesorstwa L.

Egzamin adwokacki L. zdał bardzo dobrze. Apli-
kację odbywał u mecenasa Przemysława Wiaczkisa.

– Moim zdaniem Szymon chciał być adwoka-
tem z amerykańskiego filmu. Chciał wielkich spraw, 
rozgłosu, zainteresowania mediów – wspomina 
mec. Wiaczkis. Być może dlatego L. dbał o kontakty 
z dziennikarzami, a sukcesy – na przykład uchylenie 
aresztu podrzędnemu przestępcy – od lat prezento-
wał na Facebooku.

Ludzie, którzy poznali go jako adwoka-
ta, wspominają L. dobrze – jako bezpośrednie-
go w kontakcie i sympatycznego prawnika. Dru-
gie życie, o które oskarża go prokuratura, było dla 
nich zaskoczeniem.

DROGA SPRAWA

„Szymon L., syn byłej minister (...), spędził ostat-
nią noc w szczecińskiej izbie wytrzeźwień” – dono-
sił w 2006 roku szczeciński reporter RMF Paweł Żu-
chowski. Student prawa Szymon L. miał wywołać 

bójkę z ochroniarzem jednego z pubów. Interwe-
niowała policja. Miał prawie dwa promile alkoholu 
w organizmie. Doszło jednak do ugody z pokrzyw-
dzonym ochroniarzem, a sprawa o pobicie skończy-
ła się w prokuraturze umorzeniem.

Ponad dziesięć lat później, 19 grudnia 2019 roku, 
funkcjonariusze CBA, na zlecenie szczecińskiej de-
legatury Prokuratury Krajowej, zatrzymali Szymo-
na L., a także byłego oficera policji Marka Z. (eks-
pert ruchu drogowego i autor programów w lokal-
nej TVP) oraz jego żonę, psycholożkę.

Jak wynika ze śledztwa, klientka Szymona L., po-
dejrzana o spowodowanie wypadku samochodowe-
go, miała dać mu 30 tys. zł za „odzyskanie” odebra-
nego przez policję prawa jazdy. Śledczy uważają, że 
w sprawie miał pomóc Marek Z. – znajomy adwoka-
ta, posiadający nadal wejścia w policji. Według pro-
kuratury żona Marka Z. wystawiała klientce Szymo-
na L. lewe zaświadczenia, z których wynikało, że nie 
może stawić się w sądzie (prokuratura potraktowała 
to jako utrudnianie postępowania karnego).

Kolejnych 100 tys. zł Szymon L. – zdaniem pro-
kuratury – domagał się od tej samej klientki za zała-
twienie umorzenia sprawy, powołując się na swoje 
wpływy w prokuraturze. Miał wmawiać jej, że jeśli 
nie da mu pieniędzy, trafi do więzienia. Klientka naj-
pierw bardzo się wystraszyła, ale kiedy inny adwo-

kat, mec. Dariusz Niebieszczański, wytłumaczył jej, 
że odsiadka absolutnie jej nie grozi, doszła do wnio-
sku, że jej obrońca chce ją naciągnąć. Nagrała Szy-
mona L. i wszystko opowiedziała w prokuraturze. 
Ta uznała całą sprawę za wyłudzenie 30 tys. zł, pró-
bę wyłudzenia 100 tys. zł i przestępstwo powoływa-
nia się na wpływy, czyli płatną protekcję. Ale praw-
nik nie przyznał się do winy. Twierdzi, że 100 tys. zł 
to pieniądze za „doprowadzenie do korzystnego dla 
klientki rozstrzygnięcia”.

Jesienią 2019 roku sąd nie zgodził się na jego 
aresztowanie, ale życie i tak mu się zawaliło – proku-
ratura zakazała mu wykonywania zawodu, a także 
udzielania porad prawnych.

PAPIESKIE NAUKI

„Nie lękajcie się! Otwórzcie na oścież drzwi Chrystu-
sowi, On jeden wie, co tak naprawdę skrywa ludz-
kie serce...” – Szymon L. powtarza na Facebooku za 
Janem Pawłem II. Podobają mu się też słowa „po-
znaj samego siebie”, wyryte na świątyni w Delfach, 
a przywołane przez papieża w encyklice „Fides et 
 ratio” o relacjach między wiarą a rozumem.

I można odnieść wrażenie, że liczba jego wpisów 
z odwołaniem do słów Jana Pawła II jest wprost pro-
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Z KRZYŻYKIEM
Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 33 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce

Szymon L. cytuje Jana Pawła II, chodzi na Męski Różaniec 

i chce „oczyścić” środowisko adwokackie. Jest też oskarżony 

m.in. o wyłudzenie, groźby karalne i utrudnianie postępowania.
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Kolejne kłopoty są związane z interwencją poli-
cjantów, którzy stwierdzili, że pozbawiony prawa do 
wykonywania zawodu adwokat kieruje samocho-
dem pod wpływem alkoholu. Według nich prawnik 
zareagował agresją.

– Szymonowi L. przedstawiono w tej sprawie trzy 
zarzuty – mówi prok. Alicja Macugowska-Kyszka, 
rzecznik prasowy Prokuratury Okręgowej w Szczeci-
nie. – Prowadzenia samochodu pod wpływem alko-
holu, naruszenia nietykalności cielesnej interweniu-
jących funkcjonariuszy policji i kierowania pod ich 
adresem słów powszechnie uznanych za obelżywe.

Według innego z zarzutów Szymon L. miał ku-
pić od swojego klienta skradzionego przez niego lap-
topa (zarzut: paserstwo). Według kolejnego zlecił 
klientowi kradzież telefonu. Zarzut złamania proku-
ratorskiego zakazu udzielania porad prawnych jest 
na tym tle najlżejszy.

LUDZIE DOBREJ WOLI

Szymon L. swoje wpisy na Facebooku kończy często 
pozdrowieniami „dla wszystkich ludzi dobrej woli”.

Człowiekiem dobrej woli jest według niego Da-
riusz Matecki, szczeciński radny z Solidarnej Polski, 
znajomy Zbigniewa Ziobry i Patryka Jakiego, któ-
ry pracował dla Ministerstwa Sprawiedliwości, dba-
jąc o wizerunek resortu w internecie (radny oraz 
Szymon L. są kolegami ze studiów). Matecki zna-
ny jest też z prowadzenia profili „Armia patriotów”, 
„Prawicowy Internet”, „Nie chcę islamizacji Polski” 
i wielu innych – atakuje tam UE, liberałów, Niem-
ców, wyznawców islamu, feministki, środowiska 
LGBT i opozycję.

Kolejnym człowiekiem dobrej woli jest ksiądz To-
masz Kancelarczyk, znany z organizacji akcji „od-
każania Szczecina z LGBT”, za którą przepraszał. 
Ksiądz i jego fundacja organizująca w Szczecinie 
antyaborcyjny Marsz dla Życia zostali wyróżnieni 
przez resort Zbigniewa Ziobry medalem „Zasłużony 
dla Wymiaru Sprawiedliwości”. Medal wręczył wice-
minister sprawiedliwości Marcin Romanowski. 

Oskarżony o serię przestępstw Szymon L. foto-
grafuje się z radnym Mateckim i ks. Kancelarczy-
kiem (np. podczas Marszu dla Życia) i zamieszcza te 
zdjęcia w sieci, komplementując ich. Nie tylko w są-
dzie chwali się też, że wiceminister Romanowski 
jest jego kolegą, a prokurator generalny Zbigniew 
Ziobro – przyjacielem jego matki.

„SZEŚĆDZIESIĄTKA”

W listopadzie 2020 roku, czyli rok po przedsta-
wieniu pierwszych zarzutów, Szymon L. postano-
wił opowiedzieć śledczym o „układzie” w palestrze, 
przedstawiając się jako człowiek, który oczyści śro-
dowisko adwokackie.

W jego opowieści czarnym charakterem jest jego 
były patron, czyli mec. Przemysław Wiaczkis – znany 

głównie jako obrońca gangsterów, czeczeńskich i pol-
skich, w tym uważanego za bossa półświatka Miro-
sława B. „Dziobaka”. Tego ostatniego Szymon L. na-
zwał w swoich wyjaśnieniach wspólnikiem Wiaczki-
sa. Sam Wiaczkis miałby mieć z kolei szerokie wpły-
wy, m.in. na adwokatów z Naczelnej Rady Adwokac-
kiej, znanych z krytyki „reformy” sądownictwa, czy 
dziennikarza „Wyborczej”, który relacjonuje proces 
L. Owi adwokaci nie chcą nawet komentować słów 
Szymona L., nazywając je oczywistymi bzdurami.

– Najpewniej Szymon liczył na „sześćdziesiątkę” 
– słyszę w kuluarach śledztwa. Chodzi o 60. artykuł 
kodeksu karnego, który umożliwia nadzwyczajne 
złagodzenie kary za ujawnienie prokuraturze nie-
znanych jej przestępstw.

Z „sześćdziesiątki” nic nie wyszło, bo Szy-
mon L. nie przedstawił dowodów na poparcie 
swoich rewelacji.

I tak po kilkunastu miesiącach od złożenia „sen-
sacyjnych” wyjaśnień w czerwcu, prokuratura 
przedstawiła mu kolejne zarzuty. To m.in. oszustwo, 
płatna protekcja, nakłanianie do składania fałszy-
wych zeznań oraz tworzenia fałszywych dowodów 
(m.in. przeciwko mec. Wiaczkisowi). Jeden z zarzu-
tów mówi o nakłanianiu do podrzucenia kokainy do 
kancelarii adwokackiej dawnego patrona, który jest 
pokrzywdzonym w najnowszym śledztwie przeciw-
ko Szymonowi L. Przy tym ciężarze zarzutów grozi 
mu wiele lat bezwzględnej odsiadki.

– Gdy poznałem wyjaśnienia Szymona L., zrozu-
miałem, że – co muszę powiedzieć otwarcie – jako 
jego patron poniosłem dydaktyczną klęskę, w każ-
dym względzie – komentuje mec. Wiaczkis. – Je-
go buńczuczne wypowiedzi o potrzebie oczyszcze-
nia środowiska adwokackiego są o tyle wiarygodne, 
że Szymon L. zaczął od samego siebie, siadając na 
ławie oskarżonych. Swoją drogą jest to wyjątkowo 
smutna historia pogubionego człowieka. Historia 
mogąca być ostrzeżeniem dla innych młodych ad-
wokatów czy aplikantów, jak postępować, aby na sa-
li sądowej zawsze siedzieć przed klientem.

PRZYZWOITY CZŁOWIEK

Szymon L. jest ostatnio częstym gościem prokuratu-
ry także w charakterze świadka. W środowisku mó-
wi się, że ujawnia kolejne mroczne tajemnice pale-
stry i szczecińskiego półświatka. Jego najnowszych 
rewelacji wysłuchuje prok. Barbara Zapaśnik, zna-
na ze śledztw przeciwko największym szczecińskim 
gangsterom, m.in. Markowi M., pseudonim „Oczko”. 
Podobno opowieść Szymona L. to już kilkaset stron 
i jak powiedziała mi osoba, która poznała część jego 
zeznań, „to tykająca bomba zegarowa, jeśli oczywi-
ście to wszystko prawda”.

Rozmodlony Szymon L. na Facebooku: „Najważ-
niejsze to być przyzwoitym człowiekiem i móc każ-
demu spojrzeć w oczy z wysoko podniesioną głową, 
zbudować jakieś obiektywne dobro, przeciwstawić 
się bandytyzmowi i skurwysyństwu”. +

porcjonalna do liczby kolejnych zarzutów, które sta-
wia mu prokuratura.

W 2020 roku prokuratura zarzuciła Szymonowi 
L., że dostarczył gryps od handlarza narkotyków sie-
dzącej w areszcie kobiecie. Jest w nim sugestia, aby 
ta milczała. Ze śledztwa wynika, że Szymon L. nie 
tylko znał treść listu, ale również – jak zeznała ko-
bieta – osobiście jej groził, sugerując, że może zo-
stać polana kwasem. Pełnił wtedy funkcję substytuta 
wynajętego przez nią adwokata, czyli de facto był jej 
obrońcą. Prokuratorskie zarzuty: groźby, utrudnia-
nie postępowania karnego.

Gang Wiesława J. „Picka” na początku XX w. roz-
pętał krwawą wojnę o wpływy w bandyckim pod-
ziemiu Szczecina, która przyniosła kilka śmiertel-
nych ofiar. Ze śledztwa przeciwko Szymonowi L. wy-
nika, że z „Pickiem” łączy go nie tylko zwykła rela-
cja adwokat – klient. Bo, zdaniem prokuratury, na 
prośbę „Picka” wynosił z więzienia grypsy z instruk-
cjami dla przebywających na wolności gangsterów. 
W związku z tym prokuratura przedstawiła mu ko-
lejne zarzuty utrudniania postępowania karnego.

• Szymon L. 

podczas  

rozprawy 

przed sądem  

w Szczecinie 
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Ukraiński skok wzwyż
W skoku wzwyż wygrała 

niespodziewanie Austra-

lijka  Eleanor Patterson, 

przed Ukrainką Jarosławą 

 Mahuczich, dla której świat się 

zmienił na zawsze, gdy na jej 

Dnipro spadły rakiety.

Radosław Leniarski

EUGENE

To był wspaniały konkurs, w którym Eleanor 
Patterson przewróciła stolik do gry, przeska-
kując 2,02 m w pierwszej próbie. Bijąc rekord 
życiowy o dwa centymetry, przecisnęła się 
z czwartego miejsca na szczyt. Mahuczich, 
wicemistrzyni olimpijska z Tokio, pokonała 
2,02 w drugiej próbie. 

Byłoby rzeczą wielką usłyszeć hymn Ukra-
iny na mistrzostwach świata, na które Jaro-
sława Mahuczich, a także Iryna Geraszczen-
ko, czwarta w konkursie, i Andrij Procenko, 
brązowy medalista w konkursie męskim, do-
tarli z takim trudem. Nie udało się, ale moż-
na powiedzieć chyba, że jest to niepowodze-
nie usprawiedliwione. 

Dziewczyna ze srebrnym 
medalem mówi o ludobójstwie
Mahuczich, dziewczyna o wrażliwej urodzie, 
cichym, niepewnym głosie, z medalem na 
szyi, mówiła „Wyborczej” o najgorszym dniu 
w ostatnich miesiącach, i nie było to żadne 
bombardowanie. To był ten moment w kwiet-
niu, gdy była sama z trenerką i chciała wrócić 
do ojca, który został w Dnipro. Widziała go 
ostatni raz 7 marca, gdy uciekła. Ale powie-
dzieli jej, że musi zostać, ćwiczyć, osiągnąć 
sukces, aby Ukraina żyła w głowach, w pa-
mięci. – To nasz obowiązek. Żeby ludzie pa-
miętali o nas. To bardzo trudne psychologicz-
nie – powiedziała. – Mam medal, ten dzień 
jest najszczęśliwszy. Dzień przed kwalifika-
cjami dowiedziałam się o bombardowaniu 
Winnicy i że sześć rakiet leciało w kierun-
ku Dnipro. Zostały zestrzelone przez obro-
ną przeciwrakietową. Musiałam dzwonić do 
ojca, do przyjaciół, czy wszystko z nimi w po-
rządku. To takie stresujące. Czytanie codzien-
nych wiadomości jest straszne.

Patrząc na nią, trudno sobie wyobrazić, 
że może mówić o ludobójstwie, o śmierci, 
wojnie, dopóki nie słyszy się tego z jej ust.

Uściski z mężem zaufania Putina
Mahuczich przed wojną nawet nie za bar-
dzo rozumiała, skąd powszechne oburzenie 
w Ukrainie po tym, gdy w Tokio wyściskała 
się z Rosjanką Mariją Łasickiene. Zdobyła 
w nim srebro, mistrzynią została Łasickie-
ne, wcześniej mąż zaufania Władimira Pu-
tina w wyborach prezydenckich. Kapitanka 
rosyjskiej armii. Jarosława mówiła, że w To-
kio wykonała zwykły sportowy gest, emocje, 
wzruszenie wzięły górę. Teraz głośno wzywa 

do wykluczenia Rosji. Nie utrzymuje kontak-
tów z Mariją, którą kiedyś uważała za swoją 
idolkę. Marija nie odezwała się do niej po na-
paści Rosji. Żadnego wsparcia, nic. – Nie ma 
miejsca dla narodu morderców na tej samej 
skoczni ze mną – powiedziała Mahuczich. 

Paznokcie i rzęsy 
na żółto-niebiesko
Mahuczich była jedną z pierwszych, które 
wyjechały z kraju, by startować w halowych 
mistrzostwach świata w Belgradzie. Wraz 
z trenerką, jej mężem, ich synem (zarazem 
swoim chłopakiem) jechała przez 72 godziny 
na granicę z Mołdawią. W Belgradzie poma-
lowała paznokcie na żółto-niebiesko, poma-
lowała oczy w narodowych kolorach – czyli 
dokładnie tak jak w Eugene – i zdobyła złoty 
medal. Druga była Patterson. Potem miesz-
kali w Turcji, w Niemczech, aż przenieśli się 
na obóz do Chula Vista, słynnego ośrodka 
lekkoatletycznego w Kalifornii. Mama z jed-
ną siostrą Jarosławy i jej dwuletnim synem 
są teraz w Niemczech, druga siostra pracu-
je w Polsce. – Spotkamy się wreszcie, strasz-
nie tęsknię za nimi – mówiła „Wyborczej”.

Jej koleżanka z drużyny, czwarta w kon-
kursie Irina Gieraszczenko, po ataku Rosji 
spędziła tydzień w piwnicy kijowskiego bu-
dynku, w którym mieszkała z mężem i ich 
psem. A potem uciekła do zachodniej Ukra-
iny, nie biorąc ze sobą nawet butów i stroju 
do skakania. Tygodniami trenowała w butach 
matki koleżanki, dopóki nie dotarła pacz-
ka od rodziców z jej własnym sprzętem. Po-
tem trenowała w Polsce i Portugalii, skaka-
ła w różnych zawodach w Europie, szukając 
formy na mistrzostwa świata, ze spakowa-
nym w dwóch walizkach życiem.

Andrij Procenko dźwiga opony
Uchodźcą jest też Andrij Procenko, zawod-
nik elitarnego klubu skaczących 2,40 m (li-

czy zaledwie 12 zawodników). W poniedzia-
łek zdobył brązowy medal w skoku wzwyż 
– pierwszy dla Ukrainy. Jest to człowiek że-
lazny jak z Szołochowa: sześć razy startował 
w mistrzostwach świata, aż za siódmym zdo-
był medal. Był kolejno 25., 27., 21., 17., 13., 14. 
I teraz trzeci.

Procenko, uciekinier z Chersonia, to sztan-
darowy dowód na to, że rosyjscy sportowcy 
nie mogą startować w żadnych zawodach. 
Akurat on 24 lutego był w Chersoniu. Ro-
sjanie bardzo szybko zajęli miasto. Procen-
ko najpierw pozostał tam, próbował treno-
wać. Potem stwierdził, że to jednak nie jest 
bezpieczne miejsce dla jego rodziny, i prze-
niósł się pod Chersoń, do wioski, którą na-
stępnie zajęli Rosjanie. W samej osadzie by-
ło spokojnie, ale odgłosy odległej wojny słu-
chać było i tam. Spędził w niej 40 dni, ćwi-
cząc na świeżym powietrzu – to właśnie z te-
go okresu pochodzą jego zdjęcia, na któ-
rych podnosi sztangę z oponami lub robi 
skipping przez pręty i kable wystające z za-
oranego pola.

Cukierek od orka
Po 40 dniach postanowił opuścić okupowa-
ne rejony obwodu chersońskiego i pod ko-
niec marca ruszył w kierunku Mikołajowa, 
by uciec spod okupacji rosyjskiej armii. Je-
chał z żoną i córką samochodem, olej napę-
dowy dostał od rodziców, rolników. Omijał 

posterunki rosyjskiej armii, jadąc „zieloną 
linią”, dzięki wskazówkom, jakimi dzielą się 
Ukraińcy w mediach społecznościowych. Kil-
ka razy napotkał jednak blokadę na drodze, 
na jednej z nich rosyjski żołnierz ze szturmo-
wym karabinem kazał opuścić szybę samo-
chodu. Rodzina była przerażona. Ale żołnierz 
dał tylko córce Procenki cukierek.

Droga do Mikołajowa wymagała przejaz-
du przez Chersoń, miasto okupowane, gdzie 
Rosjanie chcą ustanowić pseudorepublikę ta-
ką jak ługańska lub doniecka. Rodzina zosta-
ła tam cztery dni i skoczek trenował w Wyż-
szej Szkole Sportowej. Ale obok szkoły sta-
cjonowała jednostka wojskowa. Rosjanie we-
szli też do hali gimnastycznej, gdzie był Pro-
cenko, wypytywali go, co robi, zaprowadzili 
do kobiety, która była kimś w rodzaju komi-
sarza politycznego. Potem go wypuszczono. 
Więcej już się tam nie pojawił.

Andrij Procenko jedzie na Zachód
Z Chersonia w okolice Mikołajowa jecha-
li pięć godzin, „zielonymi” trasami, choć 
w normalnych warunkach to 1,5 godziny 
jazdy samochodem, 100 km. Na początku 
w korku, bo mnóstwo ludzi uciekało z mia-
sta. Potem zboczył, zgodnie ze wskazówka-
mi wcześniejszych uciekinierów. Jechał czę-
sto wzdłuż działań wojennych, na począt-
ku podróży zdarzał się ostrzał. Omijał wra-
ki czołgów, dział samobieżnych i transpor-
terów, córka pytała, gdzie są żołnierze. Ucie-
kli, odpowiadał. Czołgi były tak spalone i sko-
rodowane, że nie można było rozpoznać, do 
której armii należą. Ludzie, których tu i ów-
dzie napotykał, mówili, żeby jechał inną dro-
gą, bo niebezpiecznie, więc skręcał, zawra-
cał, kluczył. Znów mijał blokady. Najbar-
dziej bał się, że Rosjanie zabiorą mu samo-
chód i zostanie z rodziną w naddnieprzań-
skich chaszczach. Bo tak zrobili z autem zna-
jomego z okolic Chersonia. W końcu nie by-
ło już żadnego innego samochodu w zasięgu 
wzroku, coraz częściej napotykał opuszczo-
ne przez wojsko blokady. I w pewnym mo-
mencie zobaczył podchodzących żołnierzy 
w pełnym rynsztunku bojowym. To była ar-
mia ukraińska.

W końcu kwietnia dostał zgodę od kan-
celarii prezydenta na wyjazd za granicę. Po-
jechał najpierw do Polski, potem do Portu-
galii, Hiszpanii. Kiedy Ukraińcy startowali 
w Hiszpanii, organizatorzy wystrzelili salut 
z karabinów. Jedna z ukraińskich skoczkiń, 
Kateryna Tabasznyk, rozpłakała się, trzeba 
ją było długo uspokajać – rakieta uderzyła 
w jej rodzinny dom i zraniła 8-letniego kuzy-
na, któremu trzeba było usunąć jedną nerkę.

Procenko trenował i startował w Rehlin-
gen, w Opolu, na Diamentowej Lidze w Rzy-
mie (gdzie pokonał go m.in. Polak Norbert 
Kobielski). Jego najlepszy wynik sprzed mi-
strzostw świata w Eugene – 2,26 m, uzy-
skany pod koniec czerwca w Liège – dawał 
mu mniej więcej 30. miejsce na światowej 
liście  skoczków.

Mahuczich, Geraszczenko i Procenko wy-
startują w mistrzostwach Europy w Mona-
chium, które odbędą się w sierpniu. +

Nie ma miejsca dla narodu 

morderców na tej samej 

skoczni ze mną

JAROSŁAWA MAHUCZICH

• Andrij Procenko podczas przygotowań w wiosce pod Chersoniem FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

§

Przed Sądem Rejonowym w Dębicy toczy się 

postępowanie w sprawie o sygn. I Ns 160/22 

z wniosku Krzysztofa Jaskot o stwierdzenie, 

że wnioskodawca jako posiadacz samoistny, 

w drodze zasiedzenia, nabył prawo własności 

nieruchomości położonej w Brzeźnicy, 

gmina Dębica oznaczonej jako działka nr 1/1 

o pow. 0,57 ha.

Sąd wzywa wszystkich właścicieli, współwłaścicieli 

nieruchomości, ich następców prawnych lub inne 

osoby, które mają tytuł prawny do wyżej opisanej 

nieruchomości, aby w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosiły się 

w Sądzie Rejonowym w Dębicy i udowodniły swe 

prawa. O ile w tym terminie nikt się nie zgłosi albo 

praw swoich nie wykaże, Sąd stwierdzi zasiedzenie 

zgodnie z wnioskiem, o ile zostanie ono wykazane.

OGŁOSZENIE 34193040

§

W Sądzie Rejonowym w Bytomiu pod sygnaturą 

akt I Ns 1018/21 zostało wszczęte postępowanie 

z wniosku Violetty Baniewicz z udziałem Zygmunta 

Chrostek, Beaty Chrostek, Grażyny Wojtycza, 

Ewy Grzelak, małoletniej Mai Rojek: o uznanie 

za zmarłego Franciszka Chrostek, syna Wawrzyńca 

i Anny z domu Krucza, ostatnio zamieszkałego 

we Lwowie, oraz o uznanie za zmarłą Marię 

Chrostek z domu Wrona, urodzoną 18 lipca 1865 

roku, ostatnio zamieszkałą we Lwowie. Wzywa 

się Franciszka Chrostek i Marię Chrostek, aby 

w terminie nie krótszym niż 3 miesiące, a nie 

dłuższym niż 6 miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym toczy się 

postępowanie, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

uznani za zmarłych. Wzywa się wszystkie osoby, 

które mogą udzielić wiadomości o zaginionych, 

aby w powyższym terminie przekazały je Sądowi.

OGŁOSZENIE 34193062

W Sądzie Rejonowym w Żaganiu pod numerem 

I Ns. 699/21 toczy się postępowanie 

w przedmiocie stwierdzenia nabycia spadku 

po Ryszardzie Szykuła, zmarłym w dniu 

22.12.2020 r. w Tomaszowic Lubelskim, 

ostatnio stale zamieszkałym w Szprotawie, 

synu Seweryna i Krystyny z domu Przytuła.

Sąd wzywa spadkobierców Ryszarda Szykuły, 

aby w terminie trzech miesięcy od dnia 

ukazania się ogłoszenia zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabyci a spadku.

OGŁOSZENIE 34193317
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